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W yc h o d zi codziennie rano oprooz dni p o iw l^ e c z n y c h .

A dres Redakcyl: K ijó w , P ro rezna 13, Te le fo n  2 4 6 4 . 
A d in lo lstr. I D ru k a rn i P olskiej: K ijów , P rorezna 9 , T e l.  1672.

R ękopisów  R edakcya n ie  zw raca.
R edaktor przyjm uje od 2 — 3, Sekretarz od 12 — 2. 
A d m in istracya  otw arta  od 1 0 — 4 po poi. i  od 6 — 8  

w ieczorem .
C tgkszen ia  przyjm uje s ię  do god zin y  6  w ieczór

DZIENNIK KUOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mieslecz. fcurrrt. prfłrnc* r
Prenumerata. W  kraju —.85 2.50 4.60 8 . —

„ r-agram cą 1.35 4.— 7.— 14.—
la  zmianę adreau 30 kop.

OGŁOSZENIA1. Za w iersz  p etitow y lub je g o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop. p ierw sz j i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za  tekstem  2 0  kop. p ierw szy  i 1 0  kop. n a ­
stęp n y  rsz , zaw iad. żałob ne po 40 kop. W  rubryce  
„N adesłane" w ier sz  p e tito w y  lub je g o  m ie jsce  1 rb

N u m e r  p o j e u y n c z y  5  k o p . 
Prenm rąratę i o g ło szen ia  przyjmuje 

Adm inistracya.

Zarząd T-wa fabryki ^ S w i a t o p o ^ k ”  zawiadamia, iż nieodżało­
w any czcigodny Prezes Zarządu *

K S I Ą Ż Ę  W  T O L O

spoczął w B o g u  dn. 8 -go  wrześn‘a 1909 r. w Daszowie.
13499— 1

s . T  p-

z  R o s z h o w s k i a h

Towarzystwo T  ł
Wyrobów iZ liSLK  

BŁ/atn ych
■ ■ >

13 5 0 9 -1

Z m a r ł  d n i a  8 - g o  w r z e ś n i a  1 9 0 9  r o k u ,  p r z e ż y w s z y  l a t  6 4 .

jrzeb odbędzie się dnia 10-go września o godzinie 4-ej n a  cm enta rzu  paraf/aln 
w Kijowie, o czem pozostała wdowa i syn zaw iadam iają  k rew nych  i znajomych.

l i k o f a j o w ^ k a  2 (obek Zyrard. magazynu) I
otwarty został 13148—7 *1

MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY <•5
Jfialson jfi-me

w  -  -
D O S T A T N I E  W C D E L E  Z  P A R Y Ż A .

S z w a r c r o a n ”

towarów MawaŁnyrii ę  Kijowie.

PADÓŁ
■wprost gina- 
diu kontrak­
tów ego

1 1977-15• J U T R O

Resztki
wdowa po P ro feso rze  A kadem ii Sctuk  Pięknych  

w Krakow ie, zm arła  w Óm ile d. 8 w rzeónia.

| Zv\ i:,ki tłożdfie zos taną w grob ie  rodzinnym w Krakowie.

Kijów, Kreszczatik 
ffe 33.

Telefon Nr. 809.I Ksrntopf i Syn
J lośUwca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, nonserwatoryum 

w Warszawie i Szkól muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
Sprże-laż, w ynajem , rep eracya , r  trojenie. 13364—5

Dziś
W u zw ar.ek  d. 10 w rześn ia  1909 r. 
n i  hypoiIrpim e Puł. Zachód . T-w a  
Podow li K łusaków  (Peczersk , P lac  
Esplanadow y) odbędą się wyścigi na lia-

w sumie og. t5o 3,5i)0 rb.
Z >k od opłaty iiletów  wejściowych na korzyść. Jycksic.iowsYi.ego przytułku 

dla wychowywania dzieci wojskowych, pod Na,jwyż.-zym protektoratom

h\ Cesarskiej Mości Cesarzowej Aleksandry leodorówny.
P oczątek  o godz. I-ej po poftuł-nlu. 12797— 1

Jcatr Dramatyczny
(Spadkob. Bergonicr) 

Dyrekcy* A , N. Kruczinina.

Złota woiDziś duia 1 0  go wrze­
śnia po raz 4-ty 7 7

n osć”  1
u #  i ł u ”  Dnia 1 2 -po przedstawienie ju-
W l j  • bileuszowe pamięci A. N. 

Ostrów- R | | P 7 >>“  Kasa otwa ta od godziny 10-ej rano dc koń:a przed- 
skiego 7 7 O U 1 £ a  . stawienia.

utro pu raz 2 -gi M o r g a ,  
wesoła komedyo 7 7 IMCUIO

Eeatr „Sołowcow" W  soboto dnia 1 2 -go września pierw­
szo przedstawione szluki P- Gniedicza

Dyiekcya J. F.. Duwan-Turcowa. j j ł C H Ł f c J i " ’1

w 5-ciu aktach, kronika rod zin a  z życia książąt Pław jtinskich-Pławuncowych.

W ystaw a kom pletnie nowa.
Dekoracye artystów 5iV N. Soruchtina. (Mosk. Tealr. A u .) M. M. Ogranowi- 

cza i J. Fremba. Rezyserya N. A. Popowa.
Początek o godzinie 8 -ej wieczorem. 13511 Ceny zw yczajne.

Dziś dnia 1 0 -go września po renach 
zwyczajnych dla prenumeratorów gaz-ty 
:»Kijowskie W« po cenach

Dyrekcya J. E. Duwan-T rcowa. zniżonych  p 1 r«z-2 -gi A m lo f t .  Po- 
cząti k o g. 8  ej wieczorem. Conj zwyczamc. "W piątek dnia 1 1  go września 
p ie m c z a  p rzedstaw ien ie  po ce n ach  ogólnie przystępnych  po 
raz 2d-my ^Miłość sCuPenta* w 4-ch akt. W sobotę dnia 1 2 -gu września 
p ierw sze  przedstaw ien ie  sztuki «Chl»py > p. Gnicdic/a W niedzie­
lę dnia 13-go i w poniedziałek dn. 14-go września pr/ciU1 awień nie beebie. 
Następne popołud. przedstaw ia >ie odczyt w niedzielę dnia 2Ó-go 
w rz c in 'a . Prelegent J. Siejzeiiko. 13J57— 1

U t i  psjski Dziś dn. 10-go :Demon<. Uczestniczą: pp. Woro- 
nicc, Puszecznikowa, Parccka; pp. Oreszkiewicz, 

w w Mak.-akow, Tichonow, F rzy jn la i, Wnukowski. Po- 
Dyrekcya S. W . Brjkina. cząlek o g. i - /3 wiecz. Dnia 11-gu Tra»i««ta<.. 

Dnia lż-go  »Oama pikowat. Dnia 15 go h u s a łk .r  Dnia 16 >Eug 
n iusz Oniegin . W próbsch C how anszcz ina  muz. Musorgskiogo. 
B ilety nabywać można codziennie od godz. 1 0 -ej r. 13250

Dnia 3-go października zamknięcie
13487—1

Z pr-z^czyji n i e z a l e ż n y c h  r.tfi Z a r z ą d u  S t a d a

Wyprzedaż przar licytecyę
J. W. Pana S trm s ła jra  U łaszyna w K opjow aiej

odłożona została do potowy października r. b.
O dniu lirytącyi bedą osobne, ogłoszenia. Zarzadz. stadom K. F r its nh

13488-

B erdyczów .
Prenumeraty i ogłoszenia

do

„ S i e n n i k a  K i jo w s k ie g o ”

przyjmuje

p. Michał Pobccha
ul. P risu ts lw ie n n a ja  33.

Przedmieściu Nr

wyprawa do Lour' 
d,’s wyjeż. z War' 
szawy 15paźdź. na 
2 i 3 1 4  tyg. via 
Paryż, Rzym. Kosz­
ty od rb. 185. Za- 
jąsjr u _A Koziąr- 
skicgo. — Warsza­
wa, Krakowskie 

7 111 7. 134U2-2

D r C z e r n i a k ^ - T k o i 8 ! - *
S y f, wen., moczopłc. (spec. »ur. stricti- 
niein. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 
ażiol. łóżka. _-U 118-38

2)r. jyicD. 3 . Rakowski
przyjm. ciiorych cliirurgieznych W.-Wło- 
dzimier. 20 m. 2 od 5 do 7 pp., tel, 760.

13195 - 4

S P R O S T O W A N I E

Na Konkurs kartofla-
rek w Borodiance odejdzie
z Kijowa nie l i-g o  rano, a 1 0  września 
o 1 0 -cj wieczorem.
15492 Kom itet konkursow y.

JlOA7VA N)r. Piotr Goenng ord. jak 
AhinŁW I daw. Bazar Mandria I p. 
(latem: Karlsbad, Kaiserbad). 13366-3

D T Sągńjlo po" " r 7 D* mu od 3-/, do 5-ej 
oprócz czwartku i niedzieli. 13486—2

N a ii rw n io l ta  ^  iv- wiekl1 bar- dobflu ill-cy  ild iu f l wład. jęz. fr. znr dob. 
nicm., środ. ros., udziel. Jck. muz. i lit 
poi. niużc przyg. z nb. jęz. do szk. band 
3 —4 kl. poszuk. miej. stal. lub deiri- 
Dlace do osady ifabrycz. Humań, Mało- 
Fonranna Nr 12 Z. A. 13396—3

N o ta tk i  inf< r in j io y jn e .
Biura Tow. Oćwiita (Kreszczatik I 

lub «0 gniv,oc) otwarte od 1 0  do 8  po­
południu cod/icnnie oprócz niedziel 
i św iąt.

BiOro kij. rz.-kat. Tow. dabroozyir
li.łśoi, M.-Zyloinierska Nr. 8 , otwarte 
każdoć dennie od 1 0  do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

u i. ro Koła kobiet polek of w v te  raz 
na'' tydzień v e  czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1 .

Biuro Pal. Tow. koianll letnich \/ 
K row ie W . Podwalna 23; otw. od 3- - 6  

Biuro Związku równ. kobiet pol- 
aklob otwarte ud 1 2  — 2  z wyjątkiem 
poniedziałku . środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela iu ic-uacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2 .

Biuro „Wydziału Letnio1 “ przy Kij 
rzym.-kat. Tów. dobr. (M.-Ży.omiersU  

oodzt inrie «ił f .  5 do 6  po 
i*óir jprócz śWiąi i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tov. 
dobrgozynnoici, Mała Żytomierska Nx 
8 - otwarte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. F ilia  Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro poaredniDtwa 1 ~y <Związ- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posadv w rolnict rio i przemycie 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

W  p r z s i e t e f u  

w y b o r ó w .
Ruzpoczynające się w tych  dniach  wy­

bory posłów do Rady P ań s tw a  z Rusi są 
ju ż  dziś aktualnością , k tó ra  jednako wszy­
stk ie  w a r s tw y  naszego społeczeństwa in te ­
re su je  i obchodzi.

Nic czas j e s t  dzisiaj rozpatryw ać siłę, 
w agę i celowość tej in s ty tuey i państwowej, 
do której przedstawicieli wybierać jesteśm y 
powołani.

W ystarczyć nam  powinna świadomość, 
że tak a  in s ty tu cy a  istnieje , że jes t  ona cząst 
k ą  organizmu, w k tó rym  każda kom órka  na 
szkodę, lub n a  porzytek całości pracuje, że, 
o ile w iększym  w niej będzie kon tyngens  
lu lz i  uczciwych, rozum nych  i energ icznych , 
o tyle to „d o b ro “, bodaj najwzględniejsze i 
najmniejsze, które ona przynieść może, będzie 
miało g^un t wzmocniony i, przeciwnie, m o­
żliwi ść szkodliw ych jej oddziaływań przez 
to sam o pom niejszoną zostanie.

Obowiązek więc nasz społeczny i n a ­
rodowy nakazuje, abyśm y uczynili wszystko, 
co jest w  naszej mocy dia zapew nienia  k ra ­
jo w i najlepszego i najsprawniejszego w Ra­
dzie P ań s tw a  przedstaw icielstw a i dla speł­
n ienia  tego obowiązku przyjęli udział w zbli­
żających się wyborach.

Każdy za tem  uczciwy człowiek i zezna­
ją c y  celowość pracy społecznej obywnteJ, 
który posiada cenzus wyborczy, winien do 
u rn y  wyborczej się stawić i według sum ie­
n ia  własnego, k ierując się względem na d o ­
bro publiczne, głos swój zużytkoivać...

Nie będziemy powtarzali tyle razy p o d ­
kreślonych już  argum entów , przem aw iają >yeh 
ża pow szechnym  udziałem w wyborach tych 
"wszystkich jednostek, k tórych  los praw em  
glosowania obdarzył.

W sprawie t<*j decydującym i m uszą być 
dw a momenty...

Ż adna cząstkowa a b s ty n e n c ja  wybo­
rów nie unicestwi i dia istnienia oraz dzia­
łan ia  Kudy P a ń s tw a  zupełnie je s t  obojętna.

Ja sn em  je s t  bowiem, że, jeże li  nie przyjdą 
„ci“ lub „ tacy “, to przyjdą „tam ci" łub „in 
n i “ i wybory w każd y m  razie d o k o n a n y m i  
zostaną.

D rug im  zaś m om entem , k tó ry  dla s u ­
mienia ludzi uczciwych w in ien  być decydu­
jącym, je s t  ta  okoliczność, że wyborcami do 
Rady Państw a są  nic  w szyscy , a decyzye i 
postanowienia R ady P ań s tw a  będą kierowały 
losem całej ludności więc ci, k tórzy  na m o­
cy praw a s ta ją  przy  urnie wyborczej speł­
niają ak t  xvażny  i celowy n ietylko dla s ie ­
bie i swojej g rupy, lecz dla całej powszeeh 
ności i s tąd  uchylan ie  się od takiego aktu, 
ja k  to ju ż  zaznaczyliśmy przed paru  dniami, 
za wykroczenie przeciwko obowiązkom spo­
łecznym u w ażan em  być m usi.

Osta tn ie  la ta  poczucie karności i p o ­
czucie obowiązku znacznie w społeczeństwie 
naszem wzmogły. Mieliśmy n ie jednokrotne 
już dowody, że jo lida rność  nie j e s t  dla nas 
dźw iękiem  pus tym , że pracow ać wspólnie 
um iem y, i że w ydajność tej naszej p racy  
zbiorowej je s t  poważną.

Możemy więc wierzyć, że i w danym  
w ypadku  pójdziemy w y tk n ię tą  jń ż  drogą; 
że ci, k tórych  los obdarzył „prawem ", o obo­
wiązkach swoich nie zapomną.

Edw. Paszkowski.

Z prasy polskiej.
„Glos W a r sz ."  up a tru je  w projekcie 

obran ia  rosyan  do Rady P ań s tw a  cechy po­
litycznej abdykecyi; od zarzu tu  tego bruni 
projektodawców .Słowo", lecz przytem do­
daje:

«Inna się nasuwa wąlpliwośó, wypowiedziana wp 
wczorajszej .N ow ej G azecie.: czy krok ten nie jest 
spóźuionyV

.Pizedewszystkiem , o le zo strony polskiej zo- 
sl&la uznana potrzeba pulitjkt k, m^romisowej podczas 
wyborów, należało cały plan z f "  ć przed zamknięciem 
ostatni, j s-‘syi Rady Państwa. Co innego byłoby, gdyby 
w ni< kióry. h gubeinmch wybierano po dsUu-T rzlonków 
Rady Pań-twn; wtedy, moznaby się porozumiewać w każ­
dej gubernji. (Jdy jedaakżo wszęd, ie w ybieraj po je ­
dnym przedstawicielu, poiozumienie poaiinn  było na­
stąpić przy róv»nocz.e?u.’in rozporządzeniu wszystkimi 
okręgami wyborczymi, /.daje się, że w t r d y  i szerokie­
mu ogćłowi wyborców można było wyiłómaczyć c.-lo- 
wość akeyi kompromisowej i przc-z to umknąć wszel­
kiego znmieszai.iit.

«W gruncie izcizy  może nawet, już decyzja przy 
końcu sesyi była nieco opóźnioną, bo przychodzil i po 
wniosku Pielmy i mogła bjć uważana za wyraz obawy 
wobec wniosku lcg .» .

Listy lwowskie.
Lwów, 19-go w rześn ia .

(Na usługach rządn pruskiego. — Modyfikacje par ty i 
socjalistycznej. —Dookoła sejmu.

Czytelnicy przypominają sobie aferę 
szpiegow ską w Krakowie. Przed dworua p ra ­
wie m iesiącam i aresztowano tam  Czesława 
Dekierta, pozostającego pod za rzu tem  de- 
nuncyacy i na  rzecz jednego z pańsrw* ościen­
nych. Wytoczone śledztwo przynosi nader 
interesujące wiadomości i dowodzi, że r-ała 
spraw a opiera się o szerokie kręgi. Mów, >no
0 tem ^żo  w całą sprawę wmieszani są u- 
rzędnicy policyjni au s try m cy ;  to j t d a a k  nie 
ulega wątpliwości, że D ekiert  i towarzysz 
jego  Kozłowski ogarniali swyir. „wpływem" 
osoby położone wysoko w hierarefeu spo­
łecznej.

I tak interesowali się bardzo działal­
nością w itlk iego kitpłaiia pstryoty  ks. bi­
skupa  W ładysław a Bandursidego. W  roku  
m inionym  ks. B a n d u rsk i wygłosił w K rako­
wie w7 kościele 0 0 .  F ianciszkanów  podnio­
słe kazanie. Obok niego stał młody czto- 
M ’ek 1 no tow ał—co zwróciło u w a g ę— sk rzę ­
tnie jegu  przemówienie. W trzy dni potem 
kazanie to czytano w „Schlesische Z e i tu n g ',  
znanera p iśmie hakstystycznem  yve Wrocła­
wiu, pnd ty tu łem  „Hetzarbeit des polnischen 
Bisohofen."

A w parę  dni D ek ie r t  pojawił się w
jedneiu z rękodzielniczych tow arzystw  w
Krakowie, oburzał się n a  tę  denuneyacyę  i 
rzacał s i ln e  p odejrzenia  n a  ag ita to ra  naro 
dowca Jakóba , pochodzącego z Księstwa Po­
znańskiego, k tóry  s tam tąd m u sia 1 do K rako­
wa uchodzić.

W  tym  to czasie D ek ie rt  pozostawał w 
bbzkiej sŁyo,znośni z o rg an izac jam i w.-zech- 
polskiorai. Szczęściem nie obudzał zbytniego 
zaufania i nie wiele mógł się o nich dow ie­
dzieć Podejrzyw ano go, że stoi w ko n tak ­
cie z ochraną rosyjską. Obawy nie były bez­
zasadne, bo z w iosną z. r. władze pruskie i 
rosyjskie aresztowały dw u  akadem ików  rze­
komo w sku tek  transportu  nielegalnych pism
1 b to s z u r .

Nie zawsze miał jednak  D ek ie r t  „szer. <- 
ście,“ niekiedy donosił o rzeczach, k tóie  nie 
istniały, albo za któremi dochodzenia pozo­
stały bez sku tku .  Posłyszał, że w jak ie jś  tam 
ws nadgranicznej odbywa się ek sp ed jcy a  
pism nielegalnych dc Królestwa. Nie omiesz­
kał z t"j v,iadomości skorzystać— ale v ładze  
nic nie znalazły ani bibuły, ani oroni, o 
której D ek ie itfan tazyow uł.

Dzisiejszy o rgan  soc ja l is tyczny  „N a­
przód" przyniósł wiadom ość o reorganizacyl 
polskiej par ty i  socja lis tycznej w Królestwie.

J a k  wiadomo, na  zjeździe P .P  S. w r. 
1906 przyszło do rozłamu Poszło o różnice 
program owe, o spraw ę samodzielności Pol­
ski. Mianowicie, zaznaczyły się na  zjeździe 
dwa kierunki: jed 8 n, zbliżający się do s o c j ­
alnej dem okracyi Królestwa i L itw y, nie uzna­
jący dążeń du samodzielności, drugi, złożony 
ze s ta ry ch  twórców P.P.S., stojący przy da­
wnym prog-amie. Różnica zdań była tak  r a ­
żąca, że doszło do roz łam u na „lewicę* i 
„firtkcyę rewolucyjną,"  silnie wzajemnie się 
zwalcza jące.

W  ostatn ich  czasach, o ile lewica skła­
niała się coraz bardziej ku  socyalnej dem o­
k rac j i ,  o tyle f rakeya  rew olucyjna rosia  w 
siły i g rom adziła  w swem łonie coraz wię­
cej żywiołów m łodych a  rewolucyjnie uspo 
sobionych. Odbyty n iedaw no zjazd frakcyi 
rewolucyjnoj P  P S.— wedle in fo rm ac ji  „N a­
przodu"— postanowił uznać s.ę dalszym  cią­
giem  dawnej P  P. S. i odrzucić dodatek ' 
„frakeya rewom cy/na."

W dyskusyi om aw iano  dalej spraw ę 
czynnego oporu; postanowiono szerzyć wie­
dzę wojskową; w sprawacb politycznych do- 
tępiono akcyę nowosłowiańską i postanowio­
no zwalczać inne kierunki polityczne, w sp ra ­
wie szkolnej uchwalono prowadzić nadal boj­
kot szkolny. Uchwaleniem  nowego s ta tu tu  
i w yborem  centralnego kom ite tu  zjazd za­
kończono.

Tym  zjazdem P. P S. s taje na  tem  
stanowisku, które zajmowała przed la ty  kil­
kunas tu .  Dziś jeno różni się tem , że, w y. 
zna;ąc daw ne zasady, m a  przed sobą „p ra ­
k ty k ę"  k ilkunasto le tn ią  i doświadczenie, zbie­
rane  w latach tak  dla społeczeństwa ciężkich 
i bolesnych. Czy zechce isć daw nem i d ro g a ­
m i i tak iem i śladam i znaczyć sw ą działa l­
ność, j a k  znaczyła w r. 1904, 1905 1 1906—  
to przyszłość okaże, ustanowienie je d n a k  
o rg a n iz ac j i  bojowej może prowadzić do pe­
w nych wniosków.

Przechodząc od ogólnych sp raw  do 
spraw  specyelnio galicyjskich, należy w spo­
mnieć o sejmiei O r ó ż  o b s t ru k c ję  ru sk ą  
m arszałek przełamał. Podrażniony osobiście 
choć cbstruKcyomści chcieli uw yda tn ić  sw o­
je k u  niem u sym patye, hr. Baaeni w y t rw a ­
łością postanowił ich przezwyciężyć.

W ięc  już w trzecim  dniu  sejmu zw o­
łał posiedzenie fmcm-. itzecz niebywała: po­
siedzenia w ieczorne odbywają się tylko p rT.y 
końcu  sfsyi. T.i an t id o tu m  pierwsze a dru- 
g ,n: zapowiedział, że może wobec obstruk- 
cyontslów zastosować regulam in , czyli m u

nąć ich z se jm u za system atyczne prze­
w lekan ie  obrad.

Te dw ie rzeczy poskutkowały, bo po­
seł Oleśnicki zapowiedział wstrzym anie ob­
s t ru k c j i .

Kto wie jednak , czy iu n y  r z g l ą d  nie 
spowodował wstrzymania obstrukcyi: owóż 
ks. oenyk, moskalofil, wystąpił przeciw d ru ­
kom  ru sk im  i żądał ich usunięcia  ja k o  n ie­
zrozumiałych i pisanych fonetyką, której 
moskalofile n ie  uznają. Kto wie zaś, do cze- 
goby ta  d y s k u s ja  doprowadziła.

P rze rw a w  obstrukcyi j e s t  m o m en tem  
w życiu sejm owem  najwybitn iejszym ; obok 
tego podkreślić należy, że su b k o m ite t  re fo r ­
my wyborczej sejmowej rozpoczął swe ob ra­
dy— dyskusyą nad ka tas trem  narodow ym . 
Zasady powszechności, tajności i bezpośre­
dniości eą ju ż  przez su b k o m ite t  uchwalone.

M.

Zjazd w Welehradzie 
i sprawa polska.

Dziwnym trań-m  o zjeźdiie welehradz- 
kim , k tó ry  się odbvł vs h pcu  bieżącego ro- 
Lu, przemówili równocześnie prof. Zdzie- 
chow ski ( ,Moskiew. Jcżenied ie ln ik"  I\s 3 5 ) 
i jeiris p. ŁukinskfJ („Eossija" Ns 1163).

Prof. Zdziechowsk. kreśli pokrótce ni- 
s toryę  ruchu ,  k-óry  się narodził w  Wele- 
hradzie 1 przybrai  . e a ln ą  postać w „A posto­
lacie sw. C yry la  i Metodego". Ruch ten  dą- 

u j  z tm żenia kościołów zachodniego i 
wschodniego, s taw iąc sobie za zadanie ttt 
taeś \sa lm fięa  p ro m o vea tu r  In te r  $lavos, y u i  

adhuc a  8 . >M'atre Ecclesia su n t aba liena ti. 
A y u ik ie m  ożywionej p ro p ag an d y  był u rzą ­
dzony w piętnaście  la t  po założeniu „Aposto­
la tu "  p ierw szy  zjazd w W elehradzie, poświę­
cony  spraw ie  zbliżenia kościołów. N ader 
czyony  udział b ra ł  w  organizow aniu  zjazdu 
lwowski metropolita  g recko  unicki, Andrzej 
Szeptycki. Atoli n a  zjeździe nie było p rzed­
stawicieli kościoła w schodniego. P os tano­
wiono więc pociągnąć teologów praw osław ­
nych  i w ty m  celu, organizując d ru g i  z ko ­
lei ziazd lipcowy, rozasłano do wszystkich 
pr< „esorów ak ad em u  i innych  działaczy teo ­
logicznych listy  zapraszające za podpisem 
metropolity  Szeptyckiego i ke. Palmieri, 
znaw cy sp raw  kościoła wschodniego, autora 
pracy p. t. L a  chicsa russa . Atoli na  w e ­
zw ani"  ta k  pow ażnych  mężów stawiło się 
niewielu kapłanów  i teologów wschodnich, 
bo n a  140 uczestników zjazdu było ich ty l ­
ko czterech, m ięd?y innym i kapelan  a m b a ­
sady rosyjskiej w Berlinie, protojerej Malcew.
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Nie będziemy tu  opisywali przebiegu 
obrad  welehradzkich, zaznaczym y tylko, że 
nastró j zgrom adzonych był ogrom nie  zgodny 
i pokojowy Mówiono o rzeczach w iary  ze 
spokoiem i to lerancyą, j a k ic h  przykładów 
trzebaby  było szukłć w  czasach soboru F lo ­
renckiego  S tw ierdzono zgodnie, że byłoby 
dobrze wiedzieć w :ęcej o życiu w ew nętrznem  
obu kościołów, że poza wszelkiemr różnica­
m i powinna kościo ły  połączyć w a lk a  ze 
w spólnym  w ro g ie m — ateizm em  i indyferen- 
tyzmem...

Nie naszą  tu  rzeczą rozważać, jakie 
znaczenie mieć m ogą  podobne zjazdy w hi- 
s toryi kościoła. W  zv iązku jed n ak  ze zja­
zdem porusza ' prof. Z iz iecbow sk i spraw ę 
polską, twierdząc, że pomiędzy n ią  a kwe- 
s tyą zbliżenia kościołów istnieje związek 
bezpośredni. P os łuchajm y  więc iego w yw o­
dów w tej sprawie.

„ H is W y a — m ów i prof Zdziechowski — 
związała polskość i katolicyzm ta k  silnie, że 
naw et w  urzędowej te im inologii rosyjskiej 
pojęcia te są iden ty fikow ane—np. w g u b e r­
n iach  zachodnich polary nie um gą zajmować 
urzędów  i są pozbawieni pew nych przywile 
jó w  obyw ate ls tw a rosyjskiego nie ja s o  po- 
lacy, ale jako „osoby w y zn an ia  rz y m sk o ­
katolickiego".

„Dla u top is tów , którzy m arzą  o połą- 
czem u kościołów, ten  związek pomiędzy kwe- 
s ty ą  kato licką i polską jes t  oczywiście rze­
czą n iepożądaną. Z apy tu ją  więc, czy nie 
należy złożyć w  ofierze r-arodu polskiego dla 
dobra katolicyzmu i ostatecznie decydu ją  się 
n a  tak ą  ofiarę. Ale cóż s tąd  w yn.ka? J a ­
ko katolicy, pow inąłby  oni cieszyć się z pol- 
sko-katolickiego prozelityzmu w Rosyi, a 
szczególniej z tego, że, po ogłoszeniu ukazu  
tolerancyjnego, katolicy, k tó ry ch  w roku  1863 
gw ułtcm  naw rócono na prawosławie, zaczęli 
m asam i pow racać do w iary  sw ych  przód 
ków. W szak że ,zam ias t  się cieszyć, t r a k tu ­
ją  oni te  fa k ty  z ta k ą  obojętnością, k tó ra  
g raniczy z niechęcią. W szelkie powodzenie 
rzym sk iego  katolicyzm u d rażn i  kościół ro ­
s y js k i /  ergo trzeba ich  zdaniem  te g o u n .k a ć ,  
bo to  wpływa n a  oddalenie chwili połącze­
n ia  kościołów*.

Z p u n k tu  w idzen ia  zw olenników  połą­
czenia k. sciolów unici w Rosyi zrobili żle, 
przechodząc po ogłoszeniu toierancyi n a  k a ­
tolicyzm. Należało im  znos’ć dalej prześla­
dow ania  ze s tropy  duchow ieństw a rosy jsk ie­
go, bo ta k  czy inaczej w przyszłości unia 
będzie tern ogniwem , k tó re  połączy oba ko­
ścioły. T ym czasem  przejście n a  katolicyzm 
rozjątrzyło daw ne rany , h że katolicyzm i 
polskość to jedno, tedy  nie u leg a  żadne 
wątpliwości, że sp raw a polska „wielkiej idei" 
zbliżenia stoi n a  :&awadzie.

Ju ż  Solowjow rozum iał powinowactwo 
spra wy pi lskiej i zjednoczenia kościołów; 
uzależniał ty lko spraw ę polską ot1 ko śd e i-  
nej, m ów iąc, że zostanie sp raw a  polska^ roz­
w iązana w tedy, k iedy  dojdą do porozumienia 
kościoły poróżnione.

A 'e  prof. Zdziechowski skłonny jes t  do 
w n ioskow an ia  zupełnie odm iennego i uważa, 
że w łaśnie d op1 ro po zakończeniu  'sporu  
p oi s koRi?s$  ef*v■ sjifawR "  łątswMa -k»ścio_ 
łćw  stan ie  się .m n ie j  niemożliwą".

„Jęzv k  polski — pisze prof. Ż e l e c h o w ­
ski w j -d n y m  z końcow ych ustępów swego 
a r ty k u łu - -w y g n a n o  w  e tn o g rd ic z n e j  Polsce 
ze oikoły, sądow nic tw a i adm inis tracy i,  p ize- 
ś ladu .ą  go w  g ran icach  L itw y , Białej i Po­
łudniowej Rusi; kościół j e s t  dian os ta tn ią  u- 
cieczką, w n im  jeży k  połski sw obodnie się 
rozl -ga i d la tego  to ta k  bardzo go tam  ce­
n im y , a z n am i ceni go  lud  cały, k tó ry  się 
z n im  z*ył, zw raca jąc  się p polsku ze swe- 
mi m udłam i do Boga w c ią r u  t j . u  w ieków

„Ale sp raw a  s traci całą sw ą o&trnść z 
chwiłą, k iedy spór polsko-rosyjski zostanie 
sprawiedliw ie rozstrzygnięty . Katolicyzm 
polski p rzestan ie  w tedy  ędegryw i ć ro lę  za ­
w ady  w zbliżeniu Zachodu z kościołem ro ­
sy jsk im ".

T ak  oceniając w zajem ny s to su n ek  sp ra ­
w y polskiej i kościelnej, w yraża  się prof. 
Z dziechowski o sam y m  zjeździć .w elehradz- 
k im  z wielk iem  uznan iem , a rów nocześnie  
w tv m  sam y m  sensie przem aw ia GrzegorzI 
ks. Trubeckoj,  nazyw ając  zjazd „prom iennem  f

przypom nieniem  chrześc ijańsk iego  ideału 
miłości i pokoju".

A tym czasem  p. Ł ukinsk ij  na  łam ach 
o rganu  półurzędowego przy jm uje  zjazd w te 
słowa: „Fana tyczn i prześladowcy obrządku
w schodniego rap tem , niewiadom o w jak i  
sposób, s tali się jego obrońcami, i oto, n a  
zjeździe jednogłośnie uchw ałom ',  ażeby g re  
ko-katołicy zachowali swój obrządek w schod­
ni w  czystości, b roniąc go od łac ińsk ich  no- 
w ato rs tw ".

Jednakże  „przedstawiciele kościoła p ra ­
w osław nego z wieiu p rzykładów  wiedzą do 
skonale, j a k  h iera rch ia  katolicka, znosząc 
un ię  tam , gdzie nie zagraża ciążenie do p ra ­
wosławia i gazie s tosunki z Rzymem ju ż  się 
u trw aliły ,  chętnie robi wszelkie us tęps tw a 
tymczasowe, przywdziewając wedle potrzeby 
to słowiański, to  polski strój i arodowy tam , 
gdzie zachodzi po trzeba zairticyuwania unii.

„Zachowanie się teo logów  praw osław ­
nych wobec pierwszego zjazdu w W clehra- 
dzie dowiodło, że w s to su n k u  do katolicyz­
m u powodują się oni dewizą Timeo Danaos 
et dona ferentes i rzeczywiście obaw iają  się 
katolików n aw et wtedy, k iedy  ci przycho­
dzą z podarunkam i. Z b y t  nieudolnie, białe 
mi n iem i była szyta po lityka i n a  d rug im  
zjeździe".

Pomim o tego „n ieufnego"  s tanow iska  
zachowuje je d n a k  p Łukinsk ij pew ną rezer­
wę, i jakko lw .ek  odległą v y d a je  m u  się 
chwila, połączenia z Rzymem, wszakże uzna­
je  za możliwe pew ne współdziałanie ze 
„szczerymi ka to l ikam i”.

Atoli i sam  białem i nićm i szyje. P o d ­
nosi m ianow icie z pew nem  zadowoleniem 
fak t niepokoju p ism  w iedeńskich, k tóre  z ja­
zdowi w elehradzk iem u przyoisują ogrom ne 
znaczenie pansłowiańskie . P anslaw izm  czyli 
panrusycyzm  j e s t  publicystom  półurzędowym 
wielce mPy...

A le też w k raczam y  tu  ju ż  w dziedzinę 
p ropagow anego przez „Swiet* „rusyfikowa- 
nia kato licyzm u", k tó re  do zb y t  poważnych 
tem atów  nie należy.

S. J.
— m i g
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W  swoim czacie pizytai zaliśmy Łna tern miejscu 
szematyczny projekt przyszłych stoscakow prawoaaw 
stwa cgólio-paósiwowego i krajowego finlandzkiego, 
opracowany na specyalnoj komisyi rosyjskiej w końcn 
gruania ubiegłego roku

Projekt ten miał być podstawa prac komisyi ro- 
syjśko-fiulandzkiej, która, jak wiadomo, miała jedno 
tylko posiedzenie, a w tych dniach ma je ponownie 
rozpocząć. A le najwidoczniej csfery* decydujące nie 
wi.irzą w powodzenie prac komisyi mieszanej i posta­
nowiły Opracować projekt w ostatecznej formie zupeł­
nie sartuJzielnie. Wiadomość o tem znajdujemy w o- 
statnim numerze cR iecził, wr .z z wyraźonum przypu­
szczeniem, źe może on być uchwalony normalną drogą 
prawodawczą, alo bez udziału komisyi mieszanej i wo- 
góle finlandezykćw.

Projekt w głównych zarysach przedstawia s ę 
podobno tak. Prawa o znaczeniu ogćino-państwowem 
są wyda ranę dla Finlandyi w ten sam sposób, co i dla 
iunjch części Cesarstwa, z zacLowanicm wszakie spe- 
fcyąioytt przopisów. Przepisy te  przewidują zasięganie 
opinii w poszczególnych kwestyach u instytncyi finlan­
dzkich, ale tylko fakultatywnie, pon eważ opinia tych 
instytncyi nie jest obowiązująca ani dla Domy, ani dla 
Pady Państwa.

RMa sejmu finlandzkiego sprowadza się w teu 
sposób do faukcyi doradcy, którego głos nic nie znaczy. 
D la zachowania jednak formy każdy wniosek prawoda­
wczy, dotyczący Finlandyi, prztd rozważaniem w izbach 
rosyjskich idzio do sejmu zwyczajnego czy też ad  hoc 
zwoła^rgo i z .jego opinią powraca do izb. A le gdyby 
nawet sejm opinii swej nie wydał, sprawa może być 
bez tej opinii zdecydowana.

Projekt powyższy Jest oczywiście poważnym kro­
kiem w drodze do czjtdaoczeaih* Finlandyi z Rosyą. 
Pozostaje on zresztą w związku z innymi zarządzenia­
mi i wnioskami, zdążającymi do tego samego celu. N ie­
dawno np. na wniosek uiiuistra wojny postanowiono, 
iż Finlandya m “ podlegać Doborowi koni na potrzeby  
wojenne. Przedtem jeszcze zwrócił się gen era ł JBtkman 
do senam finlandzkiego z żądaniem, ażoby dostarczono 
władzom rosyjskim protokółów wszystkich posiedzeń 
sejmu w językn rosyjskim. Sonat odpow.edział, że żą­
daniom tym zadośćuczynić nie może, ponieważ nio ma 
środnów na przctlóuaczenio wszystkich protokółów

prawdopodobnie więc władzo bez protokółów tych się 
obejdą, Samo jednak żądanie jest faktem symptoma­
tycznym.

W tych warunkach wielkiego znaczenia nabiera 
stanowisko, jakie zajmą reprezentanci Finlandyi w naj­
bliższym czasie. Wiadomo już, iż doia 5 (18) września 
zgromadzili się finlandzcy członkowie komisyi miesza­
nej w Kelsingforsio i opracowali w estatocznej redak- 
cyi momoryal, który mają przedłożyć komisyi. Atoli 
treść memoryału nie jest jeszcze pismom znana.

Zostanie on wysłany w tym tygodniu do Peters­
burga, a około 15 września mają s*ię rozpocząć praco 
komisyi mieszanej. ( s )

Ze
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W arszaw a , ice wrześniu;
Tydzień, spędzony w Warszawie, w y­

starcza zupełnie, aby  przyjrzeć się tea trom  
stolicy i ich  publiczności. W prawdzie w a r­
szawianie głoszą uparcie, że b raku je  jeszcze 
przynajm uiej połowy m iasta, że jeszcze d a­
leko do w łaściwego sezonu, ale ja sądzę, że 
i we wrześniu m ożna sobie^ wyrobić pojęcie
0 te mą co się nazywa sztuką, a co w W a r­
szawie je s t  tylko tea trem . Do sztuki,  tej, 
jaka  była w K rakowie sa  Kotarbińskiego, 
W arszaw a jeszcze nie dorosła, albo iuż z niej 
wyrosła. Nie dlatego, aby  nie m iaia  go d n e­
go pomieszczenia dla arcydzieł, nie dlatego, 
aby  jej brakło  w ykonawców i odtwórców, ale 
miasto  to, ośm kroćstu tysięcy ludnośc i Uczą­
ce, za mała m a  publiczności, łaknącej czegoś 
więcej ponad rezolutny d y g  ładnie u m alo ­
wanej ru b re tk i ,  lub zam aszysty  p irue t  b a ry ­
tona, kończącego banalną a ryę  konieczną 
„koroną". Publiczność s tw arza  rodzaj sz tu ­
ki, nie k ry ty -y  i nie dy rek to rzy  teatraln i.
1 dlatego tea try  warszaw skie i u tw o ry  tea­
tralne należałoby poklasyfikować podług  p u ­
bliczności.

W ejdźm y  naprzykład do tea tru  L etn ie­
go. D ram at,  tragedya ,  Sjowacki, W yspiań­
ski. Galerya, ta poczciwa, b iedna, bo zdo­
byw ająca  się n a  najtańsze  zaledwie miejsca, 
w ypełniła je  po brzegi. Dół prawie pusty 
Był ten, kto  m usia ł  być, przyszedł ten, k o ­
m u nie wypadało nie przyjść. Zwycięstwo 
W yspiańskiego oglądali i uważali je za swoje 
,edynie ci, z dalszych  krzeseł. S ta ra  śpiew­
ka. Mówiły już o tern tysiące, pisały setki. 
Bo t a k  sio dzieje n a  całym  świeoie, ty lko ja 
specyam ie po Warszawie spodziewało q się 
czego innego. I d latego piszę o tem . Czyżby 
ci, k tórzy  m ają  trzos g rubszy  nieco, niż prze­
cię tn i  śm ierte ln icy , nie przeżyli nic w osta­
tn ich  czasach k ro m  s t ra c h u  o sw ą k  esę, 
czyżby  o ich  dusze nie cbił się ani jeden, 
krzyk ulicy? Nic?

P u s te  leże, ziewający panowie we fra  
kach, l .rnctujące d am y  o nastroszonych k u ­
pionymi L k a m i  fryzurach, nieliczne i zn u ­
dzone— najlepsze odpowiedź A ga lerya  z roz­
wartemu szeroko oczyma w słuchuje s 'ę  W k aż­
dy dźwięk, dochodzący ze sceny, w  l iaź jy  
wyraz, k tó ry  p rzypom ina  je j  cos, co wrzato 
w jej piersi n iedaw no jeszcze, g dy  p rag n ę ła  .

T ea tr  N ow ośc i- -„B ohate row ie"  Shawa, 
przerobieni, wykoszlawieni, z rusyfikow ani 
i  ośmieszeni do m ożliwych g tan io -p i  ze? Śli­
wińskiego. G ra ją  i c h  ‘ wciąż, a  widownia 
zawsze przepełniona. W p ierw szych  rzędach  
sam e znane pow agi ze św ia ta  literackiego 
i f inansow ego, reprezentanci wojskowość, 
i urzędów, w  dalszych , w arszaw ski św iatek  
burżuazyjny, śm iejący się serdecznie z każ 
dego dowcipu i podkreślający g łośnym  okla 
sk iem  wszystko, co tchnie  gptyrą _ Zrozu­
miały cię scena  z widownią, to też żaden 
tenor zagran iczny  n ie  zbiera tyle braw , ile 
pan Redo, g ra jący  „cofającego się w po­
rządku" oficera Jeżeli weźmie się pod u w a­
gę i to, że operetkowi w całora tegc słowa 
znaczeniu bohaterow ie  u cha rak te ryzow ad i śą  
n a  znanych  powszechnie w  W arszawie w o­
jak ó w , to n ikogo n ie  będzie dziwiło powo­
dzenie słabej zresztą  w  budow ie operetki. 
W arszaw a potrzebowała koniećzriie czegoś 
podobnego, i dziś cieszy się  i śm ieje  do roz­
puku, bo dano j e j  tem a t  do kpin i sw obo­
dnych  pugadanek prży kufe lku  w barze.

J e s t  w  W arszaw ie człowiek, k tó ry  po­
łowę życia i cały prawie m ajątek  poświęcił 
zagadnieniu: czem dogodzić tem u  kap ryśne­

mu miastu? To Maryan Gawalewicz. W o- 
s ta tn ich  la tach otworzył scenę, nadał je j  pe­
wny kierunek, dopłacał, dnbierar artystów, 
wprowadza! w św iat  nowych autorów, d a ­
wał wszelkie możliwe prem iery  krajowe i 
zagraniczne tak  diugo, aż ostatecznie w y ­
czerpany fizycznie i finansowo, postanowi! 
ztożyć broń i dać pokój dalszym  próbom  i 
doświadczeniom. T ea tr  Mały w ystaw ił w 
ciągu  paru  tygodni „Szubrawca", trzecha- 
k tow ą sztukę Cz. K. Jankow skiego , „Dzie­
ci", typow y d ram at rosyjski w  czterech a k ­
tach  N. Żukowskiej i „Zranionego p taka"  
Al. Capusa, lecz kasę musiał ra to w ać  nie- 
śn i ie rM n ą  „Moralnością pani Duiskicj*. Nie 
pomogły również występy japońsk ie j  tru p y  
teatra lnej,  słynnej tragiczki H anako i sala 
była dość pusta . A szkoda gdyż  g ra  H a­
nako należy do najoryginalniejszych, nie- 
tylko u  nas, ale i n a  Wschodzie, j a k  to 
m ieliśm y się sposobność dowiedzieć z w spa­
niałej prelekcyi Gawalewicza, k tó ry  tak  wy­
czerpująco mówił o tea trze  japońsk im , iż 
byłem pewien, że zna nietylko l i te ra tu rę ,  
ale i języ k  Niponu. Pozdrowiłem  go też 
po p rzedstaw ien iu  kw iec is tym  komplemen-, 
tem  japońskim , nc  co szanow ny dy rek to r  
odpowiedział bez nam ysłu  —  Hanako, Cho- 
chosan, Masako, Saro, Okamoto, Makara^a 
(nazwiska aktorów), harakiri! W ięcej nie 
mogę p an u  powiedzieć, choćbyś m nie  zar­
żnął, bo to wszystko co um iem .

Nie m niejszą ud pan: H anako powin- 
nab y w zb u d zać  sensacyę p-na St. D ąbrow ska, 
urocza tancerka  bosonoga, i w zoudia laby  ją  
napewno, g dyby  nie to, że publiczność w a r­
szaw ska, a przynajm niej w iększa jej część, 
zepsuła swój sm ak  n a  tancerkach , przywie­
zionych tu  z trzeciorzędnych ting lów  pe- 
szteńskicli, a  w ystępu jących  w  zapełnionych 
s tale  po brzegi orfeaćh „Renaissance" i „A- 
ąu a rium  P an n a  D ąbrowska, wcielenie pię- 
k r a  i uosobienie wdzięku, znalazła żyw y 
poklask:., prasy; t łu m u  n ie  porwała.

Ten i łum  boga ty  i s t r o jn j ,  albo ubogi 
i czernidłcm zalepiający przyszczypki na  
trzew ikach, spieszy najchętn ie j i najeżę  
ściej do nocnych kabaretów , m ających  m a r ­
kę l i te racką  i będących  środowiskiem  
wszelkiego życia po północy. K abaret.  N i­
by n aw a  to rzecz, a  właściwie s ta ra  ja k  
św iat.  Któż z nas, m ając  lat dziesięć )ab  
dwanaście, nie urządzał k ab a re tu  w domu. 
przy pomocy sióstr , braci, kuzynek  i kole­
gów? Układało  się dyaiogi, deklam ow ało i 
t. d. i t. d. Te w szystk ie  Wspomnienia- z 
ła t dziecinnych może każdy łacno odnaleźć 
n a  scenie warszaw sidego „C hochhka". D e­
wizą jego naiwność, sk m jp a ,  n ie  m ająca  
konkurenoyi. a ty iu o  tu  i ofrdzie upstrzona 
pieprznym Kupletem lub jednoznacznym  d o ­
wcipem Ta. pły tkość najlepiej może odpo­
w iad a  g us tow i współczesnych.

D rug im  knoare tem , m ającym  sławę 
w prost idealnego, j e s t  „Momus". I tu  w i ­
dzimy insty tucyę, dążącą do cofnięcia tea 
t r u  do s tan u  ja k  najbardziej p ie rw otnego  
Czasami jakaś  pere łka  ar tystyczna, przecię­
tnie wszakże banalne reru e  z n ieun ikn io ­
n y m  Raj chm ar ein, Je sk e  Choińskim, R ey­
montem, k tó ry  naj ‘sze ;pfą tą  część roku , 
Bolniońtem , jed y n y m  czyte ln ik iem  w łasnych 
aforyzmów; wciąż w kółko jedno  i to samo, 
aż do śm ierte lnego  znudzenia. A W a rsza ­
wa, czyli właściwie W arszaw ka baw i się 
tem  i patrzy na  każdy  odegrany  koncept 
oczyma szczeniaka, w idzącego pierwsze p ią­
tk i  śniegu. Być może, że ludzie chcą się 
rozruszać  po tem, co przesz1 i w os ta t­
nich p a ra  latach, ale to dz iw ny  sposób. 
W idzia łem  lóżne kabarety  zagranicą, j e d n a ­
kże ten  tym kaoare tu  możliwy j e s t  tylko w 
dw óch m iaśtauh: Budapeszcie i W arszawie. 
Ju ż  M onachium zdobyło s ię  lia  coś lep-zo- 
go i m ąarze jszęgc ,  Zegnajże m !, Warszawo, 
W arszawo M omusów, Gnochiików, Aqua- 
riów i Renesansów! Cz. Ł.

!la szczytach Jlimalaiów.
— u —

cCorriore della Se-a-* ogłasza rozmowę z jednym 
z uczestników wyprawy ks. A bim zów  w Himalaje, w i­
cehrabią Nogratto, który między innemi pociaje nBstę- 
pujace szczegóły:

Ekspedycja liimaiajska z»ję)a ii;-ni rgólcm ( 0  

dni, Podróż rozpoczęliśmy 0  marcj, b. r., w lućrym to 
dniu wsiedliśmy na staiek»<Oc^ana* w Marsylii. 0 -yo 
kwietnia przybyliśmy do lloinbajn, skąd dalszą pi/dn ż 
odbywaliśmy koleją aż do Str.ufjrar, gdzie slauęliśmy 
17 kwietnia. Sląd zaczęła się właściwa wyprawa. 24-go 
kwietnia wyruszyła ek-pedyeya przy udziale 250 kra­
jowców, których użyto jako tragarzy oiaz do pro\, a- 
dzenia syberyjskich kneów, w yeaięiydi w znacznej i!<- 
ści a niezbędnych do lego red^eju przedsięwzięcia. 
Rozpoczęliśmy bad;.nia doliny Sind, która przedstawiała 
jeszcze w zupełności krajobraz zimowy. Wskutek św ie­
żo spadłego śuiegu i z powodu obawy przed lawiuami, 
podróż była nader uciążliwa: dopitro 14 traja osiągnę­
liśmy wieś Askole, znajdującą się na wysokości prze­
szło 3,000 metrów. Jest lo najwyżej położoDa osada 
ludzka na naszej ziemi. Dalsza droga prowadźiia przez 
teron pełen rozpadlin i przepaści, co nasirę^za o i-  
gron.no trudność5, tak, iż Orszak nasz posuwać s ęm ógł 
naprzód tylko bardzo powoli.

Niebezpieczeństwa podróży wzmogły się jcszczo 
bardziej przy źródłach Indusu. 18 maja dotarła wypra­
wa do miejscowości Rdokas, gdzie na wysokości 4.C00 
metrów rozłożono obóz, mający służyć jako punkt t-  
parcia dla tej części ekspedycji, która zamierzała po­
sunąć się jeszcze wyżej. Teraz rozpoczęły się próby 
.wydostania się na szczyt, które jednak, pomimo ogrom­
nych wysiłków, nie doprowadziły do oclu, ponieważ 
wskntek spadzistości ścian skalnych i braku dostępu do 
nich wszelkie dałsze usiłowania okazały się bezsku­
teczne. Podczas tych prób jeden oddział ekspedycji <>- 
siąguął wysokość 6 , 2 0 0  metrów, na której (temperatura 
wynosiła 1 0 ° poniżej zera.

Uczestnicy wyprawy- przy n ieźli ze sobą do Eu­
ropy bogate zbiory przyrodnicze, zwłaszcza roślin, oraz 
poczynili w iele ważnych obserwocyi naukowych.

Książę Abfuzzów kierował GSobiścio wyprawą na 
dwa nowe szczyty, wznoszące się przeszło 0,500 morów  
ponad poziom morza, przyczem przekonał-się ponownie 
o niedostępności najwyższego szczytu gór himalajskich. 
Natomiast udało się księciu osiągnąć szczyt Bride-Pesk
0 wysokości ",500 metrów. W  len sposób nzyskai ks. 
Abruzzów rekord światowy. Teraz rozpoczął się powrót 
eksocuycji Jo AskoJe, a-następnie po dłuższym wypo­
czynku inną drogą do Strinagar.

28 sierpnia wsiedli uczestnicy wyprawy na po­
kład statku «0ceanas i przybyli do Marsylii, gdzio ich 
tłumnie zebrana publiczność witała z ogromnym entu­
zjazmem. Podczas (k^pedycyi poczyniono liczno fjtc- 
graficzne, kinematograficzne i topograficzno zdjęcia, 
któro mają przedstawiać wielką wartość dla świaia 
naukowego.

Korespondent dziennika «Secolo» rozmawiał w 
Marsylii z księciem Abruzzów, który między innemi 
powiedział: <W zupełności jestem zadowolony z wyni­
ków mojej wyprawy. Zdobyłem rekord w turystyce gór- 
saiej i csiągnąieu: najwyższy z dostępnych szczytów gór 
Himalajskich. Dotychczas jedynie Dorwegowie Aluradas
1 Robertson zwiedzi’! szczyt Kolern, wysoki na 7,3'-u 
metrów. Aloja ekspedycja zdobyła szczyt Bridc-Peak, 
wznoszący się na 7,600 metrów. Niebawem wydam 
książkę, w której ogioszę wrażenia i spostrzeżenia 
z mojei wyprawyn.

Z wystawy w f  ł-iskitwie.
Ptztjłnysł.

G dybyśm y cbcieL z ok-azów, roprezon- 
to7yanjch w dziale wielkiego p rzem yśla  nfi 
w ystaw ie w Fłoskiiowie, w nioskow ać o 
is to tnym  j‘ego s ta n ie -n a  Fodolu, przyszliby- 
śm y do bardzo sm u tn y ch  rezultatów , to jest, 
że wielki p rzem ysł tu praw ie  nie istnieje. 
Oczywista, że zaprzeczać is tn .en iu  wielkiego 
przem ysłu na  Pudo^u byłoby absurdem . Gzem- 
że m ożna w ytłom anzyć w d an y m  razie m- 
dy fe ren tyzm  wytwórców, k tórzy  za bardzo 
m aiy ir  w y ją tk iem  zupełnie ignorowali -wy­
stawę. Rozwiązanie tego p y tan ia  pozosta­
wiam k om u in n em u ,  tu  zaś ograniczam  się 
ty lko ao  s tw ierdzen ia  sam ego fak tu .  Otóż 
naprzykład : p rzem ysł cukrowniczy był r e ­
prezentow any zaledwie p rzez  dwie cu k ro w ­
nie—S atan o w sk ą  i B ucn iow ską, które w y­
stawiły tablice poiary-zacyi i w ykazy  ilości 
buraków, przerobionych nu  cuk ier ,  oiaz 
próbki cukru . Krochm alnie , gorzelnie zu ­
pełnie nie były reprezentowane, jalcoLż 
i wiele in n y ch  gałęzi przemysłu.

Tam  w iększą zasiegą  pp. M. B aran iec­
kiego i  W. Rodziewicza je s t  zapoznanie 
szerszych w ars tw  publiczności z p rodukcyą ,  
prawie zupełnie u  n as  n ieznaną—-z kopalnia
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Urządziw szy wszystko w  ten  sposób, 
D Jh a ń sk i  powierz; ! G rońsk iem u obronę 
dw oru  i kobiet. Uspokoił je j e d n a k  przed 
te m  co do pan n y  A nney  zapewnieniem , że 
w raca ł  z Górek przez te  sam e lasy  i p rzeje­
cha ł bezpiecznie. Byia to is to tn ie  prawda. 
A le co więcej, n ie  spo tkał wcale angielki, 
k tó rą  powinien był spotkać, z czego w ypa­
dało, 2o odważna, ale i roz tropna  p an n a  po 
jecha ła  w idocznie in n ą  poboczną drogą. P o ­
nieważ jed n ak  do m ias ta  n ie  było daleko  
i pow rotu  je j  należało się w krótce  spodzie 
wać, przeto, w ziąw szy  dwóch gajowych, 
uzbrojonych od stóp do głów, ruszy ł n a  je j; 
spotkanie. Gi*oński znów m usiał podziwiać 
jego „ ta p e t” i  pomysłowość, z ja k ą  przesłał 
w im ien iu  „Komitetu  Centralnego* rozkaz 
do chłopów n a  wieś, b y  w ,raz ie ,  jt.śli usły 
szą s trza ły  w le d e ,  szli n a  pomoc z całą 
g rom adą  Chłopi n ie  wiedzieli, co to je s t  
„K om itet Centra lny* , D dhańsfei również 
W iedział tytko, że sam a  nazw a uczyni wra-' 
żenie, a domysł, że je s t  to .jakaś polska 
władza, zapewni j . j  te m  chętnie j posłach 

Leoz były to zbyteczne ostrożności, gdyż. 
pokazało się, że w łesie ja s trzębsk im  i w 
rzęsiewskim, k tó ry  c iągną ł  się wzdłuż dru- 
g  egu brzegu drogi, n iem a nikogo. Ci, k tó ­
rzy strzelali do Krzyckiego, w ynieśli  się, 
widocznie w obawie pościgu, z na  eżytym

pośpiechem, albo też, czekając nocy, zataili 
się gdzieś w dalekich  zaroślach, należących 
do innych  wsi. Jed e n  z gajow ych, k tó ry  po­
przednio w ypy ta ł  dokładnie s tan g re ta  o m ie j­
sce, w k tó rem  była zasadzka, znalazł je d n a k ­
że, przetrząsając pobiizkie gąszcza, wystrze 
lone g .lzy  b raun ingów , w sk n tek  czego u p a ­
dło przypuszczenie, że zam achu dopuścili się 
kum orn icy  rzęślewscy. D ołhański nie w ą t ­
pił już,  iż to, co się stało, było nas tęps tw em  
wyroku, o k tó ry m  dowiedział się od G roń­
skiego. Ale to właśnie wydału m u  się „bar­
dziej in te resu jącem " . Pomyśla ł, ze spotkać 
napastn ików  i rozpraw ić  się z n im i n a  wła­
ściw y sposób, by iby  to rodzaj hazardu , w ca­
le m e  pozbawiony pew nego uroku. Jakoż 
znaleziono w k ró tce  jeszcze k ilka  pustych  
gilz b raun ingow ych , lecz dalsze poszuki­
wania pozostały  bez r e /u l ta tu .

W ów czas  D j łh ań sk i  zawrócił n a  gości­
niec, prow adzący  do m iasta ,  i w  pół godzi­
ny później spotkał w raca jącą  co koń  w ysko­
czy pannę  A nney , za k tó rą  siedział w tyle 
bryczki doktór.

W  m ieście  b y ł  dzień ta rgow y, zdarzy­
ło s ię  więc, że w ty m  sam ym  ^zasie k i lka­
naście fu r  z Ja s t rzęb ia  i Rzęślewa wracało 
do domów i n a  drodze ru c h  był dość zna­
czny. W s k u te k  tego p an n a  A n n ey  m e prze­
straszyła  się w idokiem  idących naprzeciw 
trzech zbro jnych  ludzi, a po chwili, poznaw 
szy Dołhauskiego, zaczęła w strzy m y w ać  konie.

— J<ik ranny?  —  zitpytała.
—  Przy tom ny . Doorze.
— Co w domu?
—  Nic nowego.
—  Chw ała  Bogu!
BryczLa pom knęła  znów i po chwili 

sk ry ła  się w  k łębach  kurzawy, a Dolhański,  
nie m ając  dalej nic do roboty , zawrócił ró w ­
nież do Jastrzęb ia .

Idący za nim gajów: poczęli rozmaw iać 
ze sobą i udzielać subie wzajem  u w a g  o pan 
nie, „co iak  powozi, j a k  najlepszy fu rm an" ,  
D ołhańsk iem u zaś z o s ta ł '  również W oczach 
obraz młodej i urodziwej dziewczyny, z lej­
cam i w rękach , z rozognm ną tw ardą i roz­
w ianym  włosem. Ile w tem  w szystkiem  by­
ło oaw ag i i rozm achu! Nigdy dotychczas 
panna  A nney  n ie  Wydawała m u się tak  u ro­
czą. W iedzia ł od G rońskiego w ja k i  sposób 
w yrw ała się do m ia s ta  i zachw ycał się n ią  
szczerze. —  j,To n ic  nasze przezroczyste 
i trzęsące się z lad a  pow odu ga lare tk i ,  m ó ­
wił sobie: 10  życie! to dzielność, to k rew !"—  
Podziwiał on zawsze wszystko, co angielskie, 
zacząwszy od izby lordów, a  skończywszy 
na  w yrobach  z żółtej skóry , ale  obecnie po 
dziw jeg o  wzrósł jeszcze: —  „Jeżeli i je j po ­
sag oblicza się n ie  n a  złote polskie, ale n a  
gw ineie  —  m onologow ał daiej —  to W ładek 
w  czepku się  rodził* I  pormWaż by ł ego i­
stą , a  p rzy tem  człowiekiem odważnym, więc 
po chwili przesta ł sobie zaprzątać głowę 
Krzyckim  oraz mebezpieczoustwem, jak ie  
groziło w szystk im  i jem u  sam em u, a  począł 
rozm yślać  o sw em  położeniu w  świecie. 
P rzypom niał s o b ie ,1 że raz ieden  w  życiu 
mógł się sp rzedać  za g ru b y  posag, ale z t*- 
kim  dodatŁ tem, że wolał się w szystk .ego 
wyrzec. G dyby  jed n ak  znalezć dodatek  po­
dobny do p an n y  Anaey! I  ttagle ogarną ł go 
pewien żal, że, po poznaniu  je j ,  nie zajął się 
n ią  bliżej i nie s U ra ł  się wzbudzić ku sobie 
je j  zajęcia. Kto wie, myślał, czy w  swoim 
czasie nie by łoby to możliwe. Alo w  tak im  
razie może należało przedstawić się je j  b a r ­
dziej rycersko  i rom antycznie, a m niej k lu ­
bowo i drwiąco. W ido tzn ie  to nie by ł  jej 
„genrt!"  Prżeddw szyśtkiem  nie należało się 
łudzić co do pani Diuckiej. Dołhański p o - :; 
dejrzyw ał od pew nego czasu kuzynkę  o u k ry ­

ty  sen ty m en t  dla Grońskiegi 1 jednocześnie 
nie m óg ł zrozumieć, cq  w G rońskim  m ogło 
się kobietom  podobać. Obecnie je d n a k  ogar­
nęło go pew ue zw ątpienie o sobie sam ym , 
czuł bowiem, w brew  dobrej opinii, j a k ą  miai
0 sobie, że było w n im  coś chybionego, że 
w jego  w ew nętrznym  m echanizm ie brakło 
jak iegoś kółka, bez k tóregu  cały m echanizm  
nie szedł ja k  należy. „Jeżeli bowiem (roz­
m yślał dalej), j a  m ogę się u trzym ać n a  po- 
w e rz e n n i  ty lko przez bogaty ożenek, a  mój 
„genre"  nio podoba się ani pani Otockiej. 
ani pannie A nney, ani wogóle kobietom, te­
dy je s te m  podw ójnym  d u rn iem  — raz d la­
tego, iż m yślałem , że będzie się podobał, 
powtóre, że nie mogę się zdobyć na to, by 
go zm ienić". A czuł, źe is to tn ie  nie będzie 
się mógł n a  to zdobyć i z powodu lenistwa
1 z obawy, by się nie w ydać śmiesznym

—  A  wobec tego  trzebf bęflz.e chyba 
skończyć n a  K ajetanie  z prżyległościami!

W kw aśn em  usposobieniu , powrócił do 
Jas trzęb ia  i, zarządziwszy s traże  nocne, uda ł  
się do domu, g d z ie  zasta ł  noWiny lepsze. 
Doktór s twierdził,  że W ładysław  m a  rozer . 
w any  lewy bark ,  ponieważ jed n ak  s trzał d a ­
ny był z dołu ku  górze, przeto ku la  przeszła 
n ad  ozcoytem płuca. D ru g a  obsunęła  się po 
żebrze, rozdzierając n a  znacznej -przestrzeni 
skórę , trzecia zniosła koniec m iłeg o  palca 
F in y  były  boiesae, alo n ie  niebezpieczne. 
S tan g re t  dosta ł  ty lko obcierkę po głowie.- 
Najeiężc; po tu rbow any  był lew y  lejoowy- 
koń, k tó ry  jed n ak ,  z powodu małego kal bću 
kuli, zdołał wraz z in n e n r  doo,wałować do 
dom u i zdechł dopiero w guozinę po po­
wrocie.

W szystko  to jednak  dowodziło, że n a ­
pad  n ie  był jak ą ś  d o raźaą  zem stą  bezroinycn 
rzęślew skich za obronę lasu, ale uplanowa- 
ny m  zam achem . Z tego powodu Groński

był zdania, że pan i O tceka z M arynią  pow in­
ny  wyjechać nazajutrz ,  Sam  chciał odpro­
wadzić je do kolei i wrócić. Ale one obie 
oświadczyły, że teraz właśnie zostaną dopó­
ty, dopóki w szyscy nie będą mogli wyj achać. 
Panna Maryniu pierwszy raz w życiu pokłó­
c i ć  się przy lej sposobności z Grońskim  
i skończyło się oczywiście n a  tem, że on 
ustąpił. Zresztą wyjazd nie ń o s ta ł  n a  długo 
odłożony, doktór bowiem obiecał, że za jak i  
tydzień m ożna Lędzie przy  zacnow anm  
wszelkich ostrożności przewieźć ran n eg o  do 
W arszaw y. Pann ie  A nney  n ik t  nie p róbo­
wał n aw et doradzać n a tychm ias tow ego  w y ­
jazdu.

N a tych narad ach  zeszła re sz ta  w ie­
czoru. Koło dziesiątej doktór Szremski, z ro ­
biwszy, co do niego należało, chciał w yje­
chać do m ias ta ,  ale ze wTzględu n a  panią  
Krzycką został na noc, a ponieważ był u t r u ­
dzony bardzo, udał się do pokoju  G rońskie­
go i u sną ł zaraz. Fanie  podzieliły m iędzy 
sobą pracę w ten  sposób, że obie s io s try  
rr ia ly  czuwać nad  pan  ą  Krzycką, k tóru  po 
chwilowem podnieceniu  zapadła ciężko na 
bicie serce i duszność — p anna  A nney  zaś, 
n a  W3pólkq z Grońskim, podjęła się spędzJć 
noc przy ra n n y m .

ROZDZIAŁ II.

Na świecie czynił się pierwszy brzask, 
g d y  W ładysław  rozbudził się po p rze ry w a­
nym  i trochę  go rączkow ym  śnie. Czuł się 
nieźle, ty lko paliło go pragnienie, prcząl 
więc szukać oczyma, czy n iem a przy  n im  
kogoś, ktoby m u  m ógł podać w.-dy, i spo­
s trzeg ł s iedzącą pod oknem  p an n ę  A nney.

(D. c. n.)



204 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

m i fosforytów w K rutoborodyńcaoh n a  P o ­
dolu. Są one pierwszą, dodajm y bardzo 
szczęśliwą, próbą uporządkow ania  tej gałę­
zi przemysłu. D otychczas fosforyty w ydo­
byw ano ty lko w na tu ra lnych  ich odkryw ­
kach: łożyskach rzek, jarach  i t. d. N a t r a ­
fiwszy n a  pokłady fosforytowe, eksp loato­
w ano je ,  robiąc tunele  podziemne z u jściem  
w w skazanych  rozpadlinach. P ie rw si pp. Mj 
B araniecki i W. Rodziewicz zastosowali w 
dobyw aniu  fosforytów sposób^ szybowy — 
studn i,  głębokości 20— 25 sążni.

W ystaw cy dołączyli do swych okazów 
i p lany urządzeń szybowych. W idzim y więc 
przekrój pionowy s tu d n i  z ca łym  system em  
drabin , w  d rug im  oddziale s tudn i  — windę 
konną, wydobyw ającą fosforyty , obok—p la ­
ny  i fotografie in n y ch  urządzeń. Cenną p ra ­
cą j e s t  m apa pokładów fosforytowych, znaj­
du jących  się przy dopływach Uszyey, Lada- 
w y  i D niestru . Dalej widzimy fosfo­
ry ty ) gn iazda ich, poglądowy przekrój g r u n ­
tu  nad  pokładam i fosforytów i t. d. N a  za­
py tan ie  o ilość produkcyi rocznej, o trzym u­
ję  odpowiedź, żs wydajność 7 szybów w 
K ru toborodyńcaeh  dosięga 150 — 200 w ago­
nów w ciągu roku.

Oprócz kopalni fosforytów, p. B a ra n ie c ­
ki w ystaw ił okazy ze swego m iyna walco­
wego. C iekaw ym  jes t  szema t  przerobu m ły ­
now ego Po przejściu przez 7 maszyn, zbo­
że zostaje skierow ane na  przyrząd z m ag n e­
sem, służącym  do wyłapyw ania żelaza, k tó ­
re  doń przypadkowo trafiło. W idzia łem  słoik 
ze sporą  ilością gwoździ i innych przed­
m iotów  żelaznych, wyłowionych z 300 p u ­
dów ziarna. Trafiwszy do dalszych maszyn, 
m ogłyby  się one łatwo stać  przyczyną znacz 
n y ch  uszkodzeń. N a  szemacie wykazana 
je s t  dalsza droga, k tó rą  przechodzi ziarno 
po w yjściu  z przyrządu z m agnesem , s to ­
sownie do przeznaczenia , zan im  zostanie 
o trzym any  dany  produkt.

Z innych okazów wielkiego przem ysłu  
widzieliśm y m ąk ę  z m ły n a  walcowego hr 
Z. Colonna Czosnew skiego; torf p. J Jodko 
N ark iew icza z BęLnówki, kaolin p. St. Der- 
seviile’a, wodę m inera lną  „Regina" z Zytnik 
p. Sobańskiego. Poza k o n k u rsem  wystawił 
p. S te rn ik  nawozy sztuczne „Diril".

W osobnym  pawilonie w ystaw ił  swe 
piwo b ro w ar  zink^w ieeki Diwiszeka. Już  
ze ścisku, panującego w pawilonie, m ożna 
było  wnioskować, że piwo jes t  dobre.

Zupełny k o n tra s t  z działem wielkiego 
p rzem ysłu  stanow ił dział drobnego. 2 p a ­
wilony przeznaczone d la  okazów, były do 
tego  stopnia wypełnione, że widz formalnie 
t rac i ł  możność o ryen tacy i w tym  chaosie 
m niejszych  i w iększych wyrobów najrozms 
itszej w artości i przeznaczenia. W  organi- 
zacyi tego działu brało udział bardzo wiole 
pań  i najlepsi zn aw cy  tej dziedziny orze- 
m yslu , s tale g ran iczącego  ze sztuką. O rga­
nizatorowie zwrócili g łów ną uw agę n a  w y­
roby  rękodzielnicze ludowe i dziecinne. Tu 
jed n ak  m uszę podkreślić bardzo słuszne ż y ­
czenie komisyi rzeczoznawców, polegające 
na  tern, aby w  dalszym rozw oju  rękodziel­
n ic tw a s ta rano  się nadać m u  k ierunek  w ię­
cej u ty l i ta rn y  z zachow aniem  w szystk ich  
cech ar ty s ty czn y ch  oryginalnych, właści­
wych dla Podola. N aśladownictwo tuiide- 
ciarskich  wzorów fabrycznych  stanowczo 
je s t  niepożądane.

Dział p rzem ysłu  d iobnego podzielony 
był n a  6 sekcyi. Dla b ra k u  m ie jsca  m uszę  
się ograniczyć ty lko w skazaniem  najbardziej 
cha rak terys tycznych  rodzajów wyrobów; na  
p ierw szem  miejscu postawiłbym  pod tym 
w zględem  w yroby  tkackie , a m ianowicie 
k ium y  i płótna.

Podole słynie szeroko ze swych kili­
mów. Niestety, w ostatn ich  czasach tkacze 
miejscowi odstąpili od swych daw nych tra- 
dycyi, poszukując n o w y .h  wzorów, u s tępu ­
jących s ta iy m  i pod względem stylu o rna  
m e n ta c y i , i  doboru oraz g a tu n k u  barw. U de­
rza jący  kon tras t  z nowym i stanowiły s ta re  k i ­
limy, w k tó rych  są zachowane wszystkie 
cechy, cha rak terys tyczne  dla Podola T a ­
k im i są  3 k il im y ze zbiorów p. Al. Prnsie- 
ivicza, kilimy p. S. Jaroszyńskie j ,  p. Kara- 
szewiczowej i bębnowieckie. Obok kilimów 
widzimy nadzwyczaj oryginalne wjtebby, r ę ­
kodzielnicze — kraj ki o żywych barwach* 
przeznaczone n a  pasy.

Nie mniej ch a rak te ry s ty czn y m i okaza­
m i sz tuk i  ludowej są w y ro b y  płócienne, 
w  p ierw szym  rzędzie ręczniki. Bardzo cie­
kawą kolekcyę ręczników, pochodzących 
z okolic Bohu i Dniestru , wystawił p. Al. 
P"usiewicz, znany  n a  Podolu Kolekcyonista 
okazów sztuki ludowej.

Z w yrobam i płóciennymi ściśle związa­
ne są  hafty. Są one nie w m niejszym  s to p ­
n iu  cha rak te rys tycznym i okazami sztuki lu ­
dowej, jak  kilim y i ręczniki. Podziw ialiśm y 
bogavą kolekcyę haftów  tegoż p. Prusiewi- 
cza, pochodzących również- z nad  Bohu i 
D n ies tru  i charak teryzu jących  jedność s ty ­
lu  rusinskiego. (Kombinacye k ą to w e i k w a ­
dratowe).

Inny  rodzaj haf tów  ludow ych— wycina­
nych  na  płótnie s ta ro d aw n y m  sposobem — w y ­
staw iła  p. Dora Dorożyńska z Teleżj nie ,- ."

W  ostatn ich  czasach na Podolu zaczę­
to robić próby zastosow ania  motywów ludo­
w ych  z pisanek, haf tów  i m isek do tkac tw a 
- mody. P ionerkam i tych dążności były i>a- 
n!e K. S tadn icka i D. Dorożyńska. W yroby 
togo rodzaju uderzają  widza sw ą o ryg ina l­
nością i e iegarcyą .

Jeszcze jed n ą  gałęzią rękodzielni- 
® ^ 8. gdzie sz tuka  ludow a znajduje sze­
rokie zastosowanie, j e s t  garncarstw o. Ja-

° h e f d 'oeuvre  tego rodzaju  n a  wy- 
L'd e  m ożna w skazać kom in  na cha tę  z 

jtogutliiem na szczycie, ozdobiony sLylowe- 
m alowaniam i w yrobu garncarza  włościa- 

m n a  z Zińkowa. T en  os ta tn i  w raz  z kilku 
nnym i popisywał się sw ą zręcznością w 
wyrabianiu rozm aitych  przedm iotów z gli- 
, y; pod ich palcami na kole garncarsk iem  
J-y ła  gliny formalnie się ożyła, nabierając 

oraz to now ych  kształtów i zm ieniając je 
M gnieniu  oka.

Z in n y ch  wyrobów m u sim y  -wskazać 
“ Unikat -iV KWoim rodzaju— pasy włośelań- 

J ~ e»ciśni°hc w  skórze według  stylowych 
zorów. W.yrobem ich zajmuje się cala je ­
na wieś—Krzywczany. 

d r  K l i c z n ie  reprezentow ane były w dziale 
8z t  eg0- P i e s i u  'wyroby sto larskie, ko 
^  ykarsk ie ,  szewc-kie i inne. Oprócz wyro- 

w y j s U w i o n e  były rozmaite w arsz ta ty— 
c a b - 16’ daw nych i now ych systemów, g am -  

rskie i inne. Jeden, włościanin z Bębnów-

ki, AL Szostak, w ystaw ił  n aw e t  d re w n ian ą  
młocarnię własnego w yrobu  i pomysłu.

W ystawców w dziale drobnego p rze ­
m ysłu  m ożna podzielić n a  dwie kategorye: 
do jednej należą rzemieślnicy fachow cy, do 
d ru g ie j—zakłady dziecinne, jak  ochronki, 
szkółki, pozostające pod kierow nic tw em  i o- 
pieką bądź to insty tucyi,  bądź to osób p ry ­
w atnych . W yroby  ty ch  os ta tn ich  są v»y- 
m ow nem  świadectwem  usilnej pracy, przed 
k tó rą  niepodobna nie schylić czoła, pracy 
mającej na  celu uśw iadom ienie liulu, po d n ie ­
sienie jego kultury  z zachowaniem  w szyst­
k ich  je j  cech sam oistnych .

Mówiąc o dziale drobnego przemysłu, 
niepodobna nie wspomnieć o pawilonie p 
Stanisławy Koseckiej z Korytaej. N a zew­
nątrz  — typowa cha ta  podolska, w ew nątrz 
jes t  ona podzielona na  dwie izby. Pierwsza 
oddaje w  najdrobniejszych szczegółach w nę­
trze tejże chaty , di u g a  pośw ięcona j e s t  ze­
s taw ieniu  motywów sztuki ludowe] po­
dolskiej ze sztuką polską i po części w scho­
dnią, n a  której wzorowała się ta  ostatnia. 
Pawilon p. Koseckiej był bezwątpienia j e ­
d n y m  z najpiękniejszych zakątków  w y s ta ­
wy, świadczącym o zamiłowaniu, z jakiem 
oddaje się jego właścicielka p racy  nad  sztu- 
Vą lud-ową.

Współdz*ęIczośc.
W obec gorączkowego ruchu, k lóry  d a ­

je się od k liku  lat zauważyć w k ie ru n k u  
rozwoju insty tucyi wspóldzielczych, szczegól­
ne zainteresowanie budził pawilon z napi 
som „Kooperacya." P f%  wstępie do pawi 
łonu napotyka się dw a nazwiska znanych 
działaczy i propagatorów  idei tkaczów roch- 
dalskicli—p. P- Bonieckiego i Wołoszynow- 
skiego. O- azy, wystawione w dziale d r o ­
bnej wspóidzielczości są  głownie rezultatem 
ich pracy. N a p ieiw szem  m iejscu reprezen­
towano je s t  kółko rolnicze w Kcźmiń ach. 
W idzim y p ró b k i ulepszonej produkcy? z d ó ż , 
kartofli na sztucznych nawozach lub bez, s ta ­
now iących  doby tek  członków kółka włościań­
skiego. Dalej idą  fotografie narzędzi ro ln i­
czych, fabrykacyi dacnów ek, b u d y n k u  b anku  
i sklepu wspótdzielczego kółka, m agazy  
nów fotografie rasow ych reproduktorów , 
nabytych  wspólnem i środkami.

Zycie w ew nętrzne  kółka kuźminieckie- 
go ch«raktęryzu.ją szema ty, wykazujące g ra ­
ficznie ilość członków kółka, zebrań ogól­
nych, zebrań zarządu, ru c h  w bibliotece, o- 
bfot pieniężny kółka w szystko  to ułożono 
ściśle według pewnego sys tem u. D opełnia­
ją  ogólny obraz sprawozdania ban k u  wiej­
skiego i sklepu spożywczego.

Pół ściany paw ilonu zajm uje m apa in- 
s ty tu cy i  współdzielczych gub. podolskiej, u- 
łożona przez p. Wołoszynowskiego! Ozna­
czone tu  są: 1) sklepy spożywcze wogóle, 
2) sk lrpy  spożywcze, należące do związku, 3) 
k redy tow e T-wa, 4) kółka rolnicze.

Obok m apy  znajdują  się ta b l ic e ,  w y k a ­
zujące rozwój sklepów spożywczych w gub. 
podolskiej. W  roku  1906 g u b ern ia  podolska 
posiadała ich zaledwie i i ,  stopniowo cyfra 
ta  wzrasta: w r.  1907 —  50, 1908 — 120, 
1909—276 (do d. 1 sierpnia). W dniu  tym 
tow arzystw a liczyły ogółem 836 członków, 
kapitał zakładowy —  wynosił 334,048 rb., 
obrotowy— 2 101,464 rb .  Przeciętnie spółka 
liczy Cl członków, kap ita ł  zakładowy każdej 
wynosi 848 rb., obrót 7,614 rb . Cena u- 
działu członkowskiego w ah a  się od 3 — 
10 rb.

Oprócz powyższych w ystaw ców  f ig u ro ­
wały nu w ystaw ie okazy innych insty tucyi 
współdzielczych, między nim f 1 z gub. 
kijowskiej. W ystaw iły  one sw e  rachunk i ,  
sprawozdania, protokóły  i t. d.

Dział wielkiej kooperacyi sprowadzał 
się do tablic szematycznych, w ykazujących  
rozwój 10-letni dwóch syndykatów , k am ie­
nieckiego i płoskirowsko-latyczowskiego, u- 
łożonych przez p. M. Baranieckiego. W idzi­
my z nich np. że kam ieniecki sy n d y k a t  ani 
razu nie duł s tra ty ,  zysk i zaś się podnoszą. 
Rozwój syn d y k a tu  płoskirowiecko-laWczow- 
skiego przedstaw iony  był n a  4 tablicach 
graficznych: pierw sza wykazyw ała dochody i 
s t r u ty ,  II — obroty w głównych działach, 
III -  wzrost ilości członków, I V  —  wyciągi 
z g łów nych pozycyi rozchodu i przychodu 
syndykatu .

Maszyny i narzędzia rolnicze.
Z praw dziw ą dum ą i zadowoleniem 

stwierdzam prawie zupełny b ra k  wyrobów 
niemieckich. Jed n a  jedyna f irm a starozakon- 
na W ajnbaum a z Pioskirow a w ystaw iła  plu- 
~ i i s iew nik i S a k k ’a. Widzimy na tom ias t:  
pługi Cegielskiego, Zawadzkiego, sieczkar­
nie, k iera ty  m łynki W olskiego z Lublina, 
maszynę do robienia  przewiósei Muzama z 
Włocławka, czeskie— pługi i ku ltyw atory  
Beohera, siewniki Meiichara. k ra jow e—k ie ra ­
ty  i m łocarn ię  konue E lv o r t i ’ego, i t. d. 
Połowę działa m aszyn za jm uje  sy n d y k a t  
ploskirowiecko-ktyczowski, dalej idą paw i­
lony Orłowskiego i W arcbolow skiogo z Ki­
jowa — reprezentującego między innem i j 
maszyny szwedzkie, Wł. Dolińskiego, ró w ­
nież z Kijowa; osta tn ia  f i rm a  w y s taw iła  i 
własne wyroby. Z wyrobów, reprezen tow a­
nych przez W ł. Dolińskiego zw racał ogólną 
uw agę sam ochód Rustona i Proktora , ró w ­
no i poważnie posuw ający się, posłuszny 
k ieru jącem u m u  maszyniście, również u lep­
szona m aszyna  do koniczyny, Z innych  firm, 
bra ły  udział w  wystawie A ichter le  (Austrya) 
Wolański, (Komanów) Sucheai z gub. p io tr­
kowskiej, (hors concours) Melchert, Dibert, 
Aszkinazi; la tarn ie  żarowe, oświetlające plac 
wystawy, w ystaw ione były przez S. Terpi- 
łowskiego i K. Glassa z Kijowa.

W czasie oglądania placu w ys taw y  u- 
dało m i się pochwycić kilka uw ag , w yg ło ­
szonych przez znawców gospodark i rolnej, 
z k tó rych  w yw nioskow ałem , że pługi S akka  
dziś 'uż dają  się zastąpić z ła tw ością  przez 
takież wyrobu eolskich i czeskich firm.

Mleczarstwo.
W dziale m leczarstw a na  wyróżnienie 

zasługuje św ietn ie  zorganizowana gospodar­
stwo^ mleczne hr, M. Colonna Czosnowskiej 
z Bożykowiec; o w ysokiem  rozwoju proćuk- 
cyi mlecznej świadczyły w yroby  m asła  zbio­
rowej mleczarni br. M, Czosnowskie), J .  J a ­
worskiej, D. Dorożyńskiej, E. Łozińskiej i 
M. Baranieckiego. Ciekawe rezu lta ty  badań  
nad b ak te r io lo g ią  m leka dat w eterynarz  p. 
M. Benewoleuski. Z przyrządów', używ anych  
w mleczarstwie, pierwsze miejsce zajmował 
nadzwyczaj uproszczony separa to r  „ T a b d a r" ,

drlej separa to ry  Alfa, Corona, Glob, w y s ta ­
wione przez sy n d y k a t  p loskirowitcko-laty- 
czowski.

Pawilony własne.
Przy wejściu na  plac w ystaw y przede- 

w szystkićm  rzucał się w oczy elegancki pa­
łacyk m yśliw ski p. M. Slem pow skiego z Hu- 
bertowa. Mieścił on w spania łe  okazy zw ie­
rząt,  zabitych przez p. Stempowski?go; 2 
wspaniale niedźwiedzie, dziki i inne. Do o- 
kazów zw ierząt p. S tem pow ski dołączył a r ­
tystycznie w ykonane p lany swego zwie­
rzyńca w H ubertowie.

P. Józef S larorypinshi z  Chominiec w y ­
stawił w osobnym pawilonie całokształt swej 
gospodark i w działach ro ln ic tw a, ogrodow- 
aictwa, budowli bydła ra s y  o ldenburskiej, 
koni półkrwi, chlew ni średnio-jingielskiej r a ­
sy, owiec ga tunków  m ięsnych , p lany  m a ­
ją tku , ogrodu  owocowego, parku , pro jek t go- 
spodais tw a rybnego  —  słowem wszystko, co 
tylko posiadają Chomińce. W ielkie uznanie 
rzeczoznawców wzbudziła pierwsza próba o- 
bliczenia kosztów u trzy m an ia  i dochodow o­
ści bydła; wyliczenia te  zostały p rzep row a­
dzone w c iągu  4 lat i  wykazały  przeciętny 
zysk, d aw any  rocznie przez je d n ą  k row ę — 
15 rb. 35 kop.

J e d n ą  z przyczyn, k tóre  wpłynęły  na 
odznaczenie obory ,p. S tarorypińskiego  zło­
tym medalem, było to osiągnięcie nader 
szybkiej dojrzałości bydła. W gospodarstwie 
ehom inieckiem  sztuka, nie m ająca  3-ch lat, 
s taje się już użyteczną.

W dekadeock im  sty lu  pawilonik br. 
K. Tyszkiewicza z Batanowa otoczony był 
okazami z satanowieckich szkółek.

N a zakończenie mego spraw ozdania 
m uszę nadm ienić, że dekoracya placu w y ­
s taw y  była dziełem dekora to ra  Żebrow skie­
go z Mohylowa.

B yły tam  jeszcze dw a pawilony: resta- 
u racya  i cukiern ia .  Ale o tych zamilczeć 
wolę. (i,).

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

0  W niedzielę odbyło się w Petersburgu zgro­
madzenie przedwyborcze, zorganizowane przez kadetów 
W przepełnionej sali przemawiali w imieniu kadeiów: 
Kutler, Rodiczew i Milukow, z pośród bezpartyjnych: 
Kuzmin-Karawajew, z lew iiy  zas Miakotin.

Kiedy zabrał glos Milnkow i  zaczął odpowiadać 
na zarzuty lewicy, czynione z powodu wycieczki do 
Anglii, wynikło zajście, po którhn przedstawiciel poli­
c ji rozwiązał zgromadzenie. Przytaczamy opis 
cRieczi*.

M iln k o w  (mówi): cW izyta w Anglii była urzę­
dów om stwierdzeniem istnienia konstytueyi rosyjskiej. 
A cóż to właściwie znaczy? znaczy tc, ‘że w danej 
chwili mogę .u oznajmić z trybuny, że w Rosy! niema 
jnż samowładztwa (Lnczne oklaski), że władza cesarza 
rosyjskiego ,iest ograniczona.

K o m ią a m  (przerywa): P. prezesie, proszę po­
wstrzymać mówcę.

P rezes  (kategorycznie): N ie widzę żadnych pod­
staw prawnych do tpgo (huczno oklaski).

K om isarz: N ie roztrząsam tu kwestyi prawnych.
Prezes: Przypominam panu o jego odpowiedzial­

ności.
R oiA isarz: Proszę powstrzymać mówcę.
P rezes  Słowa te były wyrzcczono na podstawie 

prawa i konstytucji.
K om isarz: Rozwiązuję zgromadzenie.
Prezes: Ulegam...
0  Petersburska polieya wystąpiła wskutek na­

rzekań publiczności z akcyą przeciwko grarurfunom; 
opracowano tymczasem pTzapisyi/dotjczącf gramofonów 
w rostaurr.cyaoh. Na podstawie tych przepUów grać 
na gramofonie można tylko przy zamknięiycb oknach.

0  Ministerstwo rolnictwa opracowało projokt 
nowej ustawy, dotyczącej wykształcenia rolniczego w 
Rosji. Ustawa przewiduje zakładanie rolniczych in­
stytutów nauczycielskich i elementarnych szkor rolni­
czych. Do instymtów nauczycielskich, w któryMi kurs 
trwa dwa lata, będą przyjaiuwnni uczniowie średnich 
szitół lolniczych a także wynzych szaoł rolniczych. 
Kurs w szkołach elementarnych trwać ma 1—2 lata, 
przyczem prawo wstępu mają kandydaci, którzy posia- 
dąją wiadomości w zakresie progmmn jednoalasowej 
szkoły ministerstwa oświaty, wiok może być różny, ża­
dnych ograniczeń ustawa ta nie czyni.

0  Kontroler państwowy opracował już sprawo­
zdanie "ndzetowe za rok 1908. Zostało ono oddano 
do druku i riKązo się w końcu oiezącego miesiąca. We­
dług wiadomości cRieczi» sprawozoanio zawiera mruej 
wiadomości o jikichkolwiek większych nadużyciach, 
aniżeli to było w innych laiach. Zanotowruo tylko 
szereg arobnych nadużyć.

0  W edług danych departamentu celnego eks­
port rosyjski w ciągu piorwsiych sześciu miesięcy b. r. 
o s ią g n ą ł  cytrę 524 949,000 rb. W tym samym okresie 
ubiegłego roku eksport był o milionów mniejszy. 
Import w roku bieżącym wyniósł 365,625 000 rb., w io- 
kn ubiegłym był większy przeszło o 2  miliony rb. Zna­
czne zwiększenu cyfry eksportu zostało spowodowane 
powiększeniem się wywozi- zboża. Cła dały dochodu 
'16,752,000, przeszło o 15 milionów mniej.

0  Jak pisze «Nowojo Wremia», rewizyta angli­
ków w Petersburgu ma być przyśpieszona. W wy.
cieczce przyjmą udział przedewszystkiem przedstawi, 
ciele świata handlowego i przemysłowego, jnięlzy in . 
nemi reprezentanci izb handlowych -  londyńskiej. liver. 
poalskiej i innych, City londyńskiego i t. d. W  Po tors. 
burga zabawią goście 3 dni, poczem zw ędzą Mosąwę.

0  Minister kcmunikacyi projektuje wydać na 
powiększenie taboru kolejowego 26 milionów rb., w tej 
liczbie na Inkemctywy 17 raihoeów i na wagony, prze­
ważnie 11, III i IV klasy, 9 milionów rb.

Jubileusz p. Ołiona Glinki.
Onegdaj urzędnicy wydziału osobowego 

służby ru ch u  kolei Poł.-Zach., koledzy i bez­
pośredni zwierzchnicy obchodzili jubileusz 
35-ietniej p racy  n a  k o le ja c h  Południowo Za­
chodnich p Ottona Glinki, naczelnika w y ­
działu osobowego tychże kolei. O godz. 12 
w południe w lokalu wydz;ain złożyli ju b i la ­
towi życzenia naczelnik służby ru ch u ,  jego 
pomocnicy oraz urzędnicy wydziału, którzy 
ofiarowali p. Glince adres i zegarek  złoty 
z żetonem ze s to sow nym  napisem  od współ­
pracowników i  kolegów i d a tą  1874— 1909

W  ciągu dniu jubilat  otrzym ał około 
100 te legram ów  gra tu lacy jnych  od kolegów 
z linii. Służbę na kolei rozpoczął w roku  
1874, jak o  kancelis ta  stacyjny służby ru ch u  
na s łacy i Odesa; następnie był pom ocnikiem  
naczelnika kolei na  st. Płoskirów, Wołoczy- 
ska, Birzuła, Efizawetgrad i Rozdzielna, po­
tem  naczelnikiem  stacvi i sekretarzem  brnra 
ruchu  oddziału żmeryńsk^ego, skąd  prze­
szedł na  stanow isko  pomocnika sekr-. tarza 
naczelnika kolei Puł Zach., następnie  został 
referun tem  do sp raw  handlowych w zar/ą 
dzie kolei i naczelnikiem  wydzia łu  o bobo­
wego, n a  k tó rem  stanow isku  pozostaje od 
lat 12.

W czasie s łużby  swej j tko re feren t 
handiowy p. Glinka napisał z gó rą  20 prac 
z zakresu  badań  ekonom csnych  wydziaiu 
hanalow ego; pnu  e te zostały przedstaw ione 
przez zarząd na w ystaw ie w Niżjrim Nowo 
grodzie r. 1896 i a u to r  uzyskał za nie d y ­
plom rasiugi. W roku  lo u i ,  m ając już la t  50, 
ju b ila t  za N łjw yższem  zezwoleniem zdał

egzamin na wydziale p raw nym  i o trzym ał 
dyplom u n iw ersy te tu  kijowskiego.

Należy zazoaczyć, iż obecnie p. GJinka 
po 35 letniej służbie bez zarzutu  przy p ro ­
jektowanej reorganizacyi zarządu kolei Poł.- 
Z ick . m a  podobno spaść z etatu, rzekomo 
z p cw o au  nadwątlonego zdrowia.

KRONI KA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 10 (23) Mikołaja z Toienl. W . 
Jutro 11 (24) Prota i Jacka M. m.

Wschód iloóea godz. 5 m. 48. 
Zachód słońca godz. 5 m. 56 
Długość dnia grtJz. 12 m. 08

—  Odczyt Bolesława Prusa. Prezes ki­
jo w sk ieg o  Tow arzystw a m iłośników  pokoju 
Michał h r  Tyszkiewicz zawiadom ił zarząd 
T ow arzystw a, że n iebaw em  przybędzie do 
Kijowa Bolesław' P rus  d la  wygłoszenia od­
czytu  na  rzecz Towarzystwa.

— Wyścigi kolarzy. W ydział kolarski 
Polskiego T w a  G im nastycznego urządza w 
w niedzielę najbliższą (13-go) wyścig  szoso­
w y  dla swych członków. P rzyjm ą w nim 
udział również i członkowie w arszawskiego 
T-wa cyklistów. S t a r t — na szosie za Świa- 
toszynem  (wprost s tacyi pocztowej Gurow- 
szczyzna) P ro jek tow ane są dwra biegi: je ­
den  35-wiorstowy (Gurowszczyzna—Bcrsz- 
ozagow ka— Gurowszczyzna) i io-wiorstow.v 
(Gnrowszczyzna — Irpeń —  Gurowszczyzna). 
N agrody— żetony pam ią tkow e i dyplom y u- 
zuania. Zapisy przy jm ow ane będą n a  s ta r ­
cie do godz. 9 ej zrana  w niedziele, poczem 
niezwłocznie rozpoczną się wyścigi.

—  Podział kolei Poł.-Zach. Kolejowa 
k o m is ja  ankietow a po ■ dokonaniu  oględzin 
kolei Poł.-Zach, orzekła, że koleje te należy 
podzielić n a  3 linie z trzem a samodzielnymi 
zarządami: w Kijowie, Odesie i Mikołajowie. 
W  Mikołajowie m ieścić się bedzie zarząd li­
nii: Mikołajów— Z nam enka—Fastów  i Eliza- 
w e tg rad —Birzuła; zarząd odeski obejmować 
będzie linie: O d e sa -  Koziatyn, linie humań- 
skie i besarabskie. Do zarządu kijowskiego 
należeć będą linie: Kijów —K ozia tyn—Radzi­
wiłłów— Kowel, KijówT—S arn y — Kowel, oraz 
zostanie przyłączona poleska lin ia  Sarny— 
Łuniniec. W edług  doszłycb dn nas wiado 
mości, podział ten  m a być w prow adzony już 
w najbliższej przyszłości.

—  Komisya ankietowa. Po obejrzeniu 
n iek tó rych  stacyi kolei Poł.-Zach., przeważ­
nie węzłowych, kolejowa kom isya ankie tow a 
wczorr; przez st. Z nam enkę udała  się na 
d rog i Południowe. Ze Z nam enki kom isya 
wyjeżdża najpierw  ^lo M ikołajowa dla obej 
rżen ia  portu  tam tejszego i zapoznania się z 
jego operacyami.

Wczoraj powróciły do Kijowa osoby, 
k tóre  towarzyszyły kom isyi ankietowej na 
kolejach Poł.-Zach.

—  Porządki miejskie. Policm ajster k i ­
jo w sk i  p rzedstaw ił  g u b erna to row i protokół 
oględzin p lacu  Sofijskiego. P lac  powinien 
b y ć  porządkow any przez zarzod miejski. P o ­
licm ajster s tw ierdza, że j e s t  on zanieczysz­
czony i zaśm iecony w najwyższym  stopniu; 
właścimele domów, id ąc  za p rzyk ładem  za­
rządu  miejskiego; rów nież uch y la ją  etę pd 
oczyszczania ulic przed swy-iui dom am i

—  Taryfa ulgowa. N aczeln ik  kolei 
Pol -Zach. o trzym ał zawiadomienie, że m in i­
s ters tw o sk a rb u  nie uznało za możliwe zgo­
dzie się n a  rozszerzenie ulg, jakie przewi 
dziane są  dziaiającemi obecnie ta ry fam i ul- 
gowemi na  przejazd kolejam i uczącej się 
młodzieży.

—  Zjazd naczelników kolei. Naczelnik 
kolei Poł.-Zach. o trzym ał wiadomość, że wy- 
znaczony na d. 9 i 10 w rześn ia  w P e te r s ­
b u rgu  zjazd naczelników  kolei rosy jsk ich  
nie odbędzie się,

—  Bruki. N a prośbę osobistą prezy­
den ta  m ias ta  p. K ruszewski złożył ofertę, w 
której podejm uje się w y b ru k o w ać  ul. Pro 
rezną praw idłow em i k o s tk am i na  cem erto  
w em  podłożu z zalewaniem  szwów m iędzy 
kostkam i cem en tem  Za robo ty  te  p. K ru ­
szewski żąda 2? rb . za sążeń. Prorezua u l i ­
ca nie będzie je d n a k  w ybrukow ana n a  całej 
przestrzeni. W  tym  roku  roboty  ogran icza­
ją  się do w ybrukow ania  p asm a ulicy między 
to ram i tram w ajow ym i i ca ły  kaw ałek  m ię­
dzy K reszczatykiem  a ul. Puszk insbą .  Z in ­
nych ro b ó t— p. Kruszew ski dziś rozpoczyna 
układanie b ru k u  mozajkowego na ul. Miko­
łaj o wskiej.

—  Wyjazd p m ydenta  miasta. Wczoraj 
p. D jakow w yjechał do P e te rsbu rga ,  gdzie 
wraz z delegaeyą m. K ijowa będzie m iał p o ­
s łuchanie u  Stołypina. P. Djairow podniesie 
u prezesa ministrów k i lk a  spraw , a m ia n o ­
wicie — pro test  m ias ta  przeciw utw orzeniu  
nowego m ias ta  A leksandryi,  s ta ra n ia  o ob­
niżenie taryfy lełefunowej i spraw ę u rządze­
n ia  w ystaw y w Kijowie w  r. 1511. T a  o- 
s ta tn ia  spraw a posiada dość doniosłe zn a­
czenie dla m iasta. P om inąw szy  inne  k o rz y ­
ści, związane z urząazeniem  w Kijowie w y­
staw y, nifasto j e s t  za in te resow ane w  tem , 
aby została dna urządzona n a  stokach góry 
ogrodu  Cesarskiego, ponieważ w tak im  r a ­
zie cała ta miejscowość zostanie przez kom i­
te t  organizacyjny  w ystaw y  uporządkowaną, 
miasto okaże się w posiadaniu  wspaniałego 
terenu , połączonego z m ias tem  aleją P io tra  I.

— W sprawie aresztowania Postnyja. 
Wczora, n a  mocy rozporządzenia g u b e rn a ­
tora  został wypuszczony n a  wolność po 
8 -driow ym  pobycie w p e s z c ie  redak to r  or­
g a n u  „związkowców" „Na s traży"— Postnyj. 
Pozostałe dni aresz tu  zam.oniono P ostnyjo- 
wi na  100 rubli g rzyw ny.

—  Otwarcie klinik. Klinika chorób w e­
w nętrznych  rozpoczęła ju ż  swe prace. Kli­
n ika  cn irurgiczna, g inekologiczna i chorób 
oka zostaną o tw arte  dopiero d . 15 września.

—  R O Z K A Z  DO P O L IC Y ! Policun.istcr kijow­
ski wydal wczoraj nasiępujący rozkaz do policyi miej­
skiej: "«Podaię do wiadomości, iż jeszcze w styczniu r. 
b. (lubsrnator kijowski nakazał niezwiocMic zaaikraó 
s4<,4ę muzyczny Ikornikowa, wskutek cze^o w sze lk i 
świadectwu, wydane przez nj szkolę, nie mnją wariosci 
i żadnych praw nie dają*. Rozkaz 5*n spowodowany 
zostai tein, iż oslatniemi czasy wi In żydów w rolo 
pozyskania prana zamieszkiwania w K ijrw ie  korzfstaio 
ze świadectw, kićro wydawała dla pozyskania ro ‘głosu 
szkota muzyczno-dramatyczna Ikonnikows, pozostająca — 
jak Riosii szyld— cnod zarządem ministerstwa spraw 
wewnętrznych*.

— P IR O T K C liN IC Y . Dn. 8  go września wieczo­
rem p. Żuków i S. Grieoriczenko zaczęli puszczać fa­
jerwerki na plaru lnkianowie'kim. Zj.cwiła się polieya 
i przerwała ie!i żalnwe. ^pirotechników* «.d-4awinno 
do cyrkułu JnkjauoiYicckiego, gdzie u Żukowa znalezio­
no rewolwer.

— POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIALNO­
ŚCI. "Właściciel prywatnego szpitala «Quisisann» d-r 
Nejsztuhe pociągnięty został do odpowiedzialności z?, 
antysauitaruy stan kamienicy, w której się mieść 
lecznica.

— POŻARY. W nocy na dzień 3 września, za 
Dnieprem, pomiędzy mostem łai.euchowym a kolejowym 
spłonął tartak Poiiszczufca. Oprócz maszyn spfonęia 
znaczna ilość drzewc.

Dn. 8  września zrana w s i’,zął się pożar na Pc- 
czcrsku. Ogień się wszcął z niewiadomej przyczyny 
w warsztacie stolarskim Kcstermana w sadvbie ;M> 29 
przy ul. Rybaiskiej. Ogień ogarnął następnie wozownię 
dr. Horodeckiego w przyległej sadybie Ńb 2 0  przy ni. 
Milionowej. Pożar umiejscowiono.

— KARA ADMINISTRACYJNA. N a mocy roz­
porządzenia gubernatora J. Krawczenko ?a noszenie bez 
pozwolenia rewolweru skazany został na 2  miesiące 
aresziu.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Wydział śledczy schwy­
tał pozbawioDyc1' praw P. Kwiecińskiego, Wł. Lcba­
rów, kiego, P  Sowke, oskarżonego o kradzież paszportu

kuponów, oraz złodziei Drobnina i B. Fryziuka
— RABUNKI. Oaegdaj na górze Andrzejew­

skiej stróżowi G. Kornijence odebrano 119 rb. Nanadlo 
nań dwóch bandytów.

— N a ul. Ktryławskioj tłum robotników zatrzy­
mał dwie kobiety, P* SzpAowską i E. Anochinową, za­
ciągnął je du pcżiadłuści Nr. 35 i m odebrał im 1 0  rb. 
i suknię.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Jewsie.ienki 
przy ul. W.-Wasylkowskiej Nr. 71, skradziono rzeczy 
za rb. 83.

— W  demu Nr. 59 przy ul. Funduklejowskiej 
skradziono ze strychu bielizno A. bagzyna.

— Z mieszkania Sincenki, przy Gluboczycy Nr. 
37, popełniono kradzież pieniędzy i kosztowności.

— W domu Nr. 48 przy ul. Kiryłowskiej okra­
dziono na 70 rb. mieszkauie M Leszczynowej,

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Przybyły z 
Rzeczycy L. Romanowski padł ofiarą złodziejskiej 
sztuczki ze strony nieznauego jakiegoś mężczyzny. Ten 
ostatni podszedł do Romanowskiego, gdy ien szedł z 
przystani i oświadczył, ze zgubił dopiero co £ 0 0 0  rb. 
i że K. musiał je podnieść. R—ski dobrodusznie po­
kajał swoją portmonetkę, złodziej zaś tymczasem zabrał 
zawartość i97 rb. i uciekł.

— ARESZTOWANIE SEMIKOZA. Onegdaj 
wieczorem w piwiarni na rogu ul. Tatarskiej i zaułka 
zaaresztowano’ dawno poszukiwanego rozbójnika Semi- 
koza. liy ł on jeszcze w przeszłym roku aresztowaćy 
i skazany na więzienie za ograbieni- tramwajr na li­
nii Padół Łukjanówka. Zdołał jednak wówczas z pod 
straży zeinbmić i dotychczas ukrywał się starannie 
przed policyą. Nieaawno dokonał camachu na stróaa 
na ul. Mieżygorskiej. Oaegdaj w piwiarni na rozkaz 
agenta śled :zego dwaj stójkow. scirwvtali z tyła za ra ­
miona rozbójnika, tak że ter nie był w stanic n iw et  
wydobyć r°wolwern. W piwiarni powstał zamęt, w 
czasie którego agent śledczy przez nieostrożność wy­
strzelił, nie raniąc jednak na szczęści nikogo. A.re- 
6 ztowaungo Somikoza odstawiono pod eskortą do cyr­
kułu. Podczas rewizyt oprócz rewolweru znalez.ono 
u Sem iU za 18 uacoi. Razem z nim ujęto jego wspól­
nika, Kazbek-Karandaszewa.

— WISIELEC. We wtorek wieczorem w uro­
czyska tNatałka* powiesił się GG-letni Józef Chwost. 
Nieboszczyk dawniej był stróżem przy składach drew, 
ostatnio zaś był beż miejsca.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr.
00 przy ni. Żylańskiej 16 letnia Ksenia K. otruła się 
kwasem karbolowym. Dosperat.kę w guźnym  stanie 
przewieziono do Aleksandrowskiego szpitala. Powód  
rozpaczliwego kroku—ciężkie warunki materyalne.

— \V domu Nr. 25 przy Kreszczatyku 28-Ietni 
urzędnik bani u, L zażył strychniny Po pierwsiej 
pomocy lekarskiej L. przewieziono do Aleksandrów-
kii go szpitala.

— NIEUDANA KRADZIEŻ. W  nocy na d. 8  

wrzośnia do jednego z mieszkań w domu Nr. €5 przy 
ul. W.-Wasylkowsrciej przedostał się złodziej. W porę 
spostrzeżony rzuci) się do ucieczki, złamał sobie jednak 
nogę i musiał się oddać w ręce policyi. Byi *o po­
zbawiony p.aw Poliszcznk.

— CHOLERA W KIJOWIE. Do dnia wczoraj­
szego zaregestrowano ogółem 18 jypadków cholery, z 
nich 8  śmiertelnych. 17 wypadków zanotował szpital 
Aleksandrowski, T —wojskowy. Według cyrkułów dzie­
lą się one, jak następuje: eurkul łnkianowiecki 5 wy- 
-flądków,. B:*«Qłyjowm r-4 r  ■ iftcwfggjpb-S- jńęĄ J n  
£wierjjyótfut podolski — z, pftos*i, Imlwarutfy yo 1 /  * 
wypadek bez określonego miejsca zan leszkaua. W  
cyrkułach łybedzkim i pałacowym wypadków cholery 
nie było. Lnkowaaie cholerycznych w szpitalu jest 
bardzo utrudnione wskutek panującej w Kijowie epi­
demii (jantc a s tro r ills . Ponieważ odróżnienio cholejy  
od ostrych cierpień gsstrycznych jest i zoczą niem ożli­
wą bez analizy, wszyscy chorzy muszą być transporto­
wani do szpitala i kareiy sanitarne ine są w stanic 
nadażyć zapotrzebowania.

Z SĄPÓW.
W yrok śniferci.

W dniu wczorajszym kijowski sąd wojenno-okrę- 
gowy rozpatrywał smawę Tymoteusza Żurawiew-, o- 
skarżonego o napad zbrojny na mieszkanie wlośdaoina 
Ilapoueuki. Sprawa p-zeds^wią się w następujący 
sposób

Dnia G listODada 1908 roku o godz. 12 w nocy 
mieszkańcy folwarkr Artopołot, położonego w pobliża 
wsi Cscrniicba locliwickiogo powinni, poltawsknij gu- 
bernu, Stefan i Anna Haponenko usłyszeli skrzyp wo­
zu podjożazającego do ich izby. Gdy wybiegli do s ie ­
ni, jacyś lndzio zaczęli wyłamywać dizwi we ściowe, 
które z trzaskiem cuuęły na glowe Anny Haponenko. 
Do sieni wpadło pięciu uzbrojonych ładzi i nat oli- 
niast dali kilka strzałów z rewolwerów, raniąc dwio 
„orki liaponenki, które przestraszono wybiegły zoba­
czyć, cc się dziojfi- zagroziwszy gospodarzem, żo oęaą 
zamordowani, jeżeli ine wydau-o posiadanych piou.ę- 
dzy, bandyc kazali się prowadzić do komory, gdzie 
znaleźli 20 rubli. Następnie dwóch napastników posz­
ło do dmgiej połowy ch°iy, gdzie mif-szkai stary ojciec 
Japonenki. ' le n  oddal im natychmias* 40 kop które 
miał przy sobie. Bandyci jednak rozbili skrzynię i za 
brali z niej jeszcze 7  rub. Ogółem zrabowali 2 ’ rnb. 
40 kop. Stary Haponenko pozna, iuiedzy napadający­
mi znajomych sobie Gresia, Aksiutyoa, lUhana i Oo.zo- 
redkę. Niebawem aresztowano ich, jak również pozo­
stałych trzecb napastniiiów. Sprawę ich rozpatrywał 
w styczniu r. b. kijowski sąd wojemo-owręgowy oa se- 
syi wyjazdowej w Charkowie. Sześciu skazano na 
śmierć; wyrok lad pięcioma wykonane, jeden zaś po- 
w .isil się sam w więzieniu w przeddzień egzekucji.

Wczoraj rozpatrywano sprawę co do Żnrawiewa. 
który zbiegł i  dopiero przed kilku miesiącami został 
aresztowany.

Oska iżony do udziałn n opisanym napadzie nie 
przyznał się. Świadek Anna Haponenko zeznała, że 
poznaje w podsądnym bandyta którego widziała stoją­
cym przy drzwiach na straż , gdy prowadziła napast­
ników przez podwórze do Komory.

Sąd skazał Żurawlewa na pozbawienie wszyst­
kich praw stann i śmierć przez Dowieszouie; przytem 
postanowił starać się o zamianę skazanemu kary 
śmierci na dożywotnie zesłanie do ciężkich robót.

Czego n ie kradną.
W nocy na 3 października 1907 rokn w kinema­

tografie Ferdynanda Sznfdta na górce Włodzimierza 
skradziono 17 obrazów kinematograiicznycb wartości z 
górą S' , ' 0  rub.

Śledztwo wykazało, że kradzież tę popełni 16- 
letni Izrael Gitman, który sp-zedał obrazy w łaścicie- 
.om kinematografów w Romnach i Homin: 10—A le ­
ksandrowi Machotowowi za 1 2 0  rub i 4 — Cikaliotienu  
za 8 8  rub

Sprawę tę rozpatrywał obecnie kijowski sąd o- 
kręgo^y przy udiiale sędziów przysięgłych, którzy 
stwierdzili winę |ind<ądnpg’o, lecz uznali, że działał cn 
bez rozumienia. Sąd oddał Gitnana pod dozór snstry
1 skazał go na zapłacenie kosztów sądowych.

F a kzyw e  świadectwa gim nazyalne.
Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała W 

drodze apelacyi sprawę radcy stanu Piotra Smirnowa, 
którego kijowski sąd okręgowy skazał n? miesiąc wię­
zienia za wydawanie świadectw gimnazjalnych ze swe- 
g > gimnazjum, które jednak nigdy i nigdzie nie ist­
niało.

Izba skazała pomysłowego pedagoga na 6  m ie­
sięcy więzien.a.

KRONIKA POLSKA
— Jubileusz Muzeum Narodowe# 0  'V Krakowie 

zawiązał się komitet obywatelski, który postanowił 
ćwierćwiekowe ism icuo Muzeum Narodowego w tciu



mieście upamiętnić uroczystym obchodom. Termin ob­
chodu naznaczono piorwotnio na dzień 2 -gi październi­
ka r. b. Ponieważ jednak w tym samym miesiącu p.zy- 
padają w dniach 17 i J8 -ym krakowskie uroczystości 
Słowackiego, postanowił komitet .jubileuszowy przesunąć 
termin obchodu na sobotę l 6 go października. W ton 
sposób zapowiedziano z wielu stron kraju i zagranicy 
delegacy9  będą mogły odrazu wziąć udział w obu uro­
czystościach.

— Unikał. Przed sądem w Poznaniu toczył ię 
wczoraj proces przeciw posłowi ks. prałatowi Stychlc 
wi, oskarżonemu przez regencyę poznańską z pć.rodu 
mowy. wygłoszonej na wiecu wyborczym w Kórniku w 
r. 1006. Sąd po krótkiej naradiie wydal wyrok uw al­
niający. Test to pierwszy wyrok uwalniający w podo- 
bu *j sprawie. cDziennik Poznańskie donosi, żo proku- 
ratorya wniesie apelacye w tej sprawie.

— Zamach na pisma polskie. W gazetach haka- 
tystycznycb, które, zachęcono rezolucją, powziętą na 
ostatnim zj>ździe hakatystów w Katowicach, podnoszą 
coraz to nowe ż^dan a przeciwko gazetom poLkim. I 
tak berlińska arcyhakatystka sTagliche Rundschau* 
domaga się, aby rządowi przysługiwało prawo zamyka­
nia pism polskich.

Z g i e ł d y  c u k r o w e j .

W zaiżkowem dotąd usposobieniu świadectw cc- 
syjaych w ostatnich dt iac.u daje się zauważyć tenden­
c ja  "ku zwyżce cen. Podniosły s ;ę one z 40 kop. do 
40—1772 kop za pud w tranzakcyacli na terminy zi­
mowo. Usposobień e kryształu po dawnomn mocne i o- 
żywione, dzięki stałemu popytowi ze strony spekulacji 
i ograniczonemn zaofiarowaniu cukrowników. Ceny na 
terminy .jjsienno dochodziły do 4 rb. 7 kop. — 4 rl. 
10 kop za pud na stacyaćh kolei Poł.-Zach. i 4 rb. 
'21'/., kop. dla rejonu zadnieprzańskiego. Na przysta­
niach Dniepru kryształ godowy płacono po 4 rb. 10 — 
4 rb. ±2 kop. za pud.

N a rynku notowano następująco trai.zaki.yu:
1 ) 100,000 pudów, stacja Browki po 4*rb. 1 0  

kop. na wrzesień-listopad (bank Rosyjski — Wogau 
i Komp.);

2 ) 60.000 pudów staeya Moskwa po 4 rb. 57 l / 2 

kop. na wrzesień-listopad (towarzystwo tSachar* — to­
warzystwu rafiueryi moskiewskiej ;

0) 50,000 padów, staeya Bobrowico po 4 rb. 20 
kop. na wrzesień-luty (cukrownia Nowo-Bykowska — 
Moskiewskiemu bankowi bandlowo-przemysłowemu);

4; 25,000 pudów, s.acya Kooot./p po 4 rb. 25 
kop. na wrzesień-październik (Mirkin—Wogau i Komp.).

Ostatnie wiadomości.
Niaimścko-amerykańskie stosunki cslne.

W  tych  dniach, z in ic ja ty w y  i n a  życzenie 
p rezy d en ta  Tafta , zwołany został w Now ym  
Y orku  kongres  ta ry io w y , '  poświęcony s p ra ­
wie s iosunkow  ce lnych  z Niemcami. Kon­
g re s  m iał  n a  celu  w yśw ie tlen ie  spraw y, o 
ile S tan y  Zjednoczone A m eryk i  północnej 
są  upośledzone sk u tk iem  niekorzystnej ta ­
ryfy , k tó ra  przez sw ą zawiłość nastręcza 
wiele t rudnośc i  d la  h and lu .  Jeżeli Niemcy 
nie zgodzą się no zm ianę ta ry fy  dotychcza­
sowej, w o jna  celna s tan ie  się nieuniknioną. 
T erm in  obowiązującej obecnie um o w y  u p ły ­
wa w dn. 1 kw ie tn ia  r. 1910.

Z rąk niemieckich. Z rą k  niem ieckich  
wykupiono  wieś A rsburg ,  w P ru sac h  Zacho­
dnich, o obszarze 70Ó morgów. P rasa  ha- 
k a ty s ty czn a  wobec tego fa k tu  w ystępuje z 
p io runu jącem i ar tyku łam i.

T e l e g r a m y .

— fO d  Aur w Łł JJUitfrjib «/fu J/tucłĄ. 'L.

Pogrzeb ks. Korwin Kamieńskiego.
Lwów. —  W  d n iu  w czorajszym  przy 

udziałe  t rzech  arcybiskupów  i licznego d u ­
chow ieństw a  świeckiego i zakonnego odby­
ło się przeniesien ia  zwłok p ra ła ta  kapitu ły  
łucko-żytomierskiej, ks. Paw ła Korwin-Ka- 
m ieńsk lego  na dworzec m iejscowy. Zwłoki 
ś. p. ks. p ra ła ta  K am ieńskiego  zostaną prze­
wiezione do Żytomierza; w p ią tek  odbędzie 
się pogrzeb.

Wybory do Pady Państwa
Wilno. —  K an d y d a tu ra  Korwm- Milew­

skiego  n a  posła do R ady  P ań s tw a  została 
uchw alona. W stępuje  on do Koła z p raw em  
w ystępow ania  samodzielnie n a  w łasną  odpo- 
w isd ń a ln c ść .

Samorząd w Królestwie.
Petersburg. —  W e d łu g  p ro jek tu  sam o­

rządu miejskiego i z iem skiego w  K rólest­
wie w ybory  do sam orządu  odbyw ać się b ę ­
dą  w  3 k u ryaoh  narodowościow ych. W 
specyalne k u ry e  w yodrębn ien i będ ą  rosya- 
nie i żydzi

Ustąpienie Izwolskieoo.
Petersburg. —  M inister spr. zagranicz. 

Izwoiski us tępu je  z za jm ow anego s tanow i­
ska, nu  jeg o  m iejsce m a  być m ianow any  
Sazonow.

Z sądów wojennych.
Petersburg. —  W edług  k rążących  po­

g łosek  postanowiono pozbawić podsąctnych 
w  sądach  w ojennych  p raw a podaw an ia  
s k a r g  kasacyjnych; prawo to m a  przysługi­
w ać  podsądnym  ty lko  w  razach  w yją tko­
wych W ciągu  doby  n a j ą  b ' ć  też Wszczę­
te przez sąd  s ta ra n ia  u  dowodzącego woj­
skam i w sp raw ie  złagodzenia w yroku, a o 
rezu lta tach  tych  s ta ra ń  sąd  m a  być n ie­
zwłocznie powiadomiony.

Rewizya senatorska.
Petersburg. —  Rewizyt senatorskie j w 

k ra ju  nadba łtyck im  raa dokonać Dieduhn.

Różne.
Petersburg, — Jefrem ow  m a  ogłosić 

d ru k iem  spraw ozdanie z podróży do Lon­
dynu .

Petersburg. — Stoły pin o trzym ał od 
Chom iakowa dwie depesze term inow e o zła­
godzenie w yroku  w  sprawie „respubliki 
szczyg iow sk ie j14.

Petersburg. —  Jed e n  z leaderów  paz- 
dziernikowców w rozm ow ie twierdził, że za­
d an iem  zjazdu j e s t  w ykazanie , iż paździerui- 
kow cy stanow ią  sitę. Zuazd będzie też miał 
n a  celu zjednoczenie ce n tru m  k o n s ty tu ­
cyjnego.

Petersburg. — Synod polecił akadem iom  
du chow nym  nie w ybierać  do ra d y  a k a d e m J  
profjsorów , k tó rzy  przesłużyli przeszło la t  3 1.

Petersburg. — fim iraz iew  twierdzi, iż 
u s tąp ien ie  jego  nie zna jduje  się w związku 
ze zm ianą  k ie ru n k u  polityki.

Sprawa o morderstwo Hercensztejna.
Kiuwenepc —  Gmach sąd u  okrążyły 

liczne oddziały policyi w obawie, iż n a  
sp raw ę  p rzybędą  w  znacznej liczbie zw iąz­
kowcy. Przybyło ich je d n a k  tylko dziesię­
ciu, jak o  przyboczna eskorta Buhccki.

Na ławie pocisądnycli zasiedli Juskie- 
wicz-Kraskowski i Ł łr iczk in .  D ubrow in się 
nie s taw ił ,  udzieliwszy pełnom ocnictwa Bu- 
hicelowi i Zam ysiowskiem u. Ze strony  wdo­
wy po Hercensztejnie w ystąpił Katudnyj. 
Jusk iewicza-K raskow skiego broni N ikitiu .

Przewodniczący zw raca się do Bułacela 
ze słowami: „Zapewne zapomniał pan, że
D u b ro w in  m usi  osobiście s taw ić  się w 
sądzie".

Bułacel odpowiada, iż później udzieli 
w yjaśn ień , dlaczego D ubrow in  się nie s t a ­
wił, a tym czasem  prosi sąd  o dopuszczenie 
do obrony Znmysłowskicgo.

Zarudnyj zaznacza, iż w ed ług  p raw a 
wobec niestaw ienia się D ubrow ina  nie może 
być m ow y o w ystąp ien iacn  i tg o  obrońców. 
P im iędzy  Bułacelem a Zarudnyjem  n a s tę ­
puje w ym iana  k ilku  o s try ch  słów, poczem 
sąd odczytuje swoją decyzyę w tej kwestyi: 
„W obec tego, że D ubrow in  powinien był o- 
sobiście stawie się w sądzie, sąd  jiostana- 
w ia  nie dopuścić Buiacela i Zamysł iwskie- 
go do wystąpienia w roli obrońców w roz­
patryw anej spraw ie". Po w ys łuchan iu  tej 
"ezolucyi Bułacel chce zakładać protest,  
lecz przewodniczący liiedopuszczp Bułacela 
do głosu. Bułacel: „Nie m acie prawa po­
zbawiać szlachcica obrony. Wyszlę te le ­
g ram  do Szczegtowifow a“. Na sali wszczy­
na się hałas, P rzew odniczący ogłasza przer­
wę i każe policyi w yprow adzić z pali Buła- 
ceia. Gdy po lic janc i podeszli do Buiacela, 
ten  zaczął krzyczeć: „Nie ważcie się ruszać 
szlachcica rosy jsk iego" . Gdy po lic janc i po­
mimo protestów  Buiacela chciei’ go w ypro ­
wadzić z saii, zaczął on szamotać się z n i­
mi, krzycząc: „nie weźmiecie m nie żyw ego4 
i sięgnął oa  p rzy lem  rę k ą  do kieszeni. 
Ruch ten aa u ważył je d e n  z p o lic jan tó w  i 
schw ycił Bułacela za rękę  w  chwili, g d y  
ten  w yciągnął rewolwer. N a sali zgiełk i 
hałas. "Po k ilku  m in u tach  szamotania , B a 
łacel zostaje wypruw adzony na  Korytarz.

Po przerwie posiedzenie Mrznow.ono.
Jusk iew icz  Kra=ko\vski i jego obrońca 

proszą sąd  o pozwolenie w ys tąp ien ia  Zamy- 
sjow skiem u w  charak terze  drugiego obrońcy 
Juskiew ieza. Sąd opierając się na a r t.  p ra ­
wa, iż każdy  podsądny może mieć tylko j e ­
dnego  obrońcę, nie uw zględn ia  prośby.

N astępnie  Z a iudny j  form ułu je  oskarże­
nie przeciw Dubrowinowi!"

Zarudnyj wobec stw ierdzenia  fak tu , że 
m orderstw o H ercensz te jna  było dziełem zor­
ganizow anego spisku, że dokonane zostało z 
pobudek politycznych, że w crganizacyi 
m orders tw a  brały udział osoby, należące do 
„związku n a ro d u  rosy jsk iego4, i powołując 
się u a  zeznania św iadków , dotyczące roli. 
laką odegrał w tem  m orders tw ie  Dubrow in, 
żąda pociągnięcia D ubrow ina do odpowie­
dzialności i n iezw łocznego aresztowania. 
Zarudnyj popiera też  oskarżenie przeciw 
Juskiew icz-K raskow skiem u i Łanczkinow i.

Na zapytan ie  sądu  odpowiada Łaricz- 
kin, iż rew olw er i pancerz o trzym ał on od 
Juskiewieza, Hercensztejna zaś wskazał m u  
Pyłów mew. Na zapytanie czy m ówił on o 
m orders tw ie  z D ubiow inem , Łariczkin  od­
powiada przecząco.

' Nastv*nm. sczn fjęn łnsk iew icz .  Z ezna­
nia Ju sk iew iez a  T rw a jąT rz y  godziny. Jus- 
kiewicz oczern ia  Łanczk ina .  nazyw ając  go 
chuliganem , agen tem  policyi śledczej, tw ie r­
dzi, że Ł ariczk in  by i sądzony za kradzież, 
obecnie zaś je s t  poszukiw any przez po lic ję  
za m orders tw o i kradzież z  w łam aniem. 
N astępnie Jusk iew icz  mówi a pow stan iu  od ­
działów. organizow anych  d 'a  walki ze s t ra j ­
kam i. P ro tes tu je  on przeciw twierdzeniu, 
jakoby związek n. r. by ł orgauizacyą, sp rze ­
ciwiającą się prawu, i --opowiada szczegóły 
ze swego życia od chwili w yjazdu  z P e te r ­
sbu rga  do czasu aresztowania.

Ogłoszono przerwę.
Po przerwie w da lszym  ciągu  zeznaje 

Juskiewicz. Nie obala on  zeznań Łariczki- 
na, dotyczących w spó lnych  z n im  i Kazari- 
now ym  podróży  do Teriok, lecz tw ie r­
dzi, ze jeździli oni tam  nie w celu zam or­
dow ania  Hercensz te jna , lecz w celu śledze­
nia rewolucyonistów, a głównie Kazancewa, 
k tó ry  w tedy  organizował zam ach  na  Trepo­
wa. O m orders tw ie  H ercensz te jna  J u s k ie ­
wicz dowiedział się dopiero z gazet. Mó­
wiono m u  też, że Kazuncew przy  w spółu­
dziale F iodorow a zabił Jołłosa. „W idać  z 
tego, że s. d. chcieli n a  nas  zrzucić o sk a r­
żenie", kończy Juskiew icz.

N ikitin  żąda w yodrębn ien ia  spraw y 
Łariczkina. Sąd żądaniu  odm awia. N astę­
pnie N ikitin  w obec oświadczenia Zarudnyja , 
iż w  spraw ie m orders tw a H ercensz te jna  za­
mieszany został związek n. r. w  P e te rsb u r­
gu ,  żąda przekazania sp raw y sądom  rosy j­
skim.

Zarudnyj oponuje przeciw  tem u. Sąd 
odrzuca żądanie N ikitina . Po spraw dzeniu  
św iadków  okazało się, że przybyło ty lko  20.

Juskiewicz. „ Ja k a  szltoda, że n u i  św iad ­
kowie nie p rzybędą  do F inlandyi.  A w  li­
czbie ich byłby Stołypin, Saczegłowitow 
i inni*.

Dalszo rozpraw y sądowe zos.tały odło­
żone do dn ia  dzisiejszego.

Dziś badanie św iadków .
Kiuwenepe.— W  sądzie jes t  obecna m a t ­

k a  Łariczkina.
Podczas zajścia z p o l ic ją  Bułacel k rzy ­

czał, że polieya się nad  n im  pastw i: „P rzy ­
prowadzimy tutaj 1 0 ,0 0 0  .związkowców, do­
wiedzcie s ę tylko nazw iska  polieyanta, k t ó ­
r y  m i zabrał rew olw er" —  krzyczał Bnłącel. 
Sp isany  został protokół. Bułacel prawdopo­
dobnie zostanie pociągnięty do odpov7ićdzial- 
ności.

Zarudnyj zgodził się. aby  Zamysłowskij 
bronił Jusk iew ieza. W obec tego sąd  zgo­
dził się dopuścić Z an y s ło w sk ieg o  do obrony 
w razie, g d y  N ik it in  się zm ęczy

(Od Agencyi Petersbwrshiej).

Petersburg. —  W ed łu g  w niesionego do 
D um y Państw ow ej pre lim inarza specyalnych 
w yda tków  ogólnej kancelaryi m in is t ra  f inan ­
sów, dochody i rozchody określono w  sam ie 
773,700 rb  Zgodnie z m ernoryałem  obja­
śn ia jący m  do pre lim inarza  ,nie włączono do­
chodów P etersbursk ie j  agencyi te legraficz­
ne!, wskutes: p ro jek tu  wykluczenia pomie 
nionej agencyi z pod zarządu  m in is te rs tw a 
finansów i oddania  pod zarząd rad y  m in i­
strów.

Tyflis. —  T eleg ra fu ją  z Kutaisu, iż w 
powiecie szaropanskim  zapaliły  się la sy  rzą 
dowe. Ogień objął w ielką  przestrzeń lasu. 
Ogień p rz e rz u c i  się na g ó ry  Raczyńskie,

zagrażając IkwibnDkim kopaln iom węgla. 
Wskutek. iśiinego wia ln i  wscnoduiego ogień 
się rozszerza.  Dla walki z rozszalałym ży­
wiołem zwołano okolicznych mieszkańców.  
D ,  Tkw.bo l i  przybyło na  pomoc wojsko.

Wilno, — Odbywa się  tutaj turniej sza­
chowy. P rzybyli  znani ś łacrnsc i  z Pcters- 
b u ig a  i Łodzi.

Petersburg. — Do D a m y  Państw ow ej 
został wniesiony p re lim inarz opłat cplnych. 
Dochody określono w sum ie 287,440,610 rb. 
W łaściw y dochód z, opiat ce lnych w ynosi
284.055.000, w tein clo od tow arów  wywo­
zowych nu g ran icy  europejskiej przynosi
255.000.000 r b . n a  komorze syberyjskiej
14.000.000 rb., kaukaskie j  1 600,000 rb., tur- 
kestańskioj 6,290,000 rb. i nadam ursk ie j
3.000.000 rb.

Petersburg— W nocy okradziono sklep 
G arracha  na N ew skim  prospekcie. Skradzio­
no papierów procentow ych n a  sum ę 10,000 rb.

Petersburg -P o d c z a s  robót przy nowo- 
budu jącym  się dom u Kekki przy ulicy „Pułk 
iMiiajłowsH" zawaliły się n a  w szystkich  
sześciu piętrach ru sz tow an ia  wraz ze zna j­
dującymi się n a  n ich  robotn ikam i. Sześciu 
robotników odniosło ciężkie obrażenia cia}a.

Petersburg . —  W  ciągu  doby ubiegłej 
zachorowało n ay cholerę 41 osób, zmarło 16, 
puzostąje w szpitalach 356.

Chersoń. —  Zebranie ziemskie ponownie 
obrało n a  członka R ady P ań s tw a  Rewu- 
ckiego.

Kursk. —  W  AJekoandrowsku, powiatu 
putiwlskiego, podczas silnego w ia t ru  spło­
nęło 85 zabudow ań gospodarsk ich  w raz  z ca­
łym  dobytk iem  i n o w y m  plonem. S tra ty  
dochodzą do 87,000 rb.

Pe te rsbu rg .—Do D u m y  Państw ow ej zo­
stał w niesiony przoMminarz ogólnej k a n c e ­
laryi m in is tra  skarbu. Dochody zostały ok re­
ślono w sum ie 1,375 r b , w ydatk i w sumie 
501,760 rb.

Astra chan.— Na posia do Rady P ańs tw a  
obraDy zasta ł p rezyden t  m. Astracbania, 
inżynier-technolog Płotnilcow.

Nowogród. — Zgromadzenie szlachty  o- 
brało na  wyuorców posła do Rady Panscwa 
ks, Golicyna i K rszywickiego.

Poitawa. —  Dowódca 173 go kam ienie 
cklego puł&u piechoty  pułkow nik  Dorogo- 
kUpla w ystrzałem  z rew olw eru  odebrał so­
bie życie podczas pobytu  n a  urlopie w pow 
łocbwickim.

Petersburg. —  W zlot „Łabędzia4 odbył 
się o gedz. I-ej w południe. W gondoli 
znajdowało się cz tery  esoby, pilotem był 
sztabs-kapitan  Szabski. „Dirigeable" wzniósł 
się n a  wysokość 300 metrów i u trzym yw ał 
się w pow ietrzu  1 godzinę 10 m inut.

Tobolsk.— W  K urchanie w ykryto  w  je- 
dnem  z m ieszkań  fabrykę fałszywych pie­
niędzy. Właściciel m ieszkania został uw ię­
ziony.

Petersburg — W ydany  został Najwyższy 
re sk ry p t  n a  im ię Wielkiego Księcia Sergiusza 
Michąjłowicza, w yrażający podziękowanie N a j­
wyższe za jego gorliw ą działalność.

Nowogród. —  N adzw yczajne zebranie 
ziemskie w ybrało  pon jw n ie  n a  posła do R a­
dy Państwra guberm am ego  m arsza łka  szła 
en ty  ks Golicyna.

Sewastopol. —Łótika „K arhbała4 została 
podniesiona i w prow adzona do dolcu.

Poniewieź, — O tw arta  została w y s taw a  
ogrodnicza.

Czernihów. — W obecności guberna to ra ,  
przedstawicieli z iem stw a i m ias ta  odbyło się 
o twarcie w ys taw y  rolniczej.

Petersburg. — TL  okazyi 25-lecia działal­
ności Stasiulewioza n a  polu rozpowszechnia­
nia  ośw iaty  e lem enta rne j w  stolicy, zarząd 
miejski w y b ra ł  go  n a  honorowego obywa 
tela m. Pe tersburga

Stawropo! —  W y k ry to  iaDrykę fałszy­
wych dw udziesiokopiejków ek i rublów ek. 
Skonfiskowano 4 formy, chemiczne i g a lw a ­
niczne przyrządy, oibs dwie osoby zaaresz to ­
wano.

Petersburg. —  W  sprawie stercia , jak ie  
w dn iu  16 s ie rpn ia  miało m iejsce n a  rzece 
Snngari  w pobliżu Charbina pom iędzy żoł­
nierzami cn ińsk im i a załogą parow ca p ry ­
w atnego  „Chłopiec4, donoszą ze źródeł wia- 
rogudnych, iż gene ra lny  k onsu la t  rosyjski 
w Charbinie  przedsięwziął natycnm iaot naj- 
energiczniejsze kroki. Władze miejscowe 
ch ińsk ie  zawiadomiły zarządzającego k o n su ­
la tem  g en e ra lnym , iż winni żołnierze ch iń ­
scy zostali aresztow ani i, po przeprowadze­
niu ja k  najsurow szego śledztwa, zostaną u- 
karani.

Tambów. —  Wczoraj o godz. ó-ej po 
południu pom iędzy s lacyą  „B orisoglebsk4 i 
s tacyą „G ribunowka4 w pociąga czterej u- 
zbrojeni bandyci ograbili i zabili artelszczy- 
ka  Północnego ban k u —oddziału Borisogleb- 
skiego. Skradziono 22,700 rb . Zab.ty wło­
ścian m i ran iony  m ieszkaniec  Carycyna, k tó ­
rzy znajdowali się obok artelszczyka. Ban­
dyci zeskoczyli w b iegu  i zniknęli w lesie.

Czelabińsk. — N a w yborcę posła do 
Kady Państw a duchowi iństw o obrało pro to­
je re ja  m ias ta  Tro icka—Iljina.

Łudź. —  W  pobliżu Sosnowca, w Górze 
Dębowej, nieznani złoczyńcy stawili  opór p a ­
trolowi policyjnem u. Podczas strzelaniny 
został lekko ra n io n y  s trażn ik  i śm ie rte ln ie— 
stróż. A resz tow ano  2 złoczyńców.

Prapa. —  Rozpoczęła się sesya sejrtm 
krajow ego. Rząd wniósł 5 pro jek tów  prawa, 
m ających na celu uśm ierzenie  wraśni naro ­
dowych w Czechach. P ro jek t praw a o sam o­
rządzie k ra jo w y m  zw iększa Jiezby członków 
se jm u  z 242 do 834, z tych  43 obieralnych 
przez pow szechre  głosowanie. Pozostałe pro­
je k ty  p raw a  o k r tś ia ją  prawo używ ania  ję- 
ry k a  czeskiego i n iem iecki 'go w zarządach 
okręgow ych i doty  zą re p rez en tac j i  okrę­
gowej.

Madryt. — W  walce, k tó ra  się zakon- 
czyła wzięciem C h uony , T aderty  i Żatla, 
hlszpanie s trac ili  2 oficerów; 12 j e s t  r a n ­
nych; zab itych  i r a n n y c h  żołnierzy 70.

Wiedeń — Do „Corr. B u reae4 donoszą, 
że A eren iha l  i H ethm an Holweg omawiali 
n ie jednokro tn ie  kw ćstye  dotyczące polityki 
zewnęt"znej. Zostało stwierdzone, że A u s try a  
i N iem cy dążą dc zachow ania s tc tu *  quo 
na  Blizkim "Wsi hodzie, że oczekują u g ru n ­
tow ania  nowego ustro ju  w K ons tan tynopo­
lu i obserwują, zachow ując stauowisKo w y­
czekujące k w esty e  k m e ń s k ą  i k ryzys  w, 
królestw ie g reck iem  Po poluilnńi t m b m a n  
Hnlw?g rozmawiał w  ciągu półtorej godziny 
z AerenUirlem. Wieczorem dn. 9 wrześniu

k  f
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br. A eren iha l wydał obiad na cześć B.; t- 
h m ana Holwega.

T anger .—A m basador hiszpański zw ró ­
cił się do E lteb asa  z żądań em iWfnięc.ia no­
ty piotcsBijącej przeciwko w ypadkom , w 
ry lsk im  okręgu .  E ltebas odpowiedział, że 
niepodobna być nieposłusznym  k atego rycz­
n em u  roz.knznwi sułtana, lecz można będzie 
w przyszłości uzyskać od ninghzeuu zm iany 
tek s tu  tuńy.

M adry t— Pomocnik sekretarza  s ia n u  do 
spr. zagr. doręczył am basadorowi m arokań­
skiem u Ben-Mmuowi, notę odpowiadającą w 
konkretnej formie, n a  wszystk ie  zakusy  
maghzenu.

Sofia.— A m basador angielsk i F iudlan i 
am basador greck i Z arokosta  doręczyli k ró ­
lowi iis iy  uwierzytelniające.

Frankfurt nad Menom.— „Zeppelin 3-i“ 
wzniósłszy się o godz. 9-ej m. 55 zrana  w 
Dusseldorfie, opuścił się tu ta j  o godz. 5-ej 
m. 15. Wzlot udał się wspaniale, bez n a j­
mniejszego wypadku. Dn. 9 w rześnia odbę­
dzie się wrzlot w Friedrichshafen .

Kopenhaga.— L andsting  przyjął w trze- 
ciem czytania wszystkie projekRy p raw ą  do­
tyczące obrony państwowej. P ro jek ty  praw łn 
dotyczące for tyfikacyi i o rg a n iz ac j i  armii 
wobec poczynionych w  n ich  zm ian  przez 
przez m in is tra  obrony będą raz  jeszcze czy­
tane w folketingu. Obrady n ad  pozostałymi 
projektam i p raw a zostały w zupełności u- 
kończone.

Haga — O tw arta  została sesya s lanów  
generalnych . Mowę tronow ą odczytał m i­
nis ter  spr. wewn. Hemskerk. W  m owie tej 
zaznaczono, ?e s to sunk i  zew nętrzne odzna­
czają się nadzwyczaj przyjaznym ch a rak te ­
rem  i że s y tu a c ja  w koloniach jes t  naogói 
zadawalająca. Następnie zawiadomiono o 
wniesieniu nas tępu jących  projektów prawa:
0 podniesieniu podatków  od spadków, o roz­
patrzeniu  taryfy  celnej i ogólnym podatku  
spodkowym . Dla pokrycia deficytu  projek­
towane je s t  podniesienie pouatku  od i I k o - 
liolu krajow ego i zagranicznego. By zapo- 
Diedz nadużyw ania  opium, powrzięto energ icz­
no środki.

Nuw-York — Ne zaproszenie swoich p rz y ­
jaciół, członków k lu b u  polarnego, Cook na 
paros ta tku  „Grancie Republicjue" przybył do 
Broklyne. Miasto przybrano  ja k  podczas 
wielkich uroczystości, Cala droga Cooka b y ­
ła ja k b y  jednym  pochodem tryum falnym . 
W szystkie  spotykano p aro s ta tk i  w itały  
„G randę Rćnubłiąue". T łum y publiczności 
oczekiwały Cooka na wybrzeżu. P rzybrane­
go w wieniec roż t łum  powiózł sam ocho­
dem  dn daw nego m ieszkania  Cooka, przed 
ctórym  wzniesiono b ram ę tryum falną Cook 
oświadczył, że w krótce  podda kry tyce  całe­
go św ia ta  poczynione podczas ekspedycyi 
spostrzeżenia.

Brescia.— Podczas wczorajszego wzlotu, 
aw ia tor Bougier pobił osiągnięty dotychczas 
rekord, wynosząc się n a  wysokość 198 me 
trówr.

Teheran.— Zdetronizowany szach przy- 
:>ył pom yślnie do Ilazwinu skąd u d a  cię do 
Enzelh

Reaio di Caiabria — Wczoraj z^ana, w sku 
;ek silnego  falowania- m m i> -.-runęły  ściany  
niek tó rych  domów. Mieszkańcy pozostali bez 
dachu nad  głową. W MeSŚynic dało się od­
czuwać lekkie trzęsienie ziemi. Zawaliły się 
zupełnie ru iny  r ie k tć ry c h  domów.

Haga.—N a prezydenta izby posłów izba 
niższa w ystaw ia  k an d y d a tu rę  hr. Fanbil- 
land.

Saloniki.—  E k s p e d y c ja  Dżewida-paszy, 
bom bardując  kilka cha t wre wsiach Bikó
1 Kcłbesyan, m iała  s tarc ie  z albańczykami. 
Ci os ta tn i  stracili  50  żoł.Jerzy i m a ją  1 0 0  

rannych. W  oddziale Dżawida-paczy zabi 
tych jest 2 oficerów i 6 żołnierzy, ran ionych  
12. Dżawid-pasza oczekuje na  posiłki

Syn szeik-ul islarna Sahib-m ułła  został 
waMin sałonickim.

Saloniki — Kongres albańczyków w  El- 
hasanie powziął szereg uchw ał w sprawie 
szkoły n o rm alne j,a lbańsk ich  '. łubów patryo- 
tycznych  i sk ładek n a  publiczne potrzeby. 
W e wszystkich szkołach p ryw a tnych  i rzą­
dow ych m a być w ykładany język  albański. 
Język  elbasańskiego w iiajetu  został uzna ey  za 
literacki język  albańczyków. N astępne k o n ­
gresy  zostaną zwołane w E lbasaa ie  w  1 9 1 0 — 
1 9 1 2  r.

Madryt —Z Melilli donoszą, że 7 b. ni- 
zrana dwie kolum ny wojsk pod dowództw em 
genera ła  lłeala i T ow ara  wy s tąp iły  przeciw p le­
m ieniu „benessikar". Hiszpańskie siły  w o­
jenna  sk ładały  się z 21 ro t piechoty, dwóch 
szwadronów kawaleryi, 1 b a t . ry i  polowej 
i k ilku  górskie; a r ty le ry i.

Wiedeń.—Cesarz Franciszek Józef ofia­
row ał kanclerzowi Bethm an-Hollwegowi or­
der św. S tefana. Cesarz wręczył osobiście 
kanclerzowi oznaki orderowm.

Madryt.— W edług  wiadomości urzędo­
wych z Melilli, oddział hiszpański, który tv  
dał się w k ie ru n k u  zachodnim, opanował 
wsie: Kafel i Tadbert. Nieprzyjaciel poniósł 
przyrem znaczne s tra ty .  Po stronie h iszpań­
skiej 16  zabitych i 7 0  Tannych.

Mshlia.— W edług  wiadomości u rzęd o ­
wych, obydwlrf oddziały, zna jdujące się pod 
duwóciztwem generałów  Reala i Tow ara , z a ­
jęły Chnertę. S t r a ty  nieprzyjaciela znaczne. 
Jed en  h iszpan  zabity , 2 8  rannych . Flotę, 
s tojąca koło P u n tan eg ro ,  popiera operacye 
arm ii lądowej.

Ateny.— Zrana dało się odczuwać silne 
trzęsienie zienn’, k tó re  nie przyniosło jednak 
żadnej szkody. Inne miejscowości kró lestw a 
ucierp.aly więcej.

Zastcajkowall funkeyonaryusze  t iam - 
wajowi. T ram w aje  nife kursują .

Tuton.— W  departam encie Ija de-C dai^ 
aw iator Derus, podczas opuszczania się na 
ziemię, zaczepił p rzednią częścią aeroplanu o 
wzgórze. Aeroplan przewrócił s ,ę  i upadł 
razem 7, Deru? na  ziemię. D e m s  zabit śię. 
Z pod aha r a ju  wyciągnięto pokrwaY. iony 
trup  Derus.

Wiedeń — W obec wiadomości prasow ych, 
iż am basador auSvro-węgięrjki w Belgradzie, 
br Forjraeh, opuszcza w krótce zajmowane 
.stanowisko i zaliczony zostaje do sk ładu  m '- 
n islersLra , , ,C ,r . B u rc tu r  kom uniku je  iż 
hr. Forgach pow raca \skr.itee do Belgradu 
h a  zajm owane stanowisko.

Wiedeń. — Kanclerz Rzeszy wyjechu! 
do M onachium.

Mćlilla. — Onegdaj po połudn iu  sły­
chać było ogień arty lery jsk i kolum ny h isz­
pańskiej k tó ra  ostrzeliwała wzgórzu w<;k 1 ' 
SouUa, z a ję te  przez plemię p.leuisikar".
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Brb/»tii.— Została o tw ar ta  konfer^.icya 
w k w esty i  międzynarodowego p ra w s  m o r­
skiego. Są obecni przedstawiciele 15 państw. 
Burm istrz  d-r Pauli wygłosił w im ieniu  
m ia s ta  mowę powitalną.

Wiedeń. —  Kanclerz Bethrr.an Hoiweg 
w rozmowie z współprac- iwnikimn gaz.ćiy 
„F rem d en b ia t t“ o św ia ic /y l  między irloymi: 
„Dla mnie przedewszysiidem było nader 
colonem to, żo mogiem prz*dsLawić się ce­
sarzowi Franciszkowi Józefowi, k tóry  innie 
m nie przyjął bardzo uprzejmie, Z nr. Am en- 
l.hałem konferowałem  długo, roztrząsając 
szczegotowo wszystkie  sp raw y  bieżące. W tej 
rozmowie, noszącej przyjadelsko-rzeczowy 
cha rak te r ,  wyjaśniła  się zgodność naszych 
poglądów wobec wspólnej pedstaw y naszej 
polityki. Rozmowa ta  z Aerenthalem , za­
równo, j a k  wspólnie dokonana ucena. syura- 
cyi jest cenną podstawą dla polityki, do pro­
wadzenia której w  Niemczech je s te m  powo­
łany. Co się tyczy  zdarzeń, k tó re  miały 
miejsce ubiegłej zimy, to kanclerz ośw iad­
czył, że najważniejszą okolicznością byio 
silne, wzajem ne popąrcje obydwóch m o ­
ca rs tw  związkowych. Próba, p rze trw ana  przez 
sojusz, w yw arła  i n a  zew nątrz  j a k  najsil­
niejsze wrażenie.

Londyn. — N a cześć delegatów mięuzy- 
narodowego k ongresu  prasy  we w to rek  Wie­
czorem odbył się obiad galowy, podczas 
k tórego  sir  Grey w serdecznych w yrazach  
witał delegatów, oznajm iając, iż prasie iłffe- 
żałnby torować d rogę  dla s tosunków  m ię­
dzynarodow ych. „Gios prasy j e s t  potężnym  
czynnikiem  w sp raw ach  m iędzynarodowych. 
Prasa  powinriahy posta rać  się, aby  m.ędży- 
narorfowe ko.iflikoy nie dochodziły do pitn- 
lctu kulm inacyjnego . Różnica zdań  zn iknę­
łaby, g d y b y  narody nabrały  w iary  we wza­
je m n ą  uczciwość4.

Budapeszt.— N a posiedzeniu rady mir.i- 
ztrów została postanowioną dym isya  całego 
gabinetu . W ed ług  doniesień „Corr. Bureau", 
jednocześnie  z przedstaw ieniem  królowi dy­
m is j i  g ab in e tu  m inistrow ie zw rócą się do 
m onarchy  z prośbą o naznaczenie nowego 
rządu, jeszeze przed zwołaniem parlam entu ,  
którego sesya została naznaczona n a  ażień  
15 września.

Tanger.—M agbsen polecił M uham ed el- 
G ebbasowi oświadczyć ciału  dyp lom atyczne­
m u pro test  przeciwko postępow aniu  fiisżpa- 
nów, k tórzy  m uuszeją  uchw ały k o n fe re n c j i  
algeciraskiej. M aghsen w ysyła ł już  w  swoim  
czasie poselstwo ao M adrytu , d la  osiągnię­
cia pokoju, alo Hiszpania wciąż pomimo to 
nio zawiesza wojennych czyunośoi i .u n ie ­
możliwia s ta ran ia  sułtana o pokój. M aghseń 
dom aga się in te rw e n c j i  p ań s tw  d la  obrony 
n ietykalności m arokańczyków  i d la  w spó ł­
działania z nim celem zaprzestania przelewu 
krwi.

Londyn. —  Izba gm in  n a  30-tem pósie- 
dzaniu jednogłośnie przyjęła projekt pod­
wyższenia podatku  dochodowego do I-go 
szyllm ga 2-ch pensów od i-go  fu n ta  szterl. 
Leader opozycyi Balfour wyraził żal, że pod­
wyższenie podatku  okazało się  n iezbędnein, 
ponieważ nie udało się zm usić rządu ani do 
rozszerzenia podstaw  prawodawstwa, p o d a t­
kowego, ani do w yszukania  nowych, mniej 
obciążających środkow  opodatkow ania. Mini­
s te r  finansów  Lloyd George oświadczył, że 
dopuszczoną będzie zniżka podabku ćd do­
chodów właścicieli ziemskich. M inister f i ­
nansów  oblicza n iedobór podatkowy w tym  
razie n a  500,000 f. szt. W e d łu g  liberałów 
ustępstw o to czyni przyjęcie b illu  f in an so ­
wego przez izbę wyższą bardziej prawdopo- 
dobnem.

GKEŁOA ZBOŻOWA.

(Teiegram spemalny).

Llbawa.—Usposooionio z żytem słabe, z owsem 
spokojne. Żyto rosyjskie 97 k., owies biały 72 kop., 
czarny 73 k.

Jelec.— PśiOaica girl a 98 k., żyto 77 k , owies 
targowy 50 k., folwarczny 56 k.

Rybińsk.—Żyto w nat. H7/1 9 zoł. 7 rb. 30
7 rt>. 40 kop., owios zwykły 3 ib. 45 k.— i  rb. 55 kop ,
kamski 3 rb. 35 k.—3 rb. 43 kop., kasza 11 rb., groch
8  ru. 25 K. - - 8  rb. 50 k„ iną.ca żytnia 8  rub. 60 kop.— 
8  rb 70 k.

Samara.—Pszenica rosyjska 85 k.—1 rb. 08 kop., 
żyto 82—83 k., owies 70—72 k.

Czelabińsk. — żyto w nat. 135 zol. 76—78 kop., 
żyto 57—51) kop., owie: 40—42 k.

Orenburg.—Pszenica 7 7 -8 1  kop., proso 6 4 -6 7  k. 
mąka pszenna 9 rb.—9 rb. 75 k.

Rostów n./D.—Pszenica garećwka 1 rb. 07 —
1 rb. OS k., ozima I rb. 00 k.— 1 rb. 13 kop,, żyto 85
— 8 6  kop., jęczmień 6 3 -6 6  kop., owies 62—70 kop., 
mąka pszenna 2 rb. 20 k.—2 rb. 25 kop., żytnia 1 re. 
15 Kop.

Marsylia. -Usposob^mie mocue. Pszenica nlka 
20'/2 IV., jzi.iia 211/* Jr-, jęczmień poł. - rosyjski 
14'/, fr.

Berlin — Usposobienie spokojne Pszenica na 
krótki termin 2 !3'/, mar., na atuższy 2 1 2 3/ 4 u a - ,  żyto 
na krótki termin 174Vj mai., na dłLzszy i7 is / 4 mar.; 
uwiesi na krótki termin 156l/ 2 mar., jęczmień los.-du 
nsjski 132—137 mar.

G i e ł d a .

Petersburg, d- 9 września.
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papierami dywidendowymi chwiejne, z promiówkami 
nieco słabsze.
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R c s s a a r  o v ; £ n e ,
(Z życia haremów tureckich).

Obok niego usiadła Dżenana, a na 
p rzeJn iem  siedzeniu ulokow ała się Ze. v no ba 
i Weleka.

G iy konie ruszyły  truch tem , wszystkie  
trzy w ybuchnęły pod woalami radosnym  śm ie­
chem, bo na i e przedsięwzięcie dokonano zo­
stało wybornie, bo czekała ich swoboda aż 
do wieczora, bo b *  mtode, bo niebo bytu 
przeczyste i dal leżak  przed nictni btókitna.

Ta wes' łość dziecinna czyniła je  za- 
zachwycającemi.

N aw et Zeyneba zapom niała  na chwilę 
o swojej chorobie i o tęsknocie swojej śm ier­
telnej,..

Śmiano się i żartowano...
Żartowano naw e t  z harem ów  i z zam ­

knięcia.
W m iarę posuwania się wzdłuż brzegu 

m orsk iego  wicher d m ący  od Bosforu daw ał 
się coraz mniej wyczuwać.

Ich m ała  za toka była jeszcze  daleko.
Lecz, jak  to naprzód przewidziały, k ą ­

pała się cała w łagodnem  powietrzu i była 
ta k  spokojna w swej sam otności i taka  pew­
na, ta k a  bezpieczna w swem bezwzgiędnem 
opuszczeniu.

Zwrócona była k u  południowi.
A małe, poszarpane urw iska , j a k  g d y ­

b y  specyalaie  k u  te m u  przeznaczono o ch ra ­
nia ły  j ą  od wichrów.

W ty m  pia-czys tym  zaką tku  panow ała 
n iezw ykła  cisza i bezludzie.

Można tu było czuć się zupełnie, jak 
w dom u, nie narażając się n a  obce w ejrze­
nia, j a k  w zam knię tym  ogrodzie harem owym .

Nie w idać s tąd  było nic oprócz sam o­
tnego  m erza  i daiekiei linii gór azyntyckich...

N ieruchom ość M armurowego morza przy­
pom inała  piękne dnie wrześniowe, lecz blady 
kolor w ody  mówił już o nadchodzącym  s m u ­
tk u  zimy...

Cicha przestrzeń w odna podobną była 
do potoku  zastygłego wichru...

A leżące na  dalekim horyzoncie góry  
ju ż  błyszczały pod p rzykryciem  oślepiająco 
białycii śniegów.

W yszedłszy na  mało urwisko, nie m o­
żna  było doslrzedz ani jednej żywej duszy

wśród  tej pustki gołejr  k tóra  roztaczała "ślę 
doko ła .

To leż. pnd:ąws7,y swoje woale ą l  do 
wlofi.W, wszystkie l r / y  nasycały  się z roz­
koszą !tv»ifeżein powietrzem.

Nigdy jeszcze Andrzej  nie widział ich 
młodych, nieco teraz pobladłych twarzy w pet 
nem sloncu...

Nigdy nie wyczuwali wszyscy razem 
takiej swobody i takiego be*zwględnego bez­
pieczeństwa— nie bacząc na szulone ryzyko 
całej tej wycieczki i na  niebezpieczne t r u ­
dności wieczornego powrotu.

Z poezątku usiad ły  na ziemi, ab y  jeść 
cuk ierk i kupione w cukierni s tam bulskie j.

A następnie opatrzono wspólnie całą 
prześliczną zatokę, k tóra w ciągu k ilku  go ­
dzin m iała być ich niepodzielną własnością

Był to dziwny zbieg nadzwyczajności, 
woli i odwagi, k tóry tu ,  w tom miejscu, 
w  tym dniu  grudn iow ym , tak  n iezwykle 
słonecznym i p raw ie niepokojąco cichym, 
zebrał tych g o ś ć ,  pochodzących ze światów, 
nie m ających, zda się, z sobą nic wspólnego 
i nie mogących n a  pozór spotkać się z sobą.

Andrzej, rozkoszując się wzrokiem  1 u- 
m niechem  D żem m y, k tóra  ju ż  pojutrze m u ­
siała jechać  do swoich dóbr w Macedonii, 
jeszcze bardziej cenił rzadki i bezpowrotny 
czar tej chwili.

Trudności, k tó re  trzeba było przezwy- 
ciężyć, aby módz zebrać się w tern miejscu 
w dniu  dzisiejszym ponad tern bladera m o ­
rzem  zimowem, te  t ru d n o śc i  będą istniały 
i ju t ro ,  i pojutrze...

I kto wie?...
Może nie spo tkają  się z sobą już nigdy, 

albo jeżeli spo tkanie  s e  będzie możliwem, 
to w  każdym  razie nie w śród  w arunków  tak 
sp rzy ja jących  i szczęśliwych?...

Była to więc n iezw ykła  godzina w ich 
życiu.

Godzin;1, k tó rą  należało pogłębić i sk rzę­
tnie ochronić od zapomnienia, zestawiając 
na zawsze w pamięci.

Każde z nicn stróżowało po kolei na 
u rw isku , aby zapewnić całej g rom adce  bez­
pieczeństwo.

Raz stróż ( t ym razem  Zeyneba) dat znać, 
że brzegiem m orza zbliża się jak iś  tu rek  w 
tow arzyrtw ie  trzech dam , k tó re  m iały  woale 
również podniesione.

Zdecydowano, że nie ma to zbyt waż­
nego znaczenia i że m o g ą  zostać na  miejscu.

Tylko trzy przyjaciółki Andrzeja, zak ry ­
ły n a  wszelki w y p ad ek  tw arze  czarną  gazą

T urek  przeszedł tuż  przed nimi...

By i to pra wdopodobn ie rzeczy w isly  bey, 
spaceru jący  z dam am i swego harem u kióre, 
1 1b-iczy wszy Andrzeja, również opuściły swo­
je woale.

■\Vszvslko o d b y to  s i ę  w porządku.
Mężczyźni sp u jrad i  na siebie bez n ie­

ufności i nieznajomy m e wątpił prawdopo- 
d- bni e  ani  na chwilę, żo spotkane nad brze­
g iem  t«j cichej zatoki tow arzystw o stanowi 
jedną rodzinę.

Gładkie, juk  gdyby sztucznie toczone 
kam yki,  ułożoite szeregam i na  p iasku  przez 
spokojne falo M arm urow ego morza, przypo­
m inały  Andrzejowi gry jego dzieciństwa.

Pokazał swoim tow arzyszkom , ja k  n a ­
leży je  rzucać, aby biegły \v dal morską, u- 
derzając ; podskaku jąc  na gładkiej ton:' wód, 
zaczęły więc ^zyuić to sam o z zapałem i w y­
siłkiem, chociaż b tz  powodzenia.

Mój Boże!... J a k  dziecinnem i były  dzi­
siaj te trzy tak  skom plikow ane duchowo 
istoty, zwłaszcza Dżcnana, k tóra  na  zaraniu  
życia m iała  już  przyszłość zfam sną i znisz­
czoną!

Po tych chwilach, tak  w y,ątkow yeh, 
musieli udać  s:ę na poszukiwanie swoich 
powozów, k tó re  m ia ły  ich  odwieźć do Sku- 
tari

Na s ta tk u  byli Zmuszeni, natura ln ie ,  u- 
dawać, że są sob.e obcymi.

Lecz w ciągu k ró ik icgo pow rotu  za­
chwycali się wspólnie wspania łą  panoram ą 
S tam bułu , palącego się św iatłem  wieczor­
ne m

Mieli S tam buł wprost przed sobą...
Z początku zarysowały się przed mmi 

wały i m ury  S tarego Seraju, kąp  ące się w 
różowym srebrze m arm urow ego  morza.

A wyżej rm. tle zaróżowionego nieba 
grudniow ego siały n ieruchom o szczyty m i­
nare tów  i kopuł.

Lecz nie była to różowość morza...
Tam  Lyia ta różowość roztopiona w 

srebrz", tu była przesyconą złotem  zacho­
dzącego słońca...

X X X V .

N a drugi dzień Andrzej o irzym ał list 
od D żenany

„Jeszcze raz uniknęłyśm y niebezpie­
czeństwa.

„Miałyśmy ogrom ne trudności przy po­
wrocie, ale teraz panuje już spokój i cisza

„Czy zauważył pan wracając, jak  b a r ­
dzo nasz S tam buł jes t  piękny?

„Dzisiaj deszcz i -m o k ry  śn ieg  uderza 
w nasze zakratow ane okna... I

„Lodowy w iche r  srtiHftio wyjo i jęczy 
na dworze pod naszemi drzwiami.

„Jakbyśm y były nieszczęśliwe, gdyby 
ta strasz liw a p»godtt nadesztu nie dziś, alo 
w czoraj! ..

„Obecnie, g d y  nasza przechadzka jes t  
już przeszłością i g d y  jest dla nas  tylko 
pięknem  wspom nieniem , k tóre  t rw a  jeno w 
marzeniu, w szystkie wichry i wszystkie  bu ­
rze Czarnego morza mogą rozpętywać się i 
bu c iec  dowolnie!

„N..e zobaczym y się już z sobą, A ndrze­
ju , przed m oim  wyjazdem.

„Okoliczności tak  się składają , że je s t  
absolutnie rzeczą n iemożliwą urządzenie 
spo tkan ia  w Stam bule .

„Jes t  to w ięc moje pożegnanie, które 
panu  przesyłam, jirawdopodcbnie aż do wio­
sny.

„Ale czy zechce pan  spełnić m oją bar 
dzo, bardzo wielką prośbę?...

„ Jad ąc  do Francyi w ty m  miesiącu, 
ponieważ zam yśla pan  odbyć podróż m o ­
rzem, proszę w ybrać  drogę, k tó ra  prowadzi 
obol S ilon ik  i proszę nie zapom nieć  zabrać 
z sobą pański fez...

„Tam parowce za trzym ują się zwykłe, 
i ja  m am  plan, k tó ry  m i dopomoże zobaczyć 
się z .panem.

„Jeden  z m oich negrów  przywiezie p a ­
n a  moją k a re tk a

„Proszę mi n ie  odmówić.
„Niechaj szczęście tow arzyszy panu , 

Andrzeju, w tw oim  k ra ju  ojczystym! ■

Dżenana.

Po wyjeździć D żenany Andrzej jeszcze 
pięć tygodni przebył w K onstan tynopolu  i 
w ciągu tego czasu m iał m ożność jeszcze 
raz zobaczyć się z Zeynebą i Meleką.

A g d y  przyszedł czas jego d w u m ie ­
sięcznego urlopu, pojechał d^ogą, wskazaną 
m u  przez Dżenanę, i, na turaln ie ,  zabra ł  z  so ­
bą swój fez tu recki

W  Salonikach w szakże żaden 
nie zjawił się na  jeg o  parow cu.

Ten zawód spraw ił n a  A ndrzeju  przy- 
gnęn ia jące  i sm u tn e  wrażenie, zwłaszcza, że 
w idok Salonik  przyniósł m u  w spom nienie  
Ncdziby, które wypełniało jeszcze to m iasto  
i  jego góry  okoliczne.

I odjechał, n ie m ając żadnych  w iado­
mości o swojej nowej przyjaciółce.

W kiłka na tom ias t  dni po powrocie do 
F ran c y i  o trzym ał poniższy lis t  Dżenany.

m urzyn

B u n a r  B a szi, kolo Sa lon ik.
10  s tyczn ia , lOO-o reku .

„Kiedy i przez kogo wyślę na  pocztę 
ten list, k tó ry  w obecnej cli wili piszę?...

^ Jes tem  strzeżona, taić baidzo strzeżona.
„Taka przestrzeń oddziela mni e  od p a ­

na i nie wiem naw et, czy zobaczymy się 
kiedykolwiek.

„W iem  od moich kuzynek  o waszern 
os ta ln iem  spotkaniu.

„Są one bardzo zasmucone z powodu 
pańsk iego  odjazdu.

„ Jak  to je s t  dzi? nie, A ndrzeju , że są 
ludzie, za k tó rym i, jak  g d y b y  za wolą ja­
kiegoś fa tum , kroczy śladem s m u te k  i c ier­
pienie, cierpienie, k tóre j a k  g d y b y  prom ie­
nieje i rzuca swój blasic ponury na  wszyst­
kich, k tó rzy się do nich zbhżają.

„Pan  je s te ś  je d n y m  z tych ludzi i to 
nie je s t  pańską  winą.

„Pan  cierpisz w sk u tek  p rz jezy n  bardzo 
złożonych, a może, k to  wie, bardzo p r  s ty cli 
i n ieskom plikow anych.

„Ale pan cierpisz.
„Poruszenia pańskiej duszy zawsze wy­

lew ają  się w  smutek...
„Kto się do p an a  zbliży, kocha pana, 

lub nienawidzi.
„I jeżeli k ocha  pana , oierpi w raz  z to ­

bą, przez ciebie i d la  ciebie.
„Byłeś pan  w tym lo k u  jak  gdyby jas­

n ym  prom ieniem  życia dla ty ch  m ałych  z 
Konstantynopola.

„Prom ieniem  w ypadkow ym  i n-V.rwa­
ły m; o ozem wiedziały doskonale.

„I oto dziś one cierpią w s k u te k  nocy, 
k tó ra  po pańsk im  odjeździe znow u  ich ze­
wsząd otacza.

„Ozem byłeś pan d la  mnie, może k ie ­
dyś przyjdzie dzień, k iedy  powiem panu  
o Lem.

„ A le  mój ból nie stąd poclnmtó, żeś 
pan odjechał — j a  cierpię za to, że pana  po­
znałam .

„Byłeś p a r  prawdopodobnie n.czr.do- 
wolonym, żeśm y się nie spotkali  w Salo­
nikach.

„W  g runc ie  rzeczy było to zupełnie 
m ożliwem  w tej wioseczce, k tó ra  i dziś j e s t  
rów nież sam o tn a  i pusta , j a k  za czasów p i ń ­
skiej Nedżiby.

(D. c. n.)

KKUAKTOKZv  i WYDAWCA 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Dnikarma Polska PRGREZIfA 9 .

TELEFOffS 1672.

Z a o p atrzo n a  w naj- 

noureze czc io n k i i o r­

nament: o ra z  ape-

cyn ln  i m arzyny . ****

W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  D R U ­

K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  P R Z Y J M U J E

B 3 Z  P O mB E D N IK O W
C en y  L m i ę r k o / ^ p j .  ■ ; : , i

5C K  1GTLIECIIA.
N A J T A Ń S Z A  i  N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H99LJ ies i&da  L i t e r a c k a ”

z  bezpłatnym  dodatkiem  pow ieści n a jce ln ie jszych  arrtorów polskioh  cr> t y d i ie i

R e d a k t o r  i w y d a w c a  MICHAŁ 3Y N 0R A IZ I1I.

,Biesiada Literacka'* obejm uje wszystkie rodzaje  l i te ra tu ry  pięknej, z powieścią  n a  czele, histo- 
ayę, wiedzę g ru n to w n ą  w formie popularnej, politykę, wychowanie, chw hę bieżącą wszechżv,ia- 
tową, słowem wszystko, co stanow i potrzebę umysłu in teligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukow ać będzie powieści: Wiktora ftomuliskiep') .,S odmę „amen" JMPana 

Mokrzyckiego1*, z czasów saskich; Michała Synorcdzkiego „Piftk Czwartaków**, z czasów K r ó le s tw  
Kongresowego; społeczne: Maryi riodziewiczownej „Obywatel*1; Sylweryusza KondrŁtO"-icza „Cher- 
laki“, n a  tle w ypadków ła t  ostatn ich . Nowele: Elizy Orzeszkcwoj, MaryanĄ ,Gałvalewjcza. Zjigan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwioza, Stanisława Ostrowskiego, He.iryta orz- 
chowskiego" Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego. Jana Kasprowicza, Maryi Konop 
n ckiej, Or-Ota, Wacława TVols (ogo i innych . Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi-
pza, Maryana Dubieckiego. Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice . prnyredn ze 
i psychologiczne orof. dr. Ochorowicza. Fejle tony  społeczne: K. Jartoszewicza, Z. Dą— a.coo, 
W Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 1. Ursyna. . . .

IV dziale i lu s tracy jn y m 1 rep rodukeye  obrazów Matejki. Sjemiradfekipo, ra dta, Kossa­
ków, Fałata i innych  m istrzów  swojskich, a tak że  najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pemniki, gmachy, miejscowości hisł orycznp, portre y zna 
omitych mężów i t. p. .

W bezpłatnym  d o d a tk u  powieściow ym  utw ory  najw ybitn ie jszych  au torów  polSKicn. J. I 
^szew skiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych .

W & R U N K :  p  r  f. h  u  iw e  R £  T  Ys
K* prow incyii

Rocznic 
Tółr ocznie 
Kwaitalnio

w W arrzaw ie i
................................................rb. 6

. . • . . „ 3

.......................................................1 kop. 50
Zagranicą rocznie rb. 10.

Ka żądanie adm inistracya wysyła numer okazowy bez|i-atnie>
ADRES REDAKCY! i ADMBNESTRASYI: W a r s z a w a ,  P l a c  W areok S  4 .

Rocznie . .   ®
P ó łroczn ie ......................................................... • » *
Kwartalnie . . . . . • • » \

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze jt. jpodhorskiafo

? c  o b u  s i r o n a e h

BERtNOfl
Do nabycia w Adminisłraęyi „Dziennika K i jo w s k ie " ,  Prorczna 9.

Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  , ( D z ie n n ik a  K ijc  r s t A e g o 11 
t «-b. SO k « p .  Przesyłka 55 kop.

Otrzy­
mano:

K. JJiasz,
tam gdzio anteka Mar- 
cli.czyka, K r s « x ą z a .  
t i k  N r  & 6, w p r o s t  

L u t e r a ń s k i e j *

PtÓTNA.p) BIEHZN£S5rSATYN£,—  -  r v u i ( j i  y  .  — -------------------—    £  u a i l l o J i ^  w  -  »  -

BATYSTY, CHUSTKI X RĘKAWIC.TKf
7 f l i  H V d a m s k i e ,  kolorowi, czar- 

J V o U u l l  no fantasie, d z i e c i n b e

(lamsKie 
i męskie

SKARPETKI
m g i k l e  i dziecinne czarno, .kolorowe i .zare, 13409—o 

S k a r p e t k i  własn. wyrobu są  to jeuyne co d ó t r w  g c o ś c i .

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ §
tygodnik 'Ilustrowany, poświęcony ®

SB? , ■̂§1?ęteatrowi muzyce i sztukom plastycznym#

H o w o - o i w o n o n y " "
Warszawski fabryczny
SkfeS

potoca: 132*5—5
Ar.gioł l.ic łóżka, szafy, lustra, gar­
nitury mebli, matcryc jodv.abno. 
draperye, firanki i wszelkiego ro­

dzaju meble
po conacłi fabrycznych

bez konkurencji*
K rm  j P ta r .  A  87  wprost Funduk. .;

Pracow. sukien i kosłyum. damskich

P - a i  K a m i l l i
Puszki .sita  5 ai 31 w podwórzu

Przyjmuje obstaiunki na tualety i ko­
si, yurny z materyałów własnych i do­
starczonych. Golowe eleganckie bluzki.

13153— 7

wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiego, 
p>:zy współudziale najwybitniejszych sił literackich 

C E N A  P R E N I L 1 E R A T Y  W Y M O S I a
w Królestwie, Cesarstwie 

i Zagranicą:
Rocznie . . . . . rb. 7 4 u ! 
Półrocznie. . . .  „ 3  — 70 I

w Warszawie 
j 1 (z Odnoszeniom).
w  P oczn ie ................................rb,

Półrocznio..................... .......
#  Rwartalnie . . . .  „

W .  12550—zm

6 -  
3 — 
1 75 1 90!Kwarta’nie . . . .

Numer pojedyAczy 15 kop.

fAtoinistracya „SCENY i SZTUKI11
Na p. Owincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.

Fracown a CKryć Bamskich
i .  W C J € I E Q r H O W £ i l ] E ^ Q

p p z c p r o w .  n a  u l .  S e f i j u w s k ą  N p  2 3 ,  w e j ś c i e  o ś  f r o n t u

przyjmuje zamówienia na 
k o stiu m y , palta, fu tra , fu ta rk a

i t. p. pn cenach nader umiarkowanych.
O b s t a lu n k t  s p e ł n i a  S ią  s t a r a n n i e  i n a  t e r m i n .

N a  s e z o n y  j e s i e n n y  i z i i r - j w y  przygotowany w y b ó r  m a t e r y a ł ó w
najlepszych faD-yk. 13281—5

SALON
K A P E L U S Z Y  DAJHSK iCH

m •me
Fundukle|ow8ka 10 m. 1 w f id*. 
O t r z y m a n o  w i e l k i  w y b ó r

Kapelinzy na sezon jesienny.

13452—2

3 . f ib w a s / "

tylko własn.-wyrobu, gotowe i na obstał, 
w wielk. wyb. i w najlepsz. gatunk. Ka­
losze Ros.-Amer. T-wa. Wszftkioi przy- 

bory do obuwia. 13417-3

Przy Złotej Bramie Ns 2
2 -gi magazyn od \Vłodzim,crsI:iej.

W  magazynie towartw Sukiennych i Dławatnych 1 3 4 0 7 -3

S. J. SKNKIM
Otrzymano wspajliały wybór nowości lepszych zagranicznych oraz krajowych 
f.jtay*. Ma- wszystkich nauzowych zaKladów i "dy-

terye na w l i l i w i  ■ ■ ■ y  kasteryi. Mag izyu przyjmgjo zamówie­
nia na ubiory damskie, męskie cywilno i uniformowe. C e n y  n i ż k f e  i s t a ł e .

Kreszczatyk 36
iam gdzie

„ S

P i e r y r s i a  w  k  ,a<.u p o łu * J n .- z a c h o d  p o f s l i a  f a b r y k a

Wpbów kamieniarskich i metalowych
Bajkowa gćra 4  
cbak cmentarza.

Kaplice, ponwTi grobowce, tablice pamiątkowe. Labiador i ,  granit własnych 
kamieniołomów. Marmury karrar i uralskie. Figury z bronz<i, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny cd uajprzysięp. i ?>a raty. 19519—17

nabyte i są do sprzedania po c e n i e  
b a r d z o  n i z k i c j  uairozmaits/c

M EBLE
obrazy,, dtwaiiy. poriyery ora7, inne 
rzeczy do c.meŁiowa.iia. Adres: Wielka 
W asyl- U m  za aptiką Po-
knwska “  ■ Lka. Zamiej­
scowym opakowanie gratis. 13408—3

D o w ia  t i a m e ó e i  p a . k u p u j ą c y c h
Przy mag. fabr. ) , 1/  f i i i l l n i r o  
olejnych i.tapetów •• I T i i U d  a .  

Plac Dumski Nr 4 ,o*warty został

skład przyuorów piśmiennych
zaopairzony w najwięk. wybórblurowych, 
kanoeiaryjiych krokiar* Uch, arty ,tycz­
nych I szi.ola ch przyboi w. C 5 n y  
b a r d z o  n lz ń i e .  Tam też się przyj­
mują zamówienia na dekarskie, jn iu -  
ligaforskie i litograliczne roboty.

13109—8

praccwiia p?i
E. NOSOWiOZA

przeprowadzona do nowego lo­
kalu 1 3433 -3  

K r e s z c z a t y k  N r  7  m . 8 .

Osoba starsza, 
dobrego towarzystwa
7. owbi uemi rekomcndacy?mi i J.wali- 
tikacyumi do zarządu doiiirm. zikładdiu, 
z dobrym francuskim i muzyką szuka 
posady w m ieście lab rut ipiówimy-i. 
Adresow."ć: Warszawa, JUarsfiulkcw.-ka 
Nr 03—11 dla p. Anny. lis.ilo  — 1

Sztcła tańców czjńsk iego II.
Błagowjeszczeńska 0 1 . 15 :L 8-1

—
zagranicznego in- 
stylul.u cl IPro- 

tecłmicznfgo poszukuje kcndycyi ia  
wieś. Oferty: SacLsen, M iihtcida,
Wubehnstr. 8 . Ilenucl 135] z

-Kurt pracy” S W e
Żytomierska 8 . telef. 1788. Rekomrnd. 
nauczycielki, bony, ofieyal.. rzemieśm, 
i wszelką służbę domową. Przy ł.iu i/c  
ws^ółmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n / „Schronisko 
S-tej Jadwigi11. 12/4/ -lji
(lfl W a rt17 A llfV °byw ałe!»» z \ \ ’r J v- 
UU n a i d L a n j  nia przyjmie fen pcii- 
sion) parę pahjen. Opieka, pi^ri ,o te­
lefon. Bzkoła obcych jeżyków 1 Jiozier- 
ska, Iio-zyKowa 37 m. 4 .______ 135L7- i

Student poszukuje pokoju
ładnego z utrzymaniem w polskim de­
mu. z-głaszao się proszę listown e wraz 
z ceną, hoicl „Ermitagć11 Szadmski. 1 

13500—1
H a u o i j  o l e l k a  ukończ. 8  ki. gimu. 
poszukuje lrkcyi iu Jnh na wyjazd. 
Bulwarno-Kudriawska ,34. Piblióieka.

 __________ ‘ 1M 91- 1

Poszukują miejsca szwaczk', 
mogęzejąć siędzic'- 

mi, iam świadectwa. Puszkmska 19 
m. 2. Broszę listownie. 13496—1

P o ś a i ^ k i i i ą
świadectwa, umiem szyć. Kościelna h 
m. 9 Prószę listownie. 13495—1

[Soda osoba ukończ, zakład 
--------------------------   nauk. w War­
szawie poszuk. lekcyi franc., nicm.. ro­
syjski teor. prakt. początki muzyki. 
Fundakleiowska 50 lnobl. 4. 13470—3
D n H I a  s z c z e n i ę t a  In ia łe . Są
l l l U l t ?  do sprzedania. Wozniesień- 
ski spnsk C m. 9. 13473-
Pracowm a damskich S łro jiw
przyjmuje obstaiunki pod zarządem 
uiugoloTniej pracownicy ii H e r s e .  Ce­
ny bard/o umiarkowane. Małr Żyto­
mierska 13,6 m. 20. 13481 2
9 E £ r = M f l l u  domowe, świożo na 
6 J * J l c 8 U  j y  dobrem maśle. Ma- 
JaŹ vtom iereka^3/6^^ 13484—2

Jesteście
w możności wybrać sobie według wła­
snego gustu na solid, i trwały męski 
Kostyuin ostatnie nowości z naszej ko 
Jekcyi próbek,która wysyłasię wszy ukim

i±: nezpłainoe. i ;
Adres: m. Łódź Nr 12G 

Fabr. wyr. weto. A. K iw m a n a ,  
13249- ‘

S t u d e n t  m a t e m ,  sumień, koro;), r, 
lal prakt poseuk. ieiicyi. Gimnazyal.ia 1 
m. 18. domu od g. 3—5 m . Kdm. 
Perkowji-z.* 134711 — 1

O g r o d n ik  poszukuje posady, żonaiy, 
P'dak, nrzyjezdny, uzdolniony w >wej 
gałęzi, znający gosnodar1 two.' z dobre- 
mi świadectwami Michajiunska 3  m, 
14 .Numery Euronejskie11.; 13490 j

H gp& dnik
były zarządzający zakładem ogrodni­
czym. Poszukuje posady na wyj^d  
ma świadectwa dobre i rekomendaey .•! 
Mikołaje w. G. sklep nasion M eyra . 1. A.

134yl—i

< 2 a  w p i s niema czem za- 
, ,  -  .  płacić, uczeń II
rk gimriazyum. Wiadom. w Administr. 
,pzicn. Ki,|.“. Dział ogłoszeń. 13113— 15

D o- 3 p r z e d a n T a T " s jr r 5 y p c a  G w a  
d  n in i  Micbajlowska 1 0  m. 31. 
____________________  13391 - 4U*okói prz-v ~ r{Htz- dla so1-Iok-/  mb ucz. się panien, na żąd.
cr.ł. utrz. >Wj Podwal** 33 — 1 2  od 2 - / 3  
do 4\/? pp.___________________ i.c)4ii|J— 2

Nauczycielka
Lanc. teor. poszuk posady. Biała Cer­
kiew gob. kii., ul. Kijowska J. Ezuberi.

134G9 -2

E r a n ię a is ć " ; ; ? " * r
ócrirc: Meringowska 3 m. 1 .

lerons;
13158-3

P f l l k ! )  znająca języki, skończyła 
gimnazjum w M itawic i Jiiu- 

zvoz szk. (foriepiau) poszuk. lok., akom. 
Nestei oiyska 26 — 1 H Al. H. 1 3 3 4 7  3

J*o:moJÓg^ogi*odnifc
11 laf praktyki. Zarządzał duiomi przed­
siębiorstwami, zakłada nowe, gosznkaio 
posady lub wspólnika Mińsk gub Igm - 
lycze, Szkółki S. G. 1 3 4 1 4 — 5

7 ki. poszukuje lekcyi za sk 
ną płacę. W.-Podwalna 3 

11. J. K i a 4 i
Pnc7  irnrpn m»iem.;ru»£. KJlep. poi. Z. Zwoliński. 
sternwska Nr. 3 5  m. 18. 1 3 4 7

Student . e lit. sumienny i pra 
korej). poszok. lekc. vrarunki 
W . Żytomierska 30 m. 3 O. G.‘ "i3'
Młody jnieiigenlny czi-.wiek poszukuje 
miejsca k o - n p a  l i o n a  lu b  l e k t u ­
r a .  Poste restante okazicielowi 3-ch 
rubli NT 927135. 1 3 4 4 7 — 3

Schr& nisf- .c  Ś - t e j  J a d w i g i
Kai. T-w? Dobroczvnuości przeniesio­
ne zostało na ul. Michałowską NT 7

13457 ‘

Drzewo opałowe
S k & a c t  5  P i o t r q i v « 3 k«{3'
w Kijowie na Przystani. Telefon 2 2 ; 
Ceny najniższe, b rzero  nąjlep, 12176-



D Z I E N N I K  K I J O  W S K I Nr S04

Wydawnictwa księgarni GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.
Podręczniki dla szkćil elensntarnych:

R e l ig ia .
Chełiuicki Z. K.s. Katechizm mały. Streszczenie ..OJ:óh' naszych

W iary Św iętej- . — 2 l/a
Gawroński Ks. K. Krótki zbiór katechizmu według nauki kościo­

ła św. rzym-.ko-kaioli kiego dla łatwiejszego wjuczenia 
d zk /:. Wyd. nowe. — 03

Kamocka J. Krótki wykład katechizmu, jiko podręcznik dlam a- 
ick, według planu i wskazówek Ks. Biskupa K. W wo­
łowskiego nłoż. Karton — 30

Kosuiski K. Ks. Mały katechizm dla ludu i dzieci. Wydanie
3-cie, powiększane. — 05

Lewandowski W. Ks. Katechizm czyli wykład wiai chrześcijań- 
sko-katolickiej. Pomnożył i wydał ks. M. Pajor. Wyd. 
nowe. Kanon — 50

— Katechizm mniejs^". Za pozwoleniem autora, uzupełnił
ks. M. Pajor, Wyd. 5 te. —- 08

Ojców naszych wiara święta. Katechizm przystępni/ wyłożony 
i przykładami objaśniony. Przejizal, poprawił i stresz­
czaniem uzupernił k» Zygmunt Chełmicki. Wydanie no­
we.—40 Karton — 50

Rzewuski G. Ks. Katechizm rzymsko-katolicki większy, przystę­
pnym sposobem wyłożony. Wyd. 8 , na nowo starannie 
przejrzano i dopełnione,' Karton — ?()

Serwati wski W. Ks. Dzle,8 Starego i Nowego Testamentu, krń- 
iko zebrane dla dzieci, ozdobione licznymi drzeworyta­
mi w tekście Wyd. l ‘.Mo. Opr. — 37'/-j

J ę ^ y k  o o l s k i .  Geografia, Historya.
Anczyc Wl. L. A. B, C. Pierwsza nauka dla dzieci z obraz­

kami. W ydanie X-te przejrzane i powiększone. Karton — 50
(Kazimierz Góralczyk), Dzie|e Polski w 24 oorazkach? W yda­

nie nowe z rycin, kolor. wemi. Zcdw ierdzone p r z e z  
iro r sr , Okręg N a  akt. w v do u ż y tk u  szko lnego . Kart. — 50

Baracz K  A. Mapa uziesięci-j guhernii Królestwa Polskiego z ozna­
czeniem dnfc z- iu-nych. bitych i zwyczajnych. Skala 

1:840,OCO—2-.i wio w  w* min ang. W ydanie nowe — 00
W okl. kart. naklejona na płótnie 1 —

Biblioteczka młodzieży szkeinei zaw rra krótkie i łatwe utwo­
ry, powiastki i wierszyki, przeznaczone d~< czytania 
w d mu i szkole dla 'uczniów klas niższych (wstępnej 
do trzeciej) i szkól elementarnych.

n a p  Katalog szc zeg ółow y na żądanie p rze syła  się  bezpłatnie. * 7 ^
Bogucka C i Niewiadomska C. Pierwsza książka do czytania.

?. rycina ni i. Klasa podwstępna. Wydanie 2 -gie przejrza­
no i uzupełnione.. Z a tw ie rd zo n a  ’p r z e z  TKars-. Okręg 
N auk-neu do w żytlu i szko lnego . Karton — 40

— Druga książka do czytania, dla dzieci od lat 8  -10 . Kla­
sa 'Stępna. Wyd. 4 te prze.irz'-*' i £-'< rawionc z 5-1 
lycinara. Z a tw ierd zo n a  pf& ez W a rsz. Onrcg N a u k o ­
wy do u ży tk u  szkolnego. Karton — CO

— Pierwsze ćwiczenia do nauki poprawnego pisania dla szktł 
elemcnlamych. Stopień [. Wydanie 4 te. Z a tw ie rd zo ­
ne p r z e z  W arsz. Okręg N a u k o w y  do u ż y tk u  szkołnet/o.

—  Toż. Stopień I . Wydań c 4- ie .
— Ti z. Stopień III.
— Podręcznik do wypracować dla szkól ęlementainrcli. — 20

2...towiecka Z-. Jak Piastowie budowali Polskę. Opowiadanie.
50. Kanon — 00

— Jak Polska za Jagiellonów od morza do morza urosła. 
Opowiadania. ( *V druku).

Chociszowski J. H storya polska' pi n\cli przykładach przed- 
siawiona. Zbiór wzoniw dzielno i. pracy, nauki i po­
św ięcenia dla kraju, jakimi sic nasi pi zodkowie odzna­
czyli, dla pouczenia i rozrywki ludu polskiego i mło­
dzieży. Wydanie e-eta. — 30

Karton — 40 i

— 15
—  20 
— 25

Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Moja pierwsza książeczką.
Czytanki po elcne ntarzu. Stopom i. Wydanie 11. Z 52 
rysunkami. Z  tw ie rd z  rai p rze z  IIV/fis,/. Okręg N im -  
teowy do u ż y tk u  szko lnego . Karton

Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Moja druga książeczka. W ier­
szyki, powiastki i opowiadań a różnej iriśoi Z ŚO-tua 
rysunkami. (Proza o W tiia ln e  o jra co fa  a). Z a tw ie r­
d zona  p rze z  W a rsza w  Okręg N a u ko w y do i,żyli;u  
szko lnego . Karlon

— Z biegiem Wisły. Obrazki i opowiadania o kraju z 2 2 1 
rysunkami w tekście i 4 mapami. Wydauio nowe. 1,35,

karton 1.50, w ozd< b < pr.
Dmochowski F. S. Krótki zbiór historyi polskiej, podług najno­

wszych źródeł historyczny-h.. W ydanie nowe poprawia­
li ■. rozwinięte i uzupełnione spisem cluonol gicznym.-4 0 ,

Karton
Drzewiecki K. Nauka czytania i pisania, z objaśnieniami dla 

nauczycieli i z wzorkami lekcyi. z dl ry^unkam1 Z a ­
tw ierdzona  p r z e z  IFarw . Okręg N a u ko w y  do u ży tk u  
szkolnego. Kart u

— Pisownia polska. Wykład elementarny z ćwiczeniami 
i dyktandami. * ' Karton

— Po rzątkl grar latyki języka polskiego z ć widzeniami i przy­
kładami. Wydanie 4 te. Z a tw ierdzone  p rze z  W arsz. 
Okręg N a u k o w y  do u ży tk u  s z k  -Inego. Karton

— Elementarz mały, czyli nauka cm an ia  i pisania z obraz­
kami i wzorkami pisma, nloż 1 „Przyjaciel ludu1*. Z a ­
tw ierdzony  p rzez  W a rsza w sk i Okręg N a u k o w y  do 
u ż y tk u  szko lnego . (Sto tysięcy niniejszego elementa­
rza wydawcy złożyli do roznorząuzenia pp. Henryka Sien­
kiewicza i Anlouiego Osuchowskiego).

Lejowa K. Krótki przegląd kuli ziemskiej, czyli poczmkowa nau­
ka geografii powszociriąi w pytaniach i odpowiedziach, 
p-dług najlepszych źródeł opracowana. Wydano* 1 1 -ie.

Niewiadomska C. A. B . C. Uczmy się czytać i pisać. Nauka 
ciylania i pNa ia z obrazkam. i wzorkami pisma. _ W y ­
danie 2  gie. i\ arion.

— A. B. C. poglądowe. Nauka rzytania pisania, ułożona 
według najnowszych zasad wychowawczych, z 345 ry­
sunkami .1. Iklewińskiego. Z dodamcm powiastek 1 wier­
szyków- najcelniejszych autorów. Wydanie 2 -gie. Na 
Pięknym papierze w dużym formacie. Karton.

— Elememarz nauka czytania i pisania z obrazkami i wzor 
kami p>ma. Karton.

— Pierwszy rok gramatyki. KI s i  wstępna. Wydanie 4 -te, 
zastosowane do programu, ułożonego przez kom syp. P. 
Z. N. i S. N. P.

- D<-ugi rok gramatyki. Klasa I. Wydanie 2 -gie, p rzy s lo s n -  
wane do progrniiyi, ułożonego przez k-misyo P. Z. NT. 
i S. N. I*.

— Trzeci rok gramatyki. Klasa II. W yi. 2  gie; zas1.* o- 
wane do pHmramii, ułożonego przez kohi sye I ’. Z. N. 
i W. N. P.

— Czwarty rok gramatyki. (Składnia). Klasa IV.
Okołowiozó - na St. I Orsza H. Nasze czytanki. Książeczka pierw­

sza, (jesień), z 2 0  rysunkami.
— Książeczka druga (zima) z : 0  rysunkan i.

Olszewski R, E eraen-a z prlskl dla szkół noczujkowycli. Za- 
tw ierd zo n g  p r z e . W in  sza w sk i Okręg N aukow y do 
u ży tk u  szkolnego.

— Część I, z 163 rysunkami, t-.blicami rysunkowe©'' i wzo 
rami kaligraficznymi.

— Część II zyiniiki z 77 rysu kami. Ifib.icann rysunko- 
wemi i wzorami kaligraficznymi. ... *

— Cześć I i II razem
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Pisarzewska St. Zar^s dziejów Polski od najdawniejszych do 
os(atniełi czasów, z 'J mapami w tekście. Wydań e 2-gie, 
przerobione. Karton. — GO

Tablice poglądowe ortograficzno do nauki pAamudla szkól e le ­
mentarnych i nauki domowej, ułożone przez Bogucka,
Niewiarl mską i W nriikóane, 1 0  Itblic na dużych ar­
kuszach. ' i  1  —

Podklejone na tekturze. 3

Pijcdyńcze tablice. - -
Podklejone. —

Wehrowa M. Pierwsze czytania dla dorosłych. Cześć 1. Wy­
dani* 2 -gi<\ poprawione. ’ —

— Część II. _

M a t e m a t y k a .  N a u k i  p r z y r o d n i c z e .
Bert Paweł. Pierwszy rok kśztttćfenii naukowego czyli począt­

kowa nauka przyrody. Nauki przyrodnicze: Człowiek. — 
/.wierzęm. — Rośliny. — Kamienie. — Fizyka. — Chemia.
Prze'-żyli: .1. .1. Bęguski i A. Dygasiński. W ydajL  3 , 
dooełnioiie podług 43 wydania francuskiego, ozdobiono 
436 rysonkam, w tekście. KarU n. 1

Chrząszczewska J. I Haberkanlówna W. Dpowiadania przyrod­
nicze, I. Staw z 23 rysunkami. —

— U  Łąk- z 44 rysunkami. —
— W druku: I I I .  Las.— IV. Pole. — V. Ogród. — VI. Rzeka 

i strumień. — V I .  Bagna I moczary. — V III .  Góry,
Gould A. W. Dzieci matki przyrody, pogadanki c życiu zwierząt 

i roślin, ze słowem wstęp nem Wacława Jezierskiego, 
przekłac. z angielski-go E. Landowskiej, z 200 rycina­
mi w tekście. Karton.

Rudnicka Ant. Zbiór zadań arytmetycznych, z krńlkipmi wska­
że® Kami metodyeznemi. Z a tw ierd zo n y  p rze z  W ar sza le­
s k i Okręg N a u k o w y  d la  u ży tk u  s zk o l wgo Bok l-.zy .

Rok 2 -gi.
Rok 3 ci

Stałtlerówna H. Pooząn owa nauka arytmetyki w układzie me­
todycznym. Z a tw ierd zo n a  p rze z  I 1 a rs za u s tu  O knu/
A u u te.owy do u ż y tk u  s zk a lu rg i.
Część I. 1 W ydanie 2 -gic.
CzćśAlTi Wydanie 2-gic.
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P e d a g o g i k a  o g ó l n a .
Chrząszczewp^a 1. Pogadanki z dziećmi i metodyczne wska/óu 

ki. Podręcznik dla matek, iiauezy-delek i wychówaw- 
czyń. Wydanie 3-cie ró&z-mzone i poprawione'. Kart u.

Fofrster Fr. W dr. Szkoła I charakter. przvczviiek <Ju p-da 
gogiki posłuszeństwa i do reformy karności w s ko e 
Przekląć. M. Łopuszańskiej, z przed m dłą A. S/rcówny

Warmawi.a J. i Jahołkowska L. W ogródku dziecięcym.’ Zhioi 
zabaw, marszów i p«js»nek na joden g'os z iowarzvs>e- 
nńuu fortepianu, w układzie V, t Zapolskiej, (fcięśó
\Vydiinie trzecie.

— Część Jl-ga. 
Weryho M. W sprawie

dających ochrony 
ków i urządzenia

— Jak zając dzieci 
rozmowy, zabawy

I.
Knrt*u. 
Karto i

ochron. W.-kszówki dla osób, zakla- 
wic.iski* z wzorami i i-Loiiaini budvu- 
wownęirzncgo.
w wieku przedszkclnym PogadaiitT, 
i robótki. W ydanie drugie, ^opra­

wione, z rysunkami i wzorkami w tekście.
Karton.
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Do nabycia we wszystkich księgarniach, f t j i e - ę

“f ^ a T i e c

s. Otrzymano mi>
B  «  g  jżWHw tervały lopszych angielskicii i krajowycłi fabryk,M G I G r

P p s p e z n a  2
k r  o  j  mmi i w  n p ip r

1*23-3 CENY NADER PR2YSTĘPM E.

Pracownia okryć damskich 
rr . W Ę G I L R S  I £  G o
Kreszczatlk 22 W podw. 3 an'1 Hotelu

Po dlug*]etn. pjakt. w Warszawie u Ił 
Herse i w Kijowi-* u F łlerse otwo­
rzyłem własna. :pracow.uę, gdzie speł- 
iiiaia wSłjslkm pbs-Lftlunki według naj 
npw. fasonów: palta, zafc ciy, peleryny, 
ang. 'tosiyumy amazonki, p o  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h ,  13322-6

^ e p a r o y y a n y w l n s f y t u d ^ P u s t e '  c a w  ^ r y ż u

i t i s z o z y  p a J y k a S rJ e

Nieszkodliwy dla ludzi i zwierzą: domowych. 
Opisy gratis i franco wysyła.

12763—7

fl, Ostrowski, Warszawa Sienna 14, lei. 63,63,

Doi?? Przemysłowo-Handlowy

w Iowie
u l. K r e s i c z a t ^ k  5 . H34i—27

Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: *Embu Kijów».
Poleca:

R o b o t y  is r o ta c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mmA/ralnycli (Foryt, Ii.fuzo 
l-M, Kieselgur). L a m p y  z a r o w o - n a f t o w e  ,Lr»*a .

P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  cMarvwil». C e g łą  o g m o t i t w a ł ą  tA.arywib 
wy^ok, topliwości. _  ,  ,  x. ,  >

P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną «Tajkury». D a c h ó w k ą  m a a ^ s y ls k ą  ory-
ginalną. .

B l a c h ą  d a c h o w ą  czarną i oryn-owaną.
B la ch r;  f a l i s t ą  i konstrukeye tejże. _ .
M a t-e r r a ly  b u d o w l a n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n  s. W y k o n a n ie  r o b ó t ,  

k o s z t o r y s y ,  a l b u m y ,  p r o s p e k t y  n a  A ą d a n ie

Ulef.1824

numerów
połnzony w środl.u imasia, vrs a vis u- 
pery. po przebudowaniu i gruntuwnem 
udcowieniu, /  zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1 0 o8  r.

C z y t e l n i a  z a o p a t r z o n a  w  
m i e j s c o w e ,  k r a j o w s  ip i s m a  

z a g r a n i c z n e . 11671 44

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb.
25 k na dobę, włącznie z bielizną, o- 
grzewaniem (centralne wodne) i elek­
trycznością.

Prz hotelu pierwszorzędna restauraeya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z «0 b i l a r d a m i .  Komisyonor i [ * # J  
pociągach Włascii'i/ 1

na si kolei ua wszystki h 
F r a n c i s z e k  G o f o m b - k .

O S T A T K C Z N A

LiKWIOAOYA
w składzie 12295 -  TG

2 refcater.) od 25  do 50° 
od cen fabrycznych.

SZ 3ZTERENS2IS”
Kfpszczatik, gmach Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
Maęażyn do odstąpienia.

N a j S e p s z y  m a t ^ r y a ł  d o  p r z y k r y w a n i a  p o d łó g

„LIIIOLEUWr
1-w a Akcyjnego f f i k a n d t r  i L a r s o n  w Libawie.

D yW nny z  LIMOLbUM i c h o d n i k i  z  LINOLLUM.

L IN O L E U M
dla całkowitego przykrycia podłóg. 10 .38—35

Skłeu fabryczny

n. SEPTER i S-ka K~i“4r ik

Eugenia P. Żcłiowa
gcnoralnajprzcdstawieielka fabryki bilardów

A. FREI3ERG w Petersburgu
(egz. od r. 1849). 25-110.72-22

Sprzeda- v,ynajęcie, reperacje, wstawianie 
gum, bile, kije, luzy, skórkowanie, kredki 
i I. p. S- ecyalny ma.j.-ter do obstałunków na 
prow>n* Ye, ża robotę bierze 15 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kijów, Kreszozatlk 28 m 48.

Żytom ierz
Prenumeratę i ogłoszenia do

„OzBnnika Kijowsk."
przypnujo

k s i ę g a r n i a

p. 7,ier5kiew :za
u l i o a  K i j o w s k a

S Ubrnnra dzicsrnne
P a l t o t y ,  k c - s ty u m y  

n a j d o r io d n i e j  nabró tylko w  M A G A ZY NIE

CZESKIM G. W. Andrie.
W ie lk a  U l a s i l k o w s k a  Ptr 10. M

Najrozmaitsze wyroby włóczkowe własnej fabr;,ki go cenacli S P  
fatiiToznycli. .3041 —15 rbzn

BrCafCtayt&gei!^ r  J(. CrO _  _  . £‘ *fCC. J iC L.0

m m m m m m ®

Fabryka Wag 
• P a r a ł  n 5 -^ia ®
S KIjAw, B ib ik c u u s k i  B u l w a r  D r o g o m i r o w s k s  N r G. ^

Biuro W. ̂ /aslikowska 10, magazyn G.W. Andrie.
W(igi ”'ag*-n-'we>, y . o z o w o , amerykańskie, dziesiętne i I. d 

Ę B  Repei acya i sprawdzanie. 13042 45 ( ennik jt ia  żądani*' y fr

p@ t o s  K a to lle o k i41
dwutygodnik religijno-społecpny dla Katolików świeckich inteligentnych.

„ G ło s  K a t o l i c k i”  m a cha rak ter  w y b k n ie  dydak'yczno- 
apolegotyczny, podając czyte ln ikom  w sposoo popu larny  a z u n  
zem ^luntęUyny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, <1
jednoczi-śoio tironiąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów w szelk iu t  k ieru i.ków  i wszelkich odcieni.

„ £ t o 3  K aA oliok i”  różni się swoim układem  i typem 
od i nnych pism  już istn ie jących i p o ż y te c z n ie  p r a c u ją c y c h  na 
niwie polskiej.

„ G ło s  K a t o l i c k i” podaje czytelnik* m inl*.rinacyc i w ia­
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim n a  św ięcie.

„ G ło s  K a t o l i c k i”  ze szczególniejszą s ta rannośc ią  pro­
wadzi dział bibliograficzny p iśm ienn ic tw a katolickiego.

„ G ło s  K a t o l i c k i” , h r d - ą c  w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejm ując su; pracy u  podstaw  przez szerzenie w iedzy 
i zasad chrześcijańskich , stoi j td n o cześn ie  na  straży  opinii kato-
licKioj

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y .
Rorznio z przesyłką . . . . 4 rb. 12652—zm.
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagranicą  ( ty lko  rocznie) kor. 12, m r. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszejo pisma na ządenia wysyłamy.

W ydaw ca  i Reduktor I l a a r i m i e r z  S t a w i r s k l
Adres "edckcyi i Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 . Telefon Nr. 2531
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J. S Z W A R C
W Włocławku, gub. Warszawska.

1 3437 -1
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C e n n ik i  d a  ż ą d a n i e  f r a n k o .  K 

MC A7 )K } K X tM O K } K l} K  T K ) « i 8

Polecają różnych typów i wymia- 
rów o sn  do wozów, maszynowo 

*  odkuie i pruezy.iuic obtoczone, 
ę  zapobiegając.* częstemu pękaniu 

wyo oraniu s ę buksów.

W i- łka oszczęd ość w smarowi­
dło. Kalkulują się taniej od osi 
ręcznego wyrobu.

SM

Piorwszorzędriłi farbiarnia francuska

Q .  ź ą j c e w a
s p e c y a ln e  p a ­
ro w e  o czysz­
c z a n ie  u b r a ń

Kijów, Prorezna 2
•w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona • Ł r r S M S T  Wielkim złotym medalem
i h ł in o p o w y m  k r n y i e m  n a  w>y«ta * i e  a  W i n*
Uhstahir.kt śp ieszcie wyk w przeciągu 5 g. Y e l e t a n  1 8 6 3 .

PRZEGLĄD NARODOWY
m i e s i ę c z n i k

p o ś w i ę c o n y  z a g a d n i e n i o m  i y c i a  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s i e  po*  
l i t y c z r t y m ,  n a u k o w y m ,  s p o ł e c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i a r t y s t y c z n y m .

Zygmunta Balickiego.
m iesiąca w objętości

Pod
k ierow n io tw -. i  

W ychodzi w drugiej

B U D A P E S Z T

V

połowie każdego 
8 arkuszy druku,

P r z e d p ł a t a  w y n o s i s
W WARSZAWIE: ||  Z PRZESYŁKĄ l’OCZTOWĄ:

rocznie . . . . rb- 8.—  U roczn ie . . . . rb. 10.—
i>ólrocznie . . . „  4.—  R półrocznie . . .  „  5 —
kwarta lnio 2. — || kwartalnie „ ‘2.50

w GALICY! rocznie koron 20,—
Za odnoszenie do doinu 15 kop. kw aitaln ie .

C e n a  n u m e r u  p e j e d y ć c z e g o  I r b .
A d res  R ejakcy i:  WARSZAWA, S m olna JO m. 10, telefon 32-15 1

Oi.vgin<alDe pudelka opatrzono są n i e ­
b i e s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  
r o s y j s k i m .  Cena pudełka 65 kop.

„ -1014 -37

B  P a n i e  i P a n n y !  ' V ’
§  Proszę* zwrócić się do 

miiit*- z zaufaniem, o czem 
>ię- przeko/acio. Za a**li­
ra) ne i sumienni* wypeł­
nienie z-mówień lęcze. 
Radzę zamówić po cenie 
fabrycznej

Nowosu ostatniej mody.
F . le g a n c k a  akaamilna 

bluzka: przód, kołnierzyk, 
i mankieiy prześlicznie l.a- 
l u w a n e  jodwsbiem, przy­

krojona. zd *tiia do uszyc.a n a  k a ż d ą  ii- 
gure W kolorae li :  eząrotui, bordn; cie- 
m n c -g r iu ia to w y a i ,  c iom no-z ic lony in ,  t a ­
bak, wysyian. z a  5 r b .  *15 k o p .  za  
zaliczeń-oni i bez z a d a t k u .  Bluzka z 
czysto-wełnian. lnater. jowoalt z  lakiiu 
samym wy-zyeiem—r b .  5 .  B l u z k a  
z czysto jedwabnego k a n a u s u ,  YYyhaft. 
lub ż aiurkj.aii—1 rb. 2 5  k o p . ,  z k a ­
nausu N: 2- -5 ■•*». 5 0  k o p .  B l u z ­
k a  z najmodniejszego jedwabnego ma- 
tcr. >PopeIin<. wytwornie wybafiowa- 
na- 6  rta. 7 5  k o p .  /  jedwab'ej llo- 
rentyny, h a f o t w a n a  lub z ażur tam i w 
kolc*> aeli: . zarny. eretne^ ró owy, uie- 
bipski, wiśniowy, t a b a k  i inne model 
o s t a tn ie g o  żuriialu dodaje się g r a t i s — 
4  r b .  5 0  k o p .

A n y ie l s l c a  w i e r z c h n i a  s p ó ­
d n i c z k a  y. bardzo eleganckiego, mo­
dnego i pr-łkt.j-czndgo szewiotu, f.stn 
i kió.i podług ostatnich modi*li z wys-i- 
k.m staiism: kol ry: czarny. di*'mno gra- 
iiaiowr, b:onzc\vyj tabak i jasno-popie- 
1 ly, pr/ei * kane mo-hiidty ceutkami, uy- 
svli su; za 5 rb  2 5  k o p .  Taka-a- 
n'ia spódniczka •> gładkiego szewiotu 

K le o p a t r a  , lepszy gat. p zębr-na 
jod*, laśina. setn zuycz.—7 r b .  Spó­
dniczka z we i o niateryału :>Diagonal-> 
z wytwo*nem jedwab, przybraniem-- 
7 rb. 2 5  k o p .  Spódni zka z lepsze­
go s u k n a - k a s t o r u .  przybrana g u ­
zikami, w,-> \vsz-stkich kolorach— 9 r t ł 
2 5  k o p .  Sjiódni zka z <zy-te»-o weln. 
mat-*ryałii >Glorya< z *vy « o urn: 
pi zybraniem z jud w. paskiem— 8  r n  
7 5  k o p .  Spódniczka z modli, w pa 
sy p a r y s k .  mater. cała prz* In- m* .ie- 
dwab guzik, i taś-ns-iH*— 9  r b .  75 k .  
Spódniczka z z a g r a n i c z n e g o  a -  
k s a m i t u  z. szero a jod w. taśmą 14 
r b .  5 0  k .  Sn- duieżka z mawr^ahi 
. D g * a p - d c - d a m e .. przybrana jrdw. 
taśmami i gazikami"' 4o;oia*:li c a-nym 
i crćit-e 12 rfa. 5 0  k o p .

Wszystkie sr.ńdniąK mogą być kob- 
ru czaMieg-'. cicnmo-granab.wegn, ta­
bak i innych koluró*. Przy /umówię 
niu powinno się wskaż ć n-zmiar w tio- 
drach, l i l i i  i długość.' s* ódnJcy. 
Adresować: Fabryka Paftiw T lla ry a i  

W a r s z a w a ,  P a w i a  Nr ił- G.
17)501 - - 1

•15.
Agoneyi R- ilakłjyjm j:

LWÓW Tow arzystw o Wydutwimzc, Zimorowicza 11
SKlADY GŁÓWNE: w  A dm inistracyi P r z e g l ą d u  N a r o d o *
w a g o  S/.|>:tnlii». 14, tu le f . 25-ót (kan to r Głosu W arszaw sko^  
g o “) w Warszawie, w Tow arzystw a Wyćawniczem Zimorowicza 
l l  — 15 we Lwowie, i w ks ięgarn i St. Olczaka, Mi koł a j ewska  2 
w Łodzi. Oprócz icgn, przedpłatę na P r z e g l ą d  N a r o d o ­
w y  przyjmują wszystkie Lsięg-rnie.

Rozkład jazdy pcciągów.
(LETNI)

N a k o l .  F s łu r l . - Z .a c h t i ln t c h :
N u ry  er [ i II ki. Odese. Kiszyuiów, 

KIŁawelgrad— odchodzi o ’ godz.'9 w., 
przychodź o godz. 9 m. 45 zroua.

P ocztow i I, II i III Kl. Odes.a, Brze.śc, 
Białystok, Grajewo, Humań. N /w osieli- 
ce—óuchodzi o godz. 9 m 15 zrana, 
przychodź, o godz. 9 w.

O sobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
s ie lice—odchodzi o godz. 12 in. 30 w 
nocy, przych o godz. 6  m. 2 0  zrana.

P ośp ieszny  I, I[ j IU kl. Odesa, 
Woiouzyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8  m. 15 zrana.

M ieszali// 11 i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana. przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y paś/). IV £|. Od sa
Brześć, Znaniiciika odchodzi o godz. 9 
m. 53 w.| przych. o *i. I m. 10 po pób 

K u ryer  J i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I, II i 111 kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Źuaniienka, Jłąsl,ó*--’ od­
chodzi o g. 1 1  m. 2 0  w., przych. o g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. LO m. DO zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osobowy I, II i NI kl Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odcho­
dzi o g. 7 m .40 wieczorem, przychodzi 

g 1 0  in. 46 zrana.
M iesza n y  II i III kl Olszanica, 

Biała-Corki>*w, Fastów—odch. o g. o 
m. 0 0  po.poł., przychodzi o godziuio 9  
m. 30 zrana-

T ow arow y pośp . IV kj. Sarny, Ko- 
wol— odchudzi o godz. 10 m. 14 \viecz, 
przychodź, o g. 7 m. 40 zrana.

'Pownraw/i paśp. IV kl. Malin—od­
chodzi o gouz. 4 ni. 20 po pul., przycn. 
o g 9 m. 15 zrana.

(Jezioow ski. Fas tów  111 klasa od­
chodzi 0 godz. 3 niiłjia 32 po nołudniu 
oprócz dni świątecznych.

Osobo u y  b 11 j j| kl. Petersburg, 
Warszawa, SaioJ-, Koucl, W.liio—od­
chodzi o godz. l i  m. 5U w., juzychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Poczló.iuy I, il i B i kl. Warszawa 
Barny Kowel, Iw;mgród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz 1 2  nr. 25 po poi. 
przych o g. 7 m. 50 wieczorem.

L e tn i  ll i lii kl. FaMńw odchodzi 
o g 4 ui. 35 po poi. przych. o godz. 6  
min. 0 1  zrana.

L e tn i  li i III s l  Teterów odchodzi 
o godziniu IG m. 3u zraua, przych. o g.
8  m 19 wieczorem.

Osobowy i, 11 i HI kl. Brzość, B ia­
łystok, Grajew!} — odchodzi o godzinie 
1 2 , m. 1 0  w nocy, przychodzi o gddz. 
6  m. 56 zrara.

P osobow y I, [I i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekatorynosław, Znu- 
mionka, Hasiów odch. o g. 8  ni. 2 0  zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Nn k o l e i  Mc t k i c w s k o - K i j o w *  
s k o - W o i * o n e s k ie j :

P a śp -esm y  I, 11 i Ul kl. Moskwa, 
Konobip, Naw la i Br.ansk, ort+h o g.
1 2  ninu: 2 . \v pi l ,, przychodzi o g. 5  
min. 30’ po poi.

Pocztow y  I, 11 i ;i: kl. Moskwa, 
Kuirno!*. Najvla i Briansk odch. o g. 1 
rt. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m 
40 zrana.

Urak&ral.i R o lsk a  w Kijowie, ulioa W jusy lczyk ow rk a  (ProreEna 9) róg PuszitifiekleJ.


